akı 
ak 


PRZEMYSL DZIEWIARSKI 


wykonał plan w 125% 


Przemysł dziewiarski wyprodukował w marcu br. 4.623.000 
sztuk wyrobów dziewiar skich, wykonujące plan w 125 proc. 
i dając krajowi 600.000 sztuk wyrobów dziewiarskich ponad 


plan. 


W czerwcu roku ubiegłego produkcja przemysłu dziewiar- 
skiego wynosiła 3.424.000 sztuk. Oznacza to, że w przeciągu 8 
miesięcy produkcja prze mysłu dziewiarskiego 


proc. 


Na Ziemiach Odzyskanych wzrost ten dochodzi w ciągu o- 


statnich 9 miesięcy do 55 proc. 


I7. iV. 1948 


W ciągu ostatnich 12 dni dwu- 
krotnie wybuchały bunty krajo- 
wych żołnierzy przeciwko brytyj 
skim oficerom na Cejlonie. W 
Singapoore tubylczy robotnicy 
zaatakowali siedzibę brytyjskie= 
go komisarza dla spraw pracy. 
Poważne zamieszki robotnicze wy 
buchły w Chartumie. Dziś wresz 
cie podajemy depeszę o strajku 
generalnym robotników murzyń* 
skich w Rodezji. 

Nawet ludy najbardziej „zaco- 
fane“, najbardziej „dzikie“ 
przebudziły się i postanowiły po 
łożyć kres okrutnej eksploatacji 
ze strony swych imperialistycz= 
nych władców, którzy od stu i 
więcej lat wykorzystują ich pra- 
cę i bogactwa naturalne ich kra- 
jów dla zaspokojenia swych ego- 
istycznych interesów. 

Walka ludów kolonialnych o 
wolność, stanowiąca tak poważny 
odcinek walki o wolność w skali 
ogólno-światowej stale wzmaga 
się. Odczuwają to dziś na wła- 
nej skórze nie tylko imperialisty 
czni władcy Indochin i Indonezji, 
nie tylko obcy interwenci w Chi 
nach, ale i przedstawiciele Koro- 
ny Brytyjskiej w pustyniach t 
dżunglach afrykańskich, możno* 
władcy portowi, którzy w wiel- 
kich nadbrzeżnych miastach Azji 
nie widzieli i widzieć nie chcier 
li Człowieka w tłumie kulisów. 

Walka ludów kolonialnych o 
wyzwolenie nie jest jakąś zam- 
kniętą w sobie całością. Strajku* 
jący Murzyni w Rodezji, bronią” 


wzrosła o 35 


| > 


Pesymistyczne nastroje w obozie reakcji włoskiej. 


PISMO POLSKIEJ 


ROK V 


PARTII 


A? 


przed jutrzejszymi wyborami 


(Nasz specjalny korespondent J. Cywiak 


RZYM, 16 kwietnia. 


W dniu dzisiejszym została ofi- 
cjalnie zakończena kampania wy* 
borcza. Począwszy od północy za- 
bronione są wiece, rozklejanie afi- 
szów i rozdawanie odezw i ulotek. 

Ostatnie godziny kampanii wy- 
borczej zaznaczyły się w Rzymie 
szalonym wyścigiem propagando - 
wym. Ulice są zasłane papierem 
agitacyjnym, Szczególnie wielkie ilo 
ści odezw rzuciła dysponująca 
ogromnymi funduszami Chrześci - 
jańska Demokracja. Od godziny 4 
samoloty krążą nad miastem i zrzu 
caja ulotki Chrześcijańskiej Demo- 
kracji, ugrupowań monarchicznych 
i faszystowskich 


Na zakończenie kampanii wybor 
czej przemawiali dziś wszyscy przy 
wódcy poszczególnych ugrupowań 
w różnych częściach kraju W Rzy 
mie przemawiał na Piazza San Gio- 
vanni, największym placu rzym- 
skim, PALMIRO TOGLIATTI, w 
imieniu Frontu Demokratycznego. 
W tym samym czasie na Piazza del 
Popolo przemawiał w imieniu 
Chrześcijańskiej Demskracić mini- 
ster spraw wewnetrznych SCELBA. 
Premier de Gasperi przemawiał w 
Neapolu. 

Togliatti, który przemawiał do 
przeszło 280 tys. ludzi oświadczył, 
że Front Demokratyczny wyszedł 
zwycięsko z kampanii wyborczej, 
Wrogie ugrupowania, a szczególnie 
Chadecja nie były w stanie przeciw 
stawić Frontowi żadnego programu 
konstruktywnego. „De Gasperi uni- 
kał jak ognia bezpośredniego zmie- 
rzenia się ze mną“ — oświadczył 
Togliatti — „mimo, że kilkakrotnie 
go do tego wzywałem”, 


cy swych praw związkowych Mu pie mogąc paetewić SĘ 
rzyni sudańscy, żądający podwyż nyc. rzeczowycć argumentów 
3 a programowi reform Frontu De- 
ki płac Malaje w Singapoore, wał lmnzratycznego, Chrześcijańska De- 
€zą z tymi samymi siłami t o te |jmokracja prowadziła swą pam- 
sam k je do gpanię przy pomocy . kłarwitw 
kd; O OC Lok oszcasrstw, korzystając z mnajszer=| 


wyborów robotnicy włoscy, bro- 
niący jedności związkowej lud 
pracujący Francji, walczą z bro- 
nią w ręku o te same ogólnoludz 
kie prawdy, o które wyzwolone 
narody państw prawdziwie demo- 
kratycznych i Związku Radziec 
kiego, walczyły jeszcze wczoraj 
zbrojnie z tyranią faszystowską 
i walczą dziś, pracując nad odbu 
dową swych krajów. 

Wolność jest niepodzielna i nie 
podzielna jest walka o wolność. 
Dlatego też witamy z sympatią co 
raz silniej budzącą się świado* 
mość ludów kolonialnych. Bo każ 
dy krok na drodze emancypacji 
tych ludów zbliża nas o krok do 
lepszego jutra, w którym zapa- 
nuje na całym świecie wolność i 
sprawiedliwość społeczna, tak jak 
każdy sukces naszej odbudowy 
zbliża godzinę wyzwolenia wszy 
stkich uciemiężonych narodów. 


szej pomocy partii reęakcyjnych i 
faszystowskich oraz nacisku czyn- 
ników zewnętrznych. Naród włoski 
mógł stwierdzić — oświadczył To- 
gliatti — olbrzymią różnicę, jaka 
dzieli obóz postępu od obozu reak- 
cji, którego jedynym programem 
jest wciągnąć Włochy w nową 
awanturę wojenną. W dniu 18 
kwietnia naród włoski  potępi 
zbrodniczą politykę rządu de Ga- 
speri, prowadzącą kraj do ruiny. 
Togliatti zakończył swe przemówie 
nie apelem do jedności wszystkich 
Włochów, którym droga jest przy- 
szłość kraju I wyraził włarę z zwy- 
cięstwo Frontu Demokratycznego, 

Entuzjazm zgromadzonych  tła- 
mów nie miał granic. Po wiecu od- 
była się na placu wielka zabawa 
ludowa. Fajerwerki roświetliły nie- 
bo i napis: Front Demokratyczny ' 
zwycięży. 

Minister sprawiedliwości, Scelba, 
oświadczył w swym przemówieniu, 
że w obecnych wyborach nie chodzi 
o wybór większości parlamentarnej, 
ale o wybór między Chrześcijańską 
Demokracją i Frontem Demokratycz 
nym, który określił słowem: totalita 

EET 


Ruch sirajkowy w Anglii 


niey poczt i telegratów w Londynie 
wystąpili z żądaniem natychmiasto - 
wej podwyżki płac, sprzeciwiając się 
kategorycznie rządowemu program? - 


na MAARAOCI 


*. Komunikat 


Komitety 1-Majcwego 
W poniedziałek, 19 kwietnia, o godz. 
14, w lokalu Stołecznego Komitetu 
PPS (Mokotowska 24) odbędzie się 
odprawa komendantów pochodu 1 
Maja. 


po sz 


Strajk generalny 
robołników murzyńskich 


w Rodezji 


LONDYN, 16.4. (PAP). — Od dwóch 
dni trwa w południowej Rodezji, ko- 
junii brytyskiej w środkowej Afryce 
generalny strajk robotników murzyń- 
skich. Strajkujący żądają podwyż” 
ki płac i polepszenia warunków pra” 
cy. 

w drugim dniu strajku komisarz 
spraw wewnętrznych południowej Ro 
dezji, Beadle wydał zarządzenie za- 
kazujące publicznych zgromadzeń wię 
cej niż 5 osób. Przeciwko strajkują” 
cym zmobilizowano policję i wojsko. 


LONDYN. 16.4. (PAP). — Pracow = | wi zamrożenia płac robotników na o- 


becnym poziomie. 

Pocztowcy londyńscy przygotowują 
też szereg pochodów demonstracyj - 
nych przez City londyńskie. W czasie 
jednej z nich delegacja pocztowców u- 
dać się ma do ministra poczt i tele- 
grafów, aby wręczyć mu ostrą petycję 
z żądaniami. 

Na froncie strajku robotników bu- 
dowy pojazdów mechanicznych w Lon 
dynie i innych ośrodkach miejskich, 
który trwa od 2 tygodni, miały miej- 


sce wczoraj masowe demonstracje i|' 


wiece strajkujących w Londynie i 
Manchester. Demonstracje odbyły się 
pod hasłem żądań zapewnienia 1obot- 
nikom minimalnego standartu życiowe 


go. 


Opozycja w szeregach SPD 
w Dolnej Saksonii 


(Telefon własny z Berlina) 


BERLIN, 16.4 (Obsł wł). — Opo- 
zycyjna grupa partii socjal-demokra- 
tycznej, na czele której stoi przywód 
ca SPD w Hohenbostel Hans Zirzow 
oraz przewodniczący opieki społecz- 
nej z Bergen (okręg Zelle) wystąpi- 
ła z listem otwartym, w którym po- 
tępia i protestuje przeciwko zdradzie 
interesów świata pracy, którą stale 
uprawia Schumacher, 


_ chwili 


ryzm. Przemówienie Scelby miało 
wyraźną nutę pesymizmu, 

Pragnąc z góry asekurować się na 
wypadek klęski, Scelba oświadczył, 
że doszły go wiadomości, jakoby 
Front Demokratyczny miał zamiar 
sfałszować wybory. W tym wypadku 
— dodał on — rząd zdecydowany 
jest podjąć wszelkie środki, aż do za 
wieszenia wyborów włącznie. To o- 
statnie stwierdzenie jest tu szeroko 
komentowane, jako wyraz obawy 
rządu przed wynikiem wyborów. 

W niektórych kołach politycznych 
wyrażają nawet zdanie, że nie jest 
wykluczone, iż w obliczu klęski. 
rząd może rzeczywiście w ostatniej 
sprowokować zawieszenie 
wyborów. Komentarze te łączą się 
z pewnym tajnym raportem, który 
został niedawno doręczony ministro 
wi Scelbie przez szefa wydziału in 
formacji korpusu karabinierów, © 
którym dowiedziałem się dziś w ko 
łach zbliżonych do Ministerstwa 
Spraw Wewnętrznych. 


Raport ten sporządzony przez 
majora karabinierów Ruggiero, 
szefa tzw. wydziału „Sytuacja“, 


przy Naczelnej Komendzie Karabi. 
nierów, na podstawie poufnych ra- 
portów z całego kraju przewiduje, 
żeFront Demokratyczny osiągnie w 
wyborach 45 proc. głosów. dla 
Chrześcijańskiej Demokracji prze- 
widuje natomiast tylko 35 proc. gło 
sów. Przewidywania te podziela 
również szereg wyższych urzędni- 
ków Ministerstwa Spraw Wewnętrz 
nych. 

W związku z napiętą sytuacją i 
możliwością prowokacji ze strony 
Chadecji i faszystów Front Demo. 


telefonuje z Rzymu) 


kratyczny wezwał wszystkich 
swych członków i sympatyków ©- 
raz całą ludność do zachowania 
czujności i spokoju, celem udarem 
nienia ewent. zakusów grup reak. 
cyjnych na spokój i porządek w 
czasie wyborów. 

Zwracają tu też uwagę na to, że 
mimo oficjalnego zakończenia kam 
panłi wyborczej, radio Watykan w 
dalszym ciągu uprawia agitację wy 
borczą na rzecz Chadecji. Agitacja 
ta uprawiana jest również w dal- 
szym ciągu przez duchowieństwo w 
kościołach. Natomiast poza kolosal 
nym aparatem kościelnym, który 
pozostawiony został całkowicie do 
dyspozycji Chrześcijańskiej Demo_ 
kracji nastąpi obecnie dzień przer- 
wy w akcji politycznej. 

Cała opinia oczekuje w najwyż. 
szym napięciu dnia wyborów. 


Mobilizacja policji 
przed wyborami 


RZYM, 16:4 (PAP). Rząd premiera 
de Gasperi wydał zarządzenie o „Sta 
nie pogotowia w policji i żandarmerii 
w całym kraju“. Ogółem zmobilizowa 
no około 330 tysięcy policjantów, ka- 
rabinierów i żandarmów. Zarządzenie 
to pozostaje w zwiazku z niedzielny. 
mi wyborami do parlamentu 


KONCENTRACJA FLOTY USA 


RZYM, 16.4 (PAP). Jak donoszą z 
Wenecji, w ciągu ostatnich dni przy- 
było tam szereg amerykańskich i bry- 
tyjskich okrętów wojennych. wśród 
okrętów tych znajduje się lotnisko- 
wiec brytyjski „Triumph“. Zasługuje 
na uwagę, że prasa prorządowa upor- 
czywie przemilcza ten fakt. 


a a 


Program uroczystości w rocznicę śmierci 
gen. broni Karola Świerczewskiego 


Dnia 17 kwietnia 1948 r. (czas zimowy): 

Godz. 10. — Otwarcie wystawy, poświęconej pamięci gen, Swier- 
czewskiego w Muzeum Wojska Polsklego. 

Godz. 11.30. — Ureczystość nadania Akademii Sztabu Generalnego 
imienia gen Karola Świerczewskiego. 

Godz. 17. — Uroczysta akademia w sali Roma, ul. Nowogrodzka 49. 

Dnia 18 kwietnia 1948 r. (czas letni): 

Godz. 10.45. — Poświęcenie pomnika - grobowca gen, Swierczew- 
skiego na cmentarzu wojskowym na Powązkach, 

W związku z uroczystością poświęcenia pomnika - grobowca gen. 
Świerczewskiego na cmentarzu wojskowym na Powązkach, Komitet 


Obchcdu prosi obywateli oraz organizacje o liczne przybycie (wraz z po- 
cztami sztandarowymi). : z 

Równocześnie Komitet Obchodu komunikuje, że dla wygody biorą= 
cych udział w uroczystości na cmentarzu wojskowym, MZK w godzinach 
4.30 — 13.00 dnia 18 bm. uruchamia linię nr 28, która będzie kursowała 
od rogu ul. Młynarskiej i Staszica na Powązki oraz zwiększa ilość wozów 
Nr 8 do liczby 10. Tramwaje te będą kursowały mniej więcej co 5 — 6 
minut, 


Akademia Sztabu Generalnego 
nazwana imieniem 


2 
gen. broni Karola Świerczewskiego 


Minister Obrony Narodowej, Marszałek Polski, Michał Żymier- 
ski, wydał rozkaz treści następującej: 
ROZKAZ 

Rada Ministrów dekretem z dnia 3 kwietnia 1948 r., zatwierdzonym 
przez Radę Państwa, nadała Akademii Sztabu Generalnego nazwę: 
„AKADEMIA SZTABU GENERALNEGO IMIENIA GENERAŁA BRONI 
KAROLA ŚWIERCZEWSKIEGO". 

W postać gen. Karola Świerczewskiego wciela się jedność myśli żoł- 
nierskiej i moża stanu, jedność walki o wyzweienie Polski i walki z uci- 
skiem społecznym, Generał Karol Świerczewski od najmłodszych swoich 
lat aż do chwili bohaterskiej śmierci brał udział we wszystkich walkach 
o urzeczywistnienie tych dwóch celów, 

Swój udział w walce na frontach Wielkiej Rewolucji Październiko- 
wej uważał nie tylko za walkę o postęp społeczny, lecz również za wal- 
kę przeciw wrogom niepodległości Polski — jakimi byli car, a potem 
burżuazyjny rząd rosyjski. W okresie wcjny z przemocą faszystowsko- 
hitlerowską w Hiszpanii rozumiał, że każdy strzał, oddany nad Ebro, 
czy pod Madrytem, jest zarazem strzałem, oddanym w obronie przed tym 
samym wrogiem jego ukochanej Warszawy i Polski, Jedność walki o urze- 
czywistnienie ebu celów znalazła swój najwyższy wyraz w zmaganiach 
z faszystowskim najeźdźeą na ziemiach Związku Radzieckiego iw czy- 
nie zbrojnym 1 i 2 Armii Wojska Polskiego. Zmagania te nie tyłko dały 
Narodowi Polskiemu granice na Odrze i Nysie, lecz również umożliwiły 
zbudowanie nowego, sprawiedliwego ustroju Połski Ludowej. 

Generał Świerczewski, dzięki swej walee i działalności, dzięki grun- 
townej i wszechstronnej wiedzy wojskowej, zdolnościom dowódczym 
i osobistemu męstwu — stanowić będzie po wszystkie czasy ideał do- 
wódcy i obywatela, wzór — którego naśladowanie winno stać się celem 
całego korpusu oficerskiego Wojska Polskiego, a wychowanków Akade- 
mii Sztabu Generalnego imienia gen. Świerczewskiego w szczególności. 

W związku z powyższym 

ROZKAZUJĘ: 

1 Z dniem 17 kwietnia 1948 r. we wszystkich rozkazach, pismach, 
pieczęciach itp. używać nazwy: „Akademia Sziabu Generalnego 
imienia generała broni Karola Świerczewskiego”. 

Rozkaz niniejszy podać do wiadomości całemu składowi 0sobo- 
wemu Wojska Polskiego w ramach uroczystości, zorganizowa- 
nych ku czci generała broni Karola Świerczewskiego, 
MINISTER OBRONY NARODOWEJ. 
(—) MICHAŁ ŻYMIERSKI 
i Marszałek Polski 
I WICEMINISTER OBRONY NARODOWEJ 
(—) inż. SPYCHALSKI MARIAN 
„ gen. dyw. 
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ROBOTNICZEJ 


Nr 105 (1208) 


Depesze do Prezydenta RP 


Prezydent Bolesław Bierut otrzymał następujące, depesze: 

Od Stowarzyszenia Kombatantów, Uczesiników Walk z faszyz- 
mem i Towarzystw Przyjaźni Bułgarsko - Polskiej i Przyjaźni Buł- 
garsko - Hiszpańskiej. Sofia. 

„Panie Prezydencie. Zebrani na uroczystym zgromadzeniu, zorgani- 
zowanym przez Związek Kombatantów, Uczestników Walk z Faszyzmem, 
Towarzystwo Przyjaźni Bułgarsko - Polskiej i Towarzystwo Przyjaźni 
Bułgarsko - Hiszpańskiej, celem uczczenia rocznicy śmierci gen. Świer- 
czewskiego - Waltera, po wysłuchaniu sprawozdań Petrova i Osowskie- 
go, oświadczają, że naród bułgarski wraz z całą postępową ludzkością od- 
czuwa głęboką sympatię dla Narodu Poiskiego. Przyrzekamy pracować 
nad umocnieniem przyjaźni bułgarsko - polskiej oraz prowadzić dalej 
walkę przeciwko faszyzmowi, dla dobra pokoju i demokracji. 


Za zgromadzenie (=) Dr MITCHEF 


Od zebranych na Akademii PZZ. Wrocław 

„W dniu 11.4 br., zebrani na masowej Akademii Polskiego Związku 
Zachodniego we Wrocławiu, przesyłają Obywatelowi Prezydentowi Rze- 
czypospołitej wyrazy głębokiego hołdu oraz zapewnienia oddania i wier- 
ności Polsce Ludowej, oświadczając, że stać będą niezłomnie na straży 
naszych granic zachodnich, wywalczonych krwią polskich mas pracują- 
cych i bohaterskiej Armii Radzieckiej — i że coraz bardziej wzmożonym 
wysiikiem posuwać będą naprzód dzieło ostatecznego i szybkiego zago. 
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spodarowania Ziem Odzyskanych.“ 


Granice Odry i Nysy są granicami Słowiańszczyzny 


Depesza do wicepremiera Władysława Gomułki 


Z okazji Tygodnia Ziem Odzyska - 
nych wicepremier i minister Ziem Od 
zyskanych — Władysław Gomułka o- 
trzymał depeszę od prezesa Urzędu 
Osiedleńczego i Funduszu Odbudowy 
Narodowej w Pradze dra  Milosłava 
Kreysa. 

W imieniu reprezentowanych przez 
siebie i instytucji i swoim własnym dr 
Miloslav Kreys przesyła serdeczne ży 
czenia dalszej owocnej pracy nad od- 
budową gospodarczą Ziem Odzyska - 
nych i wyraża radość z już osiągnię - 
tych przez Polskę wyników. 

„Tydzień Ziem Odzyskanych — 
czytamy w depeszy— jest nie tylko 
uroczystością Narodu Polskiego, łecz 
są to uroczyste dni calej Słowiań - 
szczyzny. Dzięki osadnictwu polskie 
mu, które przesunęło granice sło- 
wiańskie daleko na zachód, histo - 
cyczne osiedla słowiańskie na Odrze 
i Nysie znów zwrócone zostały na - 
rodom słowiańskim. Dzięki osadni- 
ctwu polskiemu zagrożona granica 
czechosłowacka uwolniona została 
od nieberpieczeństwa agresji nie- 
mieckiej, 

Osadnictwo obn naredów, które 
przebiegało w ścisłej wzajeranej har 
monii. było wynikiem historycznej 


konieczności wyrównania krzywd 
spowodowanych przez miemieck'ch 
napastników“. 


Depesza stwierdza dalej, że zarów = 
no osadnicy czescy jak polscy rozumi 
ją historyczne znaczenie swego po- 
słannictwa, ale rozumieją również od 
wieczne niebezpieczeństwo agresji nie 
mieckiej. „Lecz Wasi i nasi osadnicy — 
czytamy w depeszy — przejrzeli ró vy- 
nież mniebezpieczeństwo tej zarg? -> 
wcj polityki, która pokonandł£ku nie - 
mieckiemu napastnikowi dodaje na = 
wej energii i zachęca go do agrecji 
Osadnicy nasi na terenach graniczy - 
cymi z Niemcami świadomi wspólne- 
go niehezpieczeństwa, stali się najbar 
dziej postępowym czynnikiem obu na 
szych narodów i pionierami na naszej 
wspólnej drodze do socjalizmu. 


W dalszym ciągu depeszy dr Krcys_ 
przypomina, że w zeszłym roku zosta 
ła nawiązana serdeczna i przyjacie: = 
ska współpraca pomiędzy Polską i Cze 
chosłowacją w dziedzinie polityki osie 
dleńczej. 


Depesza kończy się wyrażeni m 
| przekonania, że współpraca wzajemna 
będzie nadal serdeczna ku wspólnej 
Mbrzyści obu narodów. 


Program ocalenia narotowego 
Rezolucja Komiietu Cenirainego 
Francuskiej Partii Komunistycznej 


PARYŻ, 16.4. (PAP). — Komitet Centralny Francuskiej Partii Komuni- 


stycznej opublikował rezolucję, uchwaloną na zakończenie awudniowych 
obrad. Rezolucja piętnuje imperia listyczną politykę amerykańską, dą - 
żącą do odbudowy Niemie: na prawach pierwszeństwa oraz prowaczącą 


do ruiny francuskiego przemysłu, rolnictwa i handlu, 


Rezolucja stwierdza, że jedynie cał 
kowita zmiana obecnej polityki mo - 
że powstrzymać katastrofę Francji, W 
dalszym ciągu rezolucji Komitet Cen 
trałny Partii Komunistycznej podaje 
program ocalenia narodowego, ujęty 
w 11 punktach, 

Napiętnowanie układów i trakta- 
tów, wciągających Francję do polityki 
wojennej obozu  imperialistycznegę.: 
które uzależniają ewentualne kredyty 
zagraniczne od warunków sprzecz- 
nych z niepodległością narodu i wią- 
żą Francję z byłymi krajami nieprzy- 
jacielskimi. 

Obrona praw Francji w dziedzi - 
nie bezpieczeństwa i odszkodowań wo 
jennych od Niemiec. 

Zakończenie wojny z Vietnamem. 

Obrona przemysłu francuskiego 
przed zalewem towarów amerykań - 
skich, wyrównanie płac na podstawie 
minimum egzystencji, modernizacja 
przedsiębiorstw produkcyjnych, 

Intensyfikacja rolnictwa francuskie 
go przez zwiększenie produkcji maszyn 
rolniczych i ochronę zasadniczych u- 
praw przed wielkimi eksporterami zza 
Atlantyku. 

Przywrócenie normalnych  stosun - 
ków handlowych z krajami środkowej 
i wschodniej Europy, stanowiącymi je 
dyny poważny i trwały rynek zbyte 
dla produkcji francuskiej. 

Skierowanie wszystkich Środków. 
którymi rozporządza rząd i inicjaty - 
wa prywatna do odbudowy mieszkań 
dla ludności, poszkodowanej 
wojnę. 


Poważna zniżka cen osiągnięta przez | 


redukcję nadmiernych zysków spółek 
kapitalistycznych, ulepszenie kontro- 
H cen i kontroli produkcji. 
Rozwój 
wychowania fizycznego i sportu. 
Stabilizacja franka, ścisła równowa 


ga budżetowa, znaczne obniżenie wy-| 


datków wojskowych, demokratyczna 
reforma systemu fiskalnego w kie - 
runku zwolnienia od świadczeń mini- 
mum egzystencji, a obciążająca towa- 
rzystwa  przemysołwe i finansowe. 
ochrona oszczędności, ochrona własno 
ści, będącej rezultatem pracy i oszczęd 
ności. 

Utrwalenie zasadniczych zdobyczy | 
Aemokracji — nacjonalizacji przemy - 

1 1 systemu ubezpieczeń społecznych. 


przez | 


szkolnictwa zawodowego. | 55 lat. Prezydent 
| czwartek pe wygłoszeniu przemówie- 


Obrona swobód obywatelskich, gwa 
rantowanych przez konstytucję, obro= 
na praworządności, rozwiązanie parą- 
militarnych grup, zorganizowanych 
przez RPF, 

Organizacja armii, zgodna z wymo- 
rami suverenneści francuskiej o struk 
turze uniemożliwiającej jej użycie 
przeciwko ludowi, dla cełów polity :ł 
kolonialnej i jako narzędzia mocarstwa 
zagranicznego. j 

Zastosowanie statutu urzędniczego, 
uchwalonego w 1946 r. z inicjatywy 
Thoreza. 

Poszowanie świeckiego charakte- 
ru państwa i szkoły publicznej, roz- 
wój budownictwa szkolnego. 

Uzdrowienie prasy przez obowiązek 
publikowania dochodów i wydatków 
każdego dziennika. 


Rewizja orzeczeń rehabilitacyjnych 
w stosunku do byłych kolaboracjoni= 
stów, uwolnienie i rehabilitacja bo= 
jowników ruchu oporu. 

W zakończeniu rezolucja wzywa 
wszystkie elementy patriotyczne co 
zjednoczenia się w komitetach obrony 
republiki, które realizować będą pro = 
gram ocalenia narodowego, 


Ø NOWY JOE. Agencja Associa. 

ted Press donosi z Manilli, że 
prezydent Republiki Filipińskicj 
Roxas zmarł na udar serca w wiek 


Roxas zasłabł w 


nia w amerykańskiej bazie lotniczej 
Clark Field do 800 lotników amery- 
kańskich. 
O MOSKWA, Podano tu do wiado- 
mści, że korespondent amerykań 
ski Robert Magidow, oskarżony przez 
swą b. sekretarkę Cecylię Nelsom o 
działalność szpiegowską. został wezwa 
ny do radzieckiego ministerstwa 
spraw zagranicznych, gdzie mu 6. 
świadczono, iż powinien natychmiaej 
opuścić Związek Radziecki, 


| 


“i demokrację. 
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GŁOS 


LUDU 


Z JEDNOŚCI WALKI I PRACY DLA POLSKI LUDOWEJ 


powstaje jedność ideowa mietego pokolenia 


Wczoraj odbyło się wspólne posiedzenie Zarządów Głównych 4 orga- 
mizacji młodzieżowych: ZWM, OM tTUR, ZMW „Wici“ i ZMD pod prze- 
wodnictwem gen. JANUSZA ZARZ YCKIEGO. Władze centralne 4 orga- 
nizacji obradowały nad platformą polityczną, ideową eraz formami or- 
ganizacyjnymi, które będą zastosowane w kresie budowy przyszłej, 
zjednoczonej organizacji młodzieży polskiej. 


Poseł Motyka — przewodniczący 
KC OM TUR omówił sytuację politycz 
ną, w jakiej odbywa się zjednoczenie 
polskiego ruchu młodzieżowego. Mów 
ca zanalizował sytuację międzynaro. 
dową oraz wewnętrzną Polski, kreśląc 
na tym tle procesy rozwojowe pol- 
skich organizacji młodzieżowych. 
„Jedna organizacja młodzieżowa — 
stwierdził poseł Motyka — nie zro- 
dziła się z chwilowej koniunkiury ani | 
taktycznych pociągnięć, ale z głębo_. 
kiej wspólnej więzi politycznej i ideo: 
logicznej młodzieży czterecah organiza 
cji. Nowa organizacja młodzieżowa o=! 
piera się na świadomej postawie demo 
kratycznej młodzieży Polski Lugo. | 
wej“. l 
Mówca wskazał, że proces jednocze- i 
nia się polskiego ruchu młodzieżowe | 
go jest poważną siłą w umocnieniu | 
Światowej Federacji Młodzieży Demo- | 
kratycznej, jednoczącej całą postępo- 
wą młodzież świata w walce o pokój 


|| 
i 


Podstawy ideologiczne jedności mło 
dzieży polskiej omówił przewodniczą- 
cy Zarz. Gł. ZMW „Wici“, ob. Ignar. 
Wspólnym celem, jaki jednoczy dzi-, 
siaj młodzież robotniczą i chłopską 
jest umocnienie zdobyczy demokracji 
ludowej, która gwarantuje pełne mo-: 
żliwości rozwoju młodego pokolenia. 

Zjednoczona organizacja młodzieżo. | 
wa ma przed sobą poważne zadania ! 
wychowawcze. Zadaniami tymi są:; 
wyzwolenie młodzieży spod wpływów | 
resztek wstecznych ideologii oraz o- | 
czyszczenie zorganizowanego ruchu 
młodzieżowego z elementów kariero- 
wiczowskich i reakcyjnych, które pod 
osłoną poszczególnych organizacji pro_ 
wadzić chcą działalność wrogą demo- 
kracji ludowej i interesom młodzieży. ! 

Poseł Morawski, wiceprzewodniczą. ! 
cy Zarz, Gł. ZWM omówił formy prani 
cy na obecnym etapie jednoczenia ru- 
chu młodzieżowego. Mówca stwier. | 
dził, że jedność organizacji EC 
żowych dojrzała w szeregach młodzie.. 
ży na bazie praktycznej współpracy : 
od chwili podpisania umowy o jed. 
ności działania czterech organizacji 
młodzieżowych. 


„Jedna organizacja młodzieżowa— 
stwierdził poseł Morawski — „to 
wspólne zwycięstwo wszystkich orga- 
nizacji, to zwycięstwo Polski Ludo. 
wej i Jej młodzieży, W jednej organi- 
zacji każdy bez względu na swą daw- 
ną przynależność organizacyjną mieć 
będzie równe prawa i równe obo- 
wiązki". 


Na nowym etapie nasuwa się ko- 
nieczność wypracowania nowych form 
współpracy. Nową formą będzie po- 
wołanie Komitetów Jedności, których 
zadaniem będzie przygotowanie i prze 
prowadzenie zjednoczenia młodzieży. 
Komitety - Jedności powstaną na| 


— 


Prace konterencji genewskiej 


wszystkich szczeblach  organizacyj. 


nych, aż do kół włącznie. 


NOWY ETAP RUCHU 
MŁODZIEŻOWEGO 


Nowy etap ruchu młodzieżowego 
cechować będzie wzmożenie dysku- 
sji ideologicznych wśród młodzieży, 
wspólne zebrania kół, szeroka akcja 
szkoleniowa, zwiększenie udziału mło 
dzieży we współzawodnictwie pracy 
w przemyśle i na wsi oraz wspólna 
alccja przy budowie Centralnego Do- 
mu Młodzieży. 


Pod hasłem budowy jednej organi. 
zacji młodzieżowej, manifestować bę- 
dzie modzież polska w tegorocznym 
Święcie Pracy — w dniu 1 Maja. 

W ożywionej dyskusji liczni przed- 
stawicieie wszystkich czterech orga- 
nizacji podkreślali, że jedność mło 
dzieży dojrzała na tyle, aby przystą- 
pić już w najbliższym okresie do zrea 
lizowania tych dążeń w formie jednej 
organizacji młodzieżowej. 

O potrzebie szkolenia ideologiczne 
go i organizacyjnego, jako poważnym 
czynniku budowy jednej organizacji, 
mówił przedstawiciel ZWM, tow. Ma- 
ziarz. O założeniach ideologicznych 
zjednoczonej organizacji, mówiła rów- 
nież przedstawicielka „WICI“, ceb. Ma 
niakówna, stwierdzając, że dorobek 
wychowawczy nauki marksistowskiej 
stanie-się poważnym elementem pra- 
cy zjednoczonej organizacji młodzieżo- 
wej. 

DEKLARACJA O JEDNOŚCI 
MŁODZIEŻY POLSKIEJ 


Aktyw centralny czterech organiza” 
cji młodzieżowych, uchwalił jedno. 
myślnie Deklarację o jedności mło. 
dzieży polskiej. 

Deklaracja stwierdza, że cztery or- 
ganizacje młodzieżowe, związane nie 
rozerwalnie wspólnym celem budo. 

wania Polski Ludowej i świadome 
swej odpowiedzialności za wychowa. 
nie młedego pokolenia w duchu po- 
siępu i demokracji, zmierzają do zje- 
dnoczenia swych szeregów w jednej 
ludowo „ demokratycznej organizacji 
młodzieży polskiej. 


Cztery organizacje stwierdzają, że 
dzięki osiągnięciom władzy ludowej, 
która otwiera przed młodzieżą pers- 
pektywy wszechstronnego rozwoju I 
awansu społecznego, nie ma w mło- 
dym pokoleniu polskim rozbieżności 
interersów. Interesy młodzieży robo. 
tniczej, chłopskiej i inteligenckiej są 
w ustroju demokracji ludowej 
wspólne. 


„Jesteśmy pierwszym młodym po 
koleniem, które swą wiedzę, zapał 
1 zdołności może zastosować do 
twórczej pracy dla budowania siły 
ł szczęścia Rzeczypospolitej. Chcemy 


być w pierwszych szeregach budow 


niczych*, 


Deklaracja określa szczegółowo za 


Mmaa e a name. 


wchodzą w stadium końcowe 


GENEWA, 16.4 (PAP). Spośród czte 
rech komisji konferencji dla spraw 
wolności prasy i informacji w Gene- 
wie, trzy komisje zakończyły już swo- 
je Wace. Jedynie komisja czwarta 
prafiuje nadal, zajmując się brytyjską 
yPopozycją wprowadzenia do informa- 
cji ograniczeń ze względów „moral- 
ności publicznej". 

Plenarne posiedzenie konferencji 
zwołano na sobotę po południu. Na po- 
siedzeniu tym dyskutowane i głoso- 
wane będą wszystkie rezolucje w re- 
dakcjach, opracowanych przez poszcze 
gólne komisje. 

Ostatnim punktem prac komisji 
trzeciej było uchwalenie wniosku Buł 
garii w sprawie walki z nienawiścią 
rasową i narodowościową. Prace nad 
tym wnioskiem wyczerpały porządek 
dzienny komisji. 

W komisji pierwszej, która także za- 
kończyła swoje prace, toczyła się na 
ostatnim posiedzeniu batalia wokół po- 
prawek polskich do tekstu rezolucji 
australijskiej w sprawie środków, ja- 
kie zastosować należy przeciw pro- 
pagandzie wojennej oraz szerzeniu 
fałszywych wiadomości. 

POLSKA ZA ZALICZENIEM 
DYSKRYMINACJI RASOWEJ 
DO PROPAGANDY, ZAGRAŻAJĄCEJ 
POKOJOWI 

Pierwsza poprawka polska zalecała 
wstawienie do rezolucji australijskiej 
po słowach, mówiących o propagan- 
dzie zagrażającej pokojowi, słów mó- 
wiących o dyskryminacji rasowej i 
uzupełniona została przez poprawkę 
Pakistanu, zwracającą uwagę na dy- 
skryminację religijną. Poprawka ta 
napotkała na opór delegatów USA 
i Wielkiej Brytanii. 

Poparcia poprav 
li delegaci Indii i : su Radziec- 
kiego. Delegat in' cswiadczył, że 
Indie uważają dyskryminację rasową 
za jeden z motywów wojen, a więc 
dyskryminacja rasowa powinna być 
postawiona na równi z propagandą 
wojenną. RZA 

Delegat radziecki Bogomołow oświad 
czył, że dyskryminacja rasowa jest 
jedna z najcięższych form szerzen'< 
foiszywej wiadomości i oświadczył, że 
byłoby dziwne wobec tego, że Karta 
ONZ zawiera klauzule antydyskrymi- 


iej udzieli- 


nacyjne, aby na konferencji w Gene- 
wie nie można było znaleźć wspólne- 
go języka w tej sprawie. 

Poprawka polska przepadła osta- 
tecznie w głosowaniu przy jedenastu 
głosach za nią, 12-tu przeciw i 8-iu 
wstrzymujących się od głosowania 
Wszystkie państwa kolonialne głoso- 
wały przeciw poprawce, gdy przed- 
stawiciele narodów kolorowych po- 
parli ją. 

Dalszy ciąg batalii w pierwszej ko- 
misji trwał z okazji drugiej polskiej 
poprawki, domagającej się, aby w zda 
niu rezolucji australijskiej, zalecają- 
cym organizacjom kulturalnym i wy- 
chowawczym przeciwstawienie się 
propagandzie wojennej i fałszywej in- 
formacji wstawić słowa: „a przede 
wszystkim organizacjom antyfaszy- 
stowskim*. 

Poprawka ta została odrzucona po 
dyskusji, w której wystąpił przeciw 
niej przedstawiciel Francji, a poparł 
ją delegat radziecki, 

W końcowej fazie posiedzenia ko. 
misja pierwsza zajęła się angielskim 
projektem rezolucji o konwencji mię 
dzynarodowej w sprawie wolności in 
formacji i poprawką radziecką do tej 
rezolucji. 

Delegat radziecki Bogomołow zacy 
tował brzmienie projektu angielskie- 
go. mówiącego, że wymiana informa 
cji przyczynia się do lepszego współ 
życia narodów i jest konieczna dla 
utrzymania pokoju w świecie. Bo. 
gomołow zapropnował następnie za. 
stąpienie tej części angielskiej rezo- 
lucji poprawką radziecką. Poprawka 
ta stwierdzała, że prawdziwość i ucz 
ciwość informacji może stać się po. 
tężną bronią w walce z podżegacza- 
mi wojennymi i rozpowszechnianiem 
fałszywych wiadomości, może służyć 
zabezpieczeniu politycznemu i ekono 
micznemu suwerenności wielkich i 
małych państw i służyć rozwojowi 
uczucia szącunku dla praw człowieka 
oraz podstawowym wolnościom 
wszystkich bez różnicy ras, płci, je- 
zyka i religii. 

Mimo braku głosów przeciwko po- 
prawkom radzieckim do rezolucii bry 
tyjskiej. zostały one drzucone przez 
wiekszość. skupioną wokół delegatów 
USA i Wielkiej Brytanii, 


r 
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dania młodzieży w rozbudowie prze-' 
mysłu polskiego i wsi polskiej, w 
krzewieniu oświaty i upowszechnie- 
niu zdobyczy kultury wśród naj- 
szerszych mas młodzieży. „Przez nie 
ustanny marsz na drodze postępu 
gospodarczego i kulturalnego — pra 
gniemy zbudować Polskę sprawied- 
liwości społecznej, w której zniknie 
raz na zawsze wyzysk człowieka 
przez człowieka“. 

„Z jedności walki i pracy dla Pol- 
ski Ludowej powstaje jedność ideo 
wa młodego pokolenia". Deklaracja 
stwierdza dalej, że dotychczasowa 
współpraca czterech organizacji 
zwiększyła udział młodzieży we 
wszystkich dziedzinach życia narodo 
wego i państwowego, Dobitnym tego 
wyrazem było wspólne wystąpienie 
w Sejmie z wnioskiem powołania er 
ganizacji „Służba Polsce“. 

„Zjednoczona organizacja będzie 
naszym wspólnym dziełem, będzie na 
szym wspólnym zwycięstwem — czy 
tamy w deklaracji — będzie ona kon 
sckwentnym etapem rozwojowym i 
zwycięstwem dla każdej z naszych or 
ganizacji. Połaączy ona wszystko, co 
twórcze i trwałe w dorobku każdej, 
z naszych organizacji. Oprze się na 
tradycjach walki © wolność i postep | 
społeczny całego naredu, na trady-; 
cjach walki klasy robotniczej, mas, 


chłopskich į inteligencji postępowej 
o niepodległość narodowa i sprawie 
dliwość społeczną”, 

Dla przeprowadzenia akcji zjedno 
czeniowej powołany zostaje Central- 
ny Komitet Jedności Młodzieży oraz 
jego odpowiedniki na wszystkich 
szczeblach organizacyjnych. 

W zakończeniu deklaracja stwier- 
dza: „Wchodzimy w nowy etap rozwo 
ju demokratycznego ruchu młodzie- 
ży w Polsce. Wzywamy całą mło- 
dzież polską do poparcia tego wielkie 
go, wspaniałego zadania w imię po- 
trzeb Polski Ludowej i polskiej mło- 
dzieży“. 

Po uchwaleniu regulaminu Komi- 
tetów Jedności dokonano wyboru Cen 
tralnego Komitetu Jedności Młodzie | 
ŻY. 

W skład Centralnego Komitetu 
Jedneści Młodzieży wybrani zostali 
jednomyślnie: Ignar Stefan, Moty- 
ka Lucjan, Zarzycki Janusz. Nagór- 
ski Wiktor, Qzga-Michalski Józef, 
Rogala Witold, Morawski Jerzy, Gu 
zicki Leszek, Jagusztyn Władysław, 
Saloni Juliusz. Góralski Władysław, 
Maniakówna Maria, Krysanka Hali- 
na, Stasiak Ludomir, Maziarz Cze- 
sław, Wróblewski Zdzisław. Kędzio- 
rek Feliks, Śmiśniewicz Witold, Li- 
chaczewska Krystyna, Holland Hen- 
ryk i Jaroszek Stefan. 


Prałat — handlarzem bronią 


Dalsze szczegóły nowej ofery watykańskiej 


RZYM, 16.4 (SAP). — Dziennik „U- 
nita“, organ włoskiej partii komuni- 
stycznej, opublikował dalszy ciąg re- 
welacji dotyczących wielkiej afery fi 
nansowej, w której najbardziej skom 


Biskupi niemieccy 
w Watykanie 


RZYM, 16.4 (PAP). — Jakkolwiek 
włoska opinia publiczna zajęta jest pro 
bleimaini przedwyborczymi, to jednak 
cbserwatorzy zwracają baczną uwagę 
na manewry polityczne, jakie przepro- 
wadza w ostatnich dniach Watykan. 

Po przybyciu Myrona Taylora, oso- 
bistego wysłannika Trumana, do Wa- 
tykanu, zjechali się tu wysocy przed- 
stawiciele hierarchii kościelnej z Nie- 
miec. W Watykanie bawi kardynał 
Faulhaber z Monachium, biskup Ber- 
lina, kardynał von Preysing, arcybis- 
kup Kolonii, kardynał Fringe, biskupi 
Linburga: Hildesheim, Paderborn i 
Osnabrueck, 


Rozmowy, jakie przedstawiciele Ko- 
ścioła Katolickiego Niemiec przepro- 
wadzają obecnie w Watykanie, pozo- 
stają niewątpliwie w związku z tajną 
umową, zawartą między Watykanem a 
Departamentem Stanu w sprawie 
„wzajemnej pomocy na tetenie Euro- 
py i Ameryki Łacińskiej,” 


W kołach politycznych panuje prze- 
konanie, że papież użyje swych wpły- 
wów, aby przyśpieszyć utworzenie pań 
stwa zachodnio - niemieckiego. Kler 
katolicki w Niemczech otrzyma in- 
strukcje w sprawie zwalczania ruchu 
jednościowego i organizacji postępo- 
wych. Równocześnie papież, pragnąc 
okazać swój przychylny stosunek do 
Niemców, zwrócił się do nich ze spe- 

= em orędziem. I 


„Organizacja 


promitowaną postacią jest kardynał 
Lavitrano. 

RZYM, 16.4 (SAP) — Organ wło- 
skiej partii socjalistycznej „Avanti“ 
podaje dalsze szczegóły skandalicznej 
afery rektora Wyższego Seminarium 
Rzymskiego, prałata Ronco. 

Okazało się, że prałat Ronco nie 
tylko prowadził nielegalny handel ma 
teriałami tekstylnymi, co mu przynio- 
sło wiele miliardów lirów „czystetgo 
zysku“, ale oprócz tego zajmował się 
handlem bronią, 

Dziennik „Awanti* podaje, że do- 
wodem na prowadzony przez prałata 
Ronco handel bronią są zeznania ro- 
botników, którzy pod przysięgą oś- 
wiadczyli, że kazano im ładować i 
wyładowywać wielkie ilości broni, 
którą handlował przedsiębiorczy pra- 
łat. Robotnicy ładowałi i wyładowy= 
wali tę broń na rozkaz prałata. 


Z:łoga M/s „Batory“ 
na Dom Zjednoczonych Partii 


Zawsze ofiarna załoga największe- 
go polskiego transatlantyku m;s „Ba- 
tory“ z inicjatywy kół partyjnych 
PPR i PPS, zadeklarowała drogą tele- 
graficzną z Nowego Jorku, sumę pół 
miliona złotych na budowę domu Zje- 
dnoczonych Partii Klasy Robotniczej. 


——0O00— 
Wzrost hezrekocia 
w Austrii 
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WIEDEŃ, 16.4 (PAP). — Prasa do- 
nosi, że po przeprowadzeniu reformy 
walutowej bezrobocie zwiększyło się 
o 24 proc Szczególnie ostry wzrost 
bezrobocia zanotowano w przemyśle 
budowlanym i metalurgicznym, oraz 
wśród pracowników umysłowych. 
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BELGRAD, 16.4 (PAP). Ukazał się 
nowy numer dwutygodnika „O trwały 
pokój i demokrację". Wstępny arty- 
kuł omawia znaczenie teorii marksiz- 
mu — leninizmu dla praktyki partii 
robotniczych. 

Sprawom polskim poświęcone są 
dwa artykuły, z których pierwszy pt. 
„Na drodze do jedności" zawiera ob- 
szerne fragmenty przemówień pre- 
miera Cyrankiewicza i wicepremiera 
Gomułki, wygłoszonych na wspólnym 
posiedzeniu PPR i PPS, zwołanym w 
związku ze świętem ł1-majowym. 

W drugim artykule, wicemarszałek 
Zambrowski. omawia niektóre zagad- 
nienia rozwoju polskiej wsi. 

W nowym numerze czasopisma znaj 


trwały pokój i demokrację” 


duje się również artykuł podsekreta- 
rza stanu J. Bermana o sytuacji mię- 
dzynarodowej. Autor dowodzi, że roz- 
wój wydarzeń międzynarodowych po 
twierdził w pełni słuszność deklaracji 
9 partyj komunistycznych i robotni- 
czych i wykazuje, że front antyimpe- 
rialistyczny rozporządza dostateczny 
mi siłami, aby obronić zasady demo- 
kratycznego pokoju, leżące u podstaw 
decyzji poczdamskiej przed atakami 
podżegaczy wojennych. 

Dwutygodnik zawiera poza tym ar- 
tykuł Pietro Rossego o interwencji 
amerykańskiej we Włoszech, Mikuni- 
sa o problemie palestyńskim i Etienne 
Fajon o partii amerykańskiej we 
Francji. 


Rozmowy Koenig — Glay — Robertson 


Przygotowanie do utworzenia rządu Niemiec Zachodnich 


BERLIN, 16.4 (PAP). Sprawa orga- 
nizacji państwa zachodnio - niemiec- 
kiego przez Anglosasów, jest szeroko 
komentowana przez prasę niemiecką 
wszystkich odcieni. 

Dowódcy anglosaskich wojsk oku- 
pacyjnych generałowie Clay i Ro- 
bertson, rozwinęli w ostatnich dniach 
ożywioną działalność polityczną i od- 
byli szereg konferencji zarówno z 
przedstawicielami strefy francuskiej, 
która ma być wkrótce przyłączona do 
Bizonii jak i z czołowymi działaczami 
Niemieckiej Rady Gospodarczej we 
Frankfurcie. 

Dowódca francuskich wojsk okupa- 
cyjnych generał Koenig, po powrocie 
z Paryża odbył rozmowy z geherała- 
mi Clay'em i Robertsonem w czasie 
których, według wiadomości udzielo- 
nych prasie, miały być wyjaśnione 
potrzeby Bizonii i strefy francuskiej 
w ramach planu Marshalla, tak aby na 
konferencji krajów marshallowskich 
w Paryżu panowała w tej dziedzinie 
jednomyślność raiędzy przedstawicie- 
lami Bizonii a władzami franeuskimi. 

Politycy niemieccy przyszli na kon- 
ferencję z szefami trzech stref okupa- 
cyjnych mając już przygotowane pla- 
ny zarówno statutu okupacyjnego jak 
i płanu finansowej pomocy dla Nie- 
miec. 

NIEMCY ŻĄDAJĄ 1/3 FUNDUSZÓW 
MARSHALLOWSKICH 

Niemcy zachodnie żądają mniej wię- 
cej 1/8 ogólnej sumy przeznaczonej 
na odbudowę reszty państw marsha!- 
lowskich. Jeżeli Anglosasi uwzględnią 
te żądania, okazałoby się, że Niemcy, 
które wywołały wojnę i zrujnowały 
Europę otrzymałyby tylko dła swych 
zachodnich prowincyj około 2 miliar- 
dów dolarów, podczas gdy 16 pozosta- 
łych państw marshallowskich musia- 
łoby się zadowolić sumą 3 miliardów 
300 milionów dolarów. 

Przedstawiciele Niemiec zachodnich 
przywiązują dużą nadzieję do pomo- 
cy amerykańskiej. Oświadczyli oni na 
konferencji prasowej, że produkcja 
Bizonii w bieżącym roku ma osiągnąć 
mniej więcej połowę produkcji z ro- 
<zakeZR i e EET EO W: AI ZOO WK O uw wy 


Na RTPD 


Minister oświaty, Stanisław Skrze- 
szewski, złożył ofiarę w kwocie 5.000 
źżł — na RTPD, zamiast wieńca na 
grób gen. Karola Świerczewskiego. 


gospodarczej 


kontrolować będzie kraje marshallowskie 


j PARYŻ, 16.4 (PAP). — Na konferencji paryskiej przedstawiciele kra- 
jów marshallowskich podpisali konwencję, przewidującą utworzenie sta 


łej „organizacji współpracy gospodarczej”. Na konferencji 


zaaprobo- 


wano propozycję objęcia Niemiec zachodnich planem Marshalla. 


Niemcy zachodnie będą reprezentowa | 
ne w kierownictwie „organizacji | 
współpracy gospodarczej“. Egzekuty- 
wa tej organizacji składać się będzie 
z 7 członków, a mianowicie z przed- | 
stawicieli Wielkiej Brytanii, Francji, 
Niemiec zachodnich, Włoch, krajów 
skandynawskich, Beneluxu i jeszcze 
jednego kraju. 

Konwencja zawiera szereg postano- 
wień. dotyczących współpracy kra- 
jów marshallowskich. Jak wynika z 
treści konwencji, projekty utworzenia 
unii celnej krajów marshalowskich 
— spaliły na panewce. Konwencja za 
leca krajom marshallcwskim obniże- 
nie względnie zniesienie taryf cel- 
nych. 

Sygnatariusze konwencji poświęcili 
specjalny ustęp na złożenie hołdu 
Stanom Zjednoczonym za uchwalenie 
planu Marshalla. 

„Organizacja współpracy gospodar- 
czej“. powołana do życia przez przed 
stawicieli krajów marshałllowskich, o- 
trzymała rozmaite pełnomocnictwa, u 
poważniające ją do kontrolowania ży 
cia gospodarczego tych krajów. Orga 
nizacja ta będzie również utrzymywa 
ła ścisły kontakt z przedstawicielami 
rządu amerykańskiego, którzy będą 
regulować dostawy, płynące podczas 
realizowania planu Marshalla. 


Nowa powieść radiowa HELENY BOGUSZEWSKIEJ 
pt ŻELAZNA KURTYNA 


zacznie się ukazywać w odcinkach tygodnika „KOBIETA” 


w powiększonej i 


„Organizacja współpracy gospodar 
czej'* będzie miała prawo wykluczyć 
z udziału w planie Marshalla te kra- 
je, które nie będą się stosować do jej 
zleceń. Konwencja ustala zasadę jed 
noimyślności przy podejmowaniu u- 
chwał, za wyjątkiem „specjalnie wy- 
szczegóinionych spraw". 

Siedzibą organizacji będzie Paryż. 

PARYŻ, 16.4 (PAP), — W kołach 
dziennikarskich podaje się, że treść 
konwencji został, uzgodniona z przed 
stawicielami Departamentu Stanu. 
Konwencja nie zawiera żadnych kla- 
uzul, któreby krępowały amerykań- 
skiego administratora planu Marshal- 
la w jego działa!ności, obliczonej na | 
regulowanie gospodarki krajów mar- | 
shallowskich w myśl zleceń Waszyn i 
gtonu. i 

W konwencji znajduje się nato- | 
miast szereg postanowień, które ozna | 
czają ograniczenie swobody ruchów 
krajów europejskich. 

Konwencja  pokreśla konieczność 
zwiększenia eksportu i zmniejszenia 
importu krajów marshallowskich. Nie ; 
podaje ona jednak wskazówek, w ja-; 
ki sposób plan ten ma być zrealizo-| 
wany. z | 

W szczególności nie określa kon-| 
wencja, przy pomocy jakich środków | 


| 
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uzupełniowej wersji. 
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ma być powiększona produkcja euro- 
pejska, przeznaczona na eksport oraz 
dokąd eksport ten miałby być skiero- 
wany. 

Wiadomo bowiem powszechnie, że 
Wielka Brytania ma otrzymać w ra- 
mach planu Marshalla przeszło 40 
proc. dóbr konsumcyjnych i przeszło 
40 proc. surowców, a na inwestycje 
i modernizacje przemysłu jedynie 9 
proc. Taki sam jest w przybliżeniu 
przekrój przewidzianych dostaw dla 
innych krajów marshallowskich, 

Trudno wyobrazić sobie, aby w tych 
warunkach eksport europejski mógł 
konkurować z przemysłem amerykań- 
skim w walce o rozszerzenie rynków 
zbytu dla swej produkcji. Zadanie bę 
dzie tym trudniejsze, że amerykański 
administrator planu Marshalla będzie 
niewątpliwie regulował gospodarkę 
krajów marshallowskich w taki spo- 
sób, aby amerykańskie rynki zbytu 
nie tylko nie ucierpiały, lecz wręcz 
przeciwnie rozszerzyły się, 

Obserwatorzy gospodarczy w Pary- 
żu nie ukrywają, że postanowienia 
konwencji, które mają umożliwić funk 
cjonowanie mechanizmu marshallow- 
skiego w Europie Zachodniej, nie 
zmniejszą coraz bardziej rosnącego 
zadłużenia Europy Zachodniej i jej ka 
tastrofalnego bilansu płatniczego, 

PARYŻ, 16.4 (PAP). Z okazji pod- 
pisania konwencji w sprawie utwo- 
rzenia „organizacji współpracy gospo 
darczej", zabierali kolejno głos po- 
szczególni delegaci, 

Jako przedstawiciel Bizonii prze- 
mówił gen. Robertson. Oświadczył on, 
że składa swój podpis w przekonaniu, 
iż dokument ten stanowi „historyczny 


| krok naprzód“ w dziedzinie wzajem. 


nych stosunków między państwami 
marshallowskimi, łącznie z Niemcami. 
Mówił on z uznaniem o przyłączeniu 
Bizonii do „tego wielkiego planu eu- 


| ropejskiej współpracy gospodarczej", 
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ku 1936 a produkcja stali podniesio- 
na będzie w stosunku do roku ubieg- 
łego prawie o 100 proc. i wyniesie 
około 6 i pół miliona ton. 


ZASTRZEŻENIA FRANCUSKIE 
I ŻĄDANIE LUKSEMBURGU 


Mimo tych daleko posuniętych przy 
gotowań w sprawie organizacji pań- 
stwa zachodnio - niemieckiego, w ko- 
łach sojuszniczych Berlina mówi się 
otwarcie, że Anglosasi nie zamierzają 
powziląć mic stanowczego przed rozpo- 
częciem konferencji trzech mocarstw 
w Londymie wyznaczonej na dzień 
25 kwietnia. W każdym razie Anglo- 
sasi nie chcą jeszcze proklamować rzą- 
du zachodnio - niemieckiego dopóki 
nie pokonają w zupełności oporu Fran 
ch. 

Francja stoi wobec rosnącego wpły- 
wu amerykańskich kapitałów na prze- 
mysł niemiecki co w wypadku włą- 
czemia strefy francuskiej w orbitę go- 
spodarki Bizonii mogłoby epowodo- 
wać dla Francji pewne trudności w 
dziedzinie importu węgla niemieckie- 
go i położyłoby kres rekwizycjom 
francuskim w Niemczech. Poza tym 
Francuzi mają zastrzeżenia co do cen- 
tralizacji władz zachodnio - niemiec- 
kich na podstawie programu amery- 
kańskdego. 


Jeszcze jednym niespodziewanym 
kłopotem dla twórców przyszłego pań- 
stwa zachodnio - niemieckiego stało 
się nieoczekiwane żądanie Luksem- 
burgu, który rości pretensje do części 
graniczących z Luksemburgiem pro- 
wincji niemieckich, nie o wiele mniej- 
szej od całego obszaru księstwa. 
Żądanie to wysunięte zostało przez 
przedstawicieli Luksemburgu po kon- 
ferencji zwołanej przez "Anflosa- 
sów w sprawie Niemiec Zachodnich, 
w której obok Francji wzięli również 
po raz pierwszy udział przedstawiciele 


Beneluxu. 
ma) z 


Amh. Olszewski 


w Bratyslawie 


PRAGA, 16.4 (PAP). Dnia 16 bm. 
przybył do Bratysławy 2 pierwszą ofi 
cjalną wizytą ambasador RP w Cze. 
chosłowacji Józef Olszewski w towa 
rzystwie radcy handlowego ambasa 
dy Rosenmana, attache wojskowego 
ppłk. Bukowskiego i pierwszego se- 
kretarza ambasady dr, Przezwańskie 
Bo. 

Gości polskich na dworcu w Bra. 
tysławie powitali wiceprzewodniczą. 
cy Słowackiej Rady Narodowej Gra. 
natier, przewodniczący Rady Pełne 
mocników Rządu dr. Husak Orar 
przedstawiciele armii  czechosłowac. 
kiej, władz i urzędów słowackich, 
miejskiej rady narodowej Bratysła. 
A prasy i miejscowego społeczeń 
stwa. 


Seimik nauczycielski 
województwa krakowskiego 


W Krakowie, w sali starego teatru 
rozpoczął obrady Okręgowy Zjazd 
Delegatów Związku Nauczycielstwa 
Polskieg z województwa. Na otwar- 
cie Zjazdu przybył minister oświaty 
— dr. Stanisław Skrzeszewski. Przy” 
byli również liczni przedstawiciele 
władz. partii politycznych, OKZZ, 
Kuratorium, wojska, organizacji spo 
łecznych z wojewodą dr. Pasenkie- 
wiczem na czele, 


Po zagajeniu obrad przez prezesa 
ustępującego Zarządu, dłuższe prze» 
mówienie wygłosił minister Skrze- 
szewski, witany owacyjnie przez ze- 
branych. 


Tekst przemówienia min. Skrzeszew 
skiego podamy we wtorek dn. 20 bm- 
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Odpowiedź krytyjska 
na nołę radziecką 


w Sprawie Triestu 


LONDYN, 16.4 (PAP), — Agencja 
Reutera donosi, że w nocie wręczonej 
ambasadzie radzieckiej min. Bevin 
polemizuje z wywodami noty radzie- 
ckiej w sprawie propozycji trzech mo 
carstw na temat Triestu, Bevin nie 
chce uznać stanowiska radzieckiego, 
że konferencja w sprawie Triestu z 
udziałem jedynie „głównych mocarstw 


zainteresowanych" byłaby  niedemo- 
kratyczną. 
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Naczelnego Dowódcy Wojska Polskiego 
Do Dowódcy 2 Armii 


Generała Dywizji Świerczewskiego 

Oficerowie, podoficerowie i żołnierze Drugłej Armii Korpusu 
Pancernego! 

W dniu dzisiejszym bezpośrednim uderzeniem sforsowaliście rzekę 
Nissę, a następnie, ścigając wroga dalej na Zachód, zajęliście młasto 
i silnie umocniony punkt oporu nieprzyjacielskiego — Rottenburg. 

Tym samym przekroczyliście zachodnią granicę Polski, Jesteście 
pierwszymi Polakami, którzy z bronią w ręku weszli na niemiecką ziemię. 

Dzień ten — moment przekroczenia przez Żołnierza Polskiego Nis- 
Sy — na wieczne czasy pozostanie w pamięci Narodu. 

To zaś, że Wy jesteście dnia tego bohaterami, zawdzięczacie Kra- 
jowej Radzie Narodowej i Rządowi Tymczasowemu Rzeczypospolitej 
Polskiej, który nam wszystkim przewodzi, oraz sojuszowi i bojowemu 
współdziałaniu z bohaterską Czerwoną Armią, 

Żolnierzel 

W dniu tym, tak dla Was uroczystym, w dniu Waszej Krwi i Chwa- 
ły. w momencie Waszego bojowego chrztu — byłem z Wami. Patrzy- 
łem z bliska na akcję bojową 1 widziałem liczne dowody Waszego mę- 
stwa, dzielności i poświęcenia. 

Wasze bohaterstwo — bohaterstwo Żołnierza Odrodzonego Woj- 
ska Polskiego — napelniło mnie radością i dumą. 

W imieniu służby dziękuję Wam, oficerowie, podoficerowie i żał- 
merze Druglej Armii i Korpusu Pancernego, za Waszą dzielność, ofiar- 
ność i bohaterstwo. A wraz ze mną, dziękuje Wam cały Naród, który 
w dniach Waszej Żołnierskiej Ofiary, całym sercem jest z Wami, Na- 
ród, którego rycerskiej chwale przysporzyliście nowych łaurów i któ- 
remu ofiarą swojej Krwi wywałczacie nowe, szczęśliwe jutro. 

Oficerów, podoficerów i żołnierzy, którzy wyróżnili się w dzisiej- 
szych bojach, rozkazuję przedstawić do odznaczeń. 

Niech żyje Silna, Demokratyczna, na zawsze Niepodległa Polska! 

Wieczna Chwała Bohaterom, poległym za Wolność Ojczyzny! 

Naprzód, Żołnierze! Na Zachód — po ostateczne i trwałe Zwycię- 
stwo sprawiedliwości nad zbrodnią, dobra nad złem, oręża sojusznicze- 
go nad hitleryzmem! 

Śmierć niemieckim najeźdźcom! 

NACZELNY DOWÓDCA WOJSKA POLSKIEGO 
(—) MICHAŁ ROLA-ŻYMIERSKI 
Generał Broni 
ZASTĘPCA NACZELNEGO DOWÓDCY 
do spraw polit.-wych. 
(—) MARIAN SPYCHALSKI 
Generał Brygady 

Wydane na polu boju, 16 kwietnia 1945 r. 
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Walki nai Nysą. Po nowozbudowany m moście jadą posiłki. 
Sammaan oaa: 


Spoleczne Trybunały Weryfikacyjne 


Dnia 16 bm. w Ministerstwie Spra-| Przewodniczący KCZZ Witaszewski 
wiedliwości odbyła się konferencja wyraził już imieniem Komisji Cen- 
Prasowa w ramach której przedsta- | bralnej Związków Zawodowych, całko- 
Wiciele Min. Sprawiedliwości dyr. | wite poparcie dla projektu utworzenia 

orz, prok. Bednarz oraz pelno- | sądownictwa społecznego, zapewnia- 
Moenik ministra sprawiedliwości do| jąc o gotowości szerokiej współpracy 
walki z kolaboracją prok. Gubiński 
zapoznali dziennikarzy z akcją Min. 
Sprawiedliwości, zmierzającą do 
Usprawnienia ścigania kolaboracjoni- 


Przedstawiciele Min. Sprawiedliwo- 
tei przedstawili też opracowywany 
obecnie projekt powołania Społecznych 

| Trybunałów Weryfikacyjnych, których 
miem będzie rozpatrywanie spraw 
tych obywateli polskich, którzy w cza- 
sie okupacji współpracowali z Niem- 


Rzym, w kwietniu. 


Kampania przedwyborcza we Wło- 
szech wstąpiła w swą fazę decydują- 
cą. Partie zdwoiły swe wysiłki, by do 
maksimum wykorzystać ostatnie dni 
dla swej propagandy. Rzym jest już 
całkowicie zalepiony plakatami wybor 
czymi na wysokość 3—4 metrów. Na 
głównych ulicach niesposób znaleźć 
kawałka wolnego miejsca na murach. 
Patrząc na kolosalne afisze partii ame 
rykańskiej, zdobiące albo raczej szpe- 
cące mury wiecznego miasta, widzi się 
od razu, że to bardzo bogaty wujaszek 
finansuje te wybory. Z tajnych doku- 
mentów dyplomacji Watykanu ogło- 
szonych niedawno dowiedziano się, 
że grupy faszystowskie i momarchi- 
styczne otrzymały z Watykanu setki 
milionów lirów na przeprowadzenie 
kampanii wyborczej. Partia de Gaspe 
riego otrzymała miliardy. „Socjaliści"” 
Saragata i Lombardo oraz republika- 
nie Paccierdiego żenowali się stanąć 
| przed okienkiem kasy watykańskiej. 
Otrzymali oni dolary bezpośrednio z 
Ameryki. 


Mimo ogromnej przewagi finanso- 
wej obozu amerykańskiego, propagan- 
da Frontu Demokratycznego bynaj- 
mniej się nie zatraca. Małe plakaty ze 
znakiem Garibaldiego rzucają się wszę 
dzie w oczy. Rozlepia się też na mu- 
tach wiele gazet. 


Dla realizacji tych zadań minister 
sprawiedliwości powołał specjalnego 
pełnomocnika, którego działalność ma 
na celu przyspieszenie dochodzeń w 
sprawach kolaboracji, przeprowadza- 
nych przez poszczególne prokuratury. 
Frzedstawiciele Mimisterstwa Spra- 

wied* liwości podkreślili jednocześnie, 
że dz. ałalność organu wymiaru spra- 
wiedi iwości może być skuteczna jedy- 
w stosunku do tych osób, które 
ww sposób oczywisty naruszyły przepisy 
prawa natomiast olbrzymią większość 
wypadków wspólpracy z okupantem 
można określić jako naruszenie etyki 
1 honoru obywatelskiego. 

Z uwagl na konieczność naprawie- 

a istniejących błędów i niedociąg- 
nięć a także definitywnego rozstrzyg- 
niącią tych wypadków kolaboracji, 

óre nie podlegają kompetencji s4- 

powszechnych — został wysunię- 

ty Projekt powołania sądownictwa 
słecznego. W ten sposób ocena dzia- 
łalności kolaboracjonistów tego rodza- 

U zostałaby pozostawiona samemu 
połoczeństwu, które za pośredni- 
ttwem swych przedstawicieli orzeka- 
loby o potępieniu czynów nieetycz- 
Rych z punktu widzenia obywatelskie- 
BO i narodowego. F ae M 

iq Pomocnik ministra sprawiedliwo 

A Dorozumiał się już w tej sprawie 

z omisją Centralną Związków Zawo- 
cy której udział w sądowni- 
ny. Społecznym zapewniłby SPA 
Trybunałom wysoki autorytet + 
typ towałby bezstronne i obiek- 
rozpatrywanie spraw. 


ruchu zawodowego w tej PA 


Ostatnie dni kar 


OSTATNIA OFENSYWA. 


AD Odrą i Nysą rozpoczął się 

przed trzema laty ostatni etap 
wojny z hitlerowskimi Niemcami. Za- 
pędzony do swego legowiska wróg 
nie zaprzestawał walki, mimo że sytua 
cja jego była beznadziejna. Może za- 
ślepłony wiarą w goebbelsowskie kłam 


I-sza, bardziej zaprawiona w bojach jtywny i ofiarny udział w wojnie, za | 


Armia 


pod dow. 


gen. Popław- |to, żeśmy płacili każdą cenę, cenę | 


skiego, miała wyznaczony kierunek | krwi i życia wielu tysięcy za wolność 


działania — wyzwalać nasze morze i 
maszerować na Berlin. 

2-ga Armia oraz I Korpus Pancerny, 
pod dowództwem nieustraszonego 1 


PACZCE ZZ ROTO EE a a a A 
KEE > 3 $ 


Ofensywa nad Nysą — 16.4 1945 r. Marszałek Żymierski, gen. Świerczewaki, 
gen. Spychalski. 


stwa, spodziewał się cudu, może li- |sławnego z wielu wałk z faszyzmem, 


czył, że uda mu się skokietować An- 
glosasów, że przy ich pomocy uratuje 
przynajmniej swe istnienie. Jakkol- 
wiek bądź przed obozem demokracji 
stało w tym ostatnim okresie wojny 
zadanie niezwłocznego i ostatecznego 
rozgromienia potęgi militarnej i pań- 
stwowej hitleryzmu. 

Dziś wiadome jest już wszystkim, 
że sztaby polityczne i wojskowe na 
zachodzie nie śpieszyły się zbytnio z 
likwidacją machiny hitlerowskiej. Ini 
cjatywa, jak zawsze w tej wojnie to- 
czącej się w obronie wolności naro- 
dów i ludzkości i tym razem wyszła 
od Związku Radzieckiego. 

Kraj nasz był wtedy prawie cały 
wolny od okupanta. Mimo straszliwe 
go upustu krwi, mimo zmęczenia i wy 
cieńczenia, łedwo zrzuciwszy pęta 
niewoli, naród nasz zdobył się na jesz 
cze jeden wielki wysiłek — wystawił 
wojsko, które obok wyzwoleńczej Ar 
mit Redzieckiej, nie ustawało w wal- 
ce. : 

MOMENCIE ‘rozpoczęcia o- 

statniej ofensywy na Berlin i 
Drezno, w przededniu wkroczenia z 
bronią w ręku na ziemie wroga, mie- 
liśmy na froncie I i H Armię, Korpus 
Pancerny oraz liczne jednostki różnej 
broni. Wszystkie doskonale wyekwi- 
powane, dzięki największemu nasze- 
mu przyjacielowi Związkowi Radziec 
kiemu, wszystkie pełne zapału i goto- 
wości do najwyższych ofiar w imię 
zapewnienia dopiero co odzyskanej 
ojczyźnie spokoju i możliwości rozwo 
ju na nowych ludowo - demokratycz- 
nych zasadach w imię pokoju świata. 

Było to niezwykłe wojsko — jesz- 
cze wczoraj skazani na zagładę mie- 
wolnicy, dziś pełni wiary w zwycię- 
stwo swej własnej sprawy żołnierze 
ludu pracującego, niezwyciężeni żoł- 
nierze wołności. 


llość wieców przedwyborczych sta- 
le wzrasta. W Rzymie jest dużo pla- 
ców i miejsc nadających się dla zebrań 
publicznych. Toteż chodząc po mieś- 
cie można zupełnie przypadkowo na- 
tknąć się na szereg zebrań. Jak dotych 
czas w Rzymie wiece przechodzą spo 


kojnie. Poza kilkoma awanturami 
wszczętymi przez faszystów nie zano- 
towano dotychczas większych starć. 
Czy jest to cisza przed burzą? Czy o- 
bóz amerykański zamierza sprowoko- 
wać zajścia w ostatniej chwili? Trud- 
no w tej chwili odpowiedzieć na te py 
tania. Jedno jest pewne. Dotychczaso- 
wy spokój należy zawdzięczać przede 
wszystkim postawie Frontu Demokra- 
kratycznego, który był inicjatorem 
„komitetu zawieszenia broni” i który 
zdecydowany jest nie dopuścić do 
żadnych prowokacji. 

W miarę zbliżania się terminu wy- 
borów mnożą się z różnych stron ho- 
roskopy i przewidywania. Na śliski te 
ren „przewidywania“ rezultatów wy- 
borów puścił się przede wszystkim 
rząd. Ministerstwo Skarbu zorganizo- 
wało rodzaj totalizatora wyborczego 
tzw. „Total-veto”. Ci, xiórzy całkowi 


cię albo w przybliżeniu przewidzą wy 


gen. K. Świerczewskiego, miała nacie- 
rać na Drezno. 

Obie nasze Armie stanowiły dwa 
skrzydła olbrzymiego zgrupowania 
składającego się z I Ukraińskiego i I 
Białoruskiego Frontu, które przepro- 
wadzały końcową operację w tej woj 
nie — szturm Berlina. 

LA nas, dla narodu polskiego o- 

peracja ta posiadała specjalny 
sens i specjalne znaczenie. Zdawaliś 
my sobie wówczas sprawę, że powo - 
dzenie jej oznacza koniec  hitlerow - 
skich Niemiec, a więc koniec wroga, 
który w okresie swych powodzeń wo 
jennych skazał nas na śmierć. Była 
to więc dla nas walka o samo istnie- 
nie, wałka, którą musieliśmy za 
wszełką cenę wygrać. 

Przeniesienie działań wojennych za 
Odrę i Nysę i udział w nich Woj- 
ska Polskiego wmacniało nasze prawa 
do niedawno odzyskanych naszych 
Ziem Zachodnich, zabezpieczało te 
ziemie przed zaborczością niemiecką 
a zarazem stanowiło dla nas dopełnie 
nie się sprawiedliwości dziejowej, któ 
zej Polska tak bardzo od wieków prag 
nęła, a której dostąpić nie mogła. 

Była jeszcze jedna racja dla której 
naród nasz zdobył się w tym trud- 
nym okresie na wielki wysiłek wojen- 
my. Przystępując do budownictwa 
nowego, demokratycznego Państwa 
Połskiego, nie zatracaliśmy ani na 
chwilę perspektywy i mieliśmy słusz- 
ne powody do zabezpieczenia się, by 
na zachodzie nie sąsiadował z nami 
drapieżny, zaborczy i antypoiski fa- 
szyzm. 

ZISIAJ te prawdy są nieomal 
powszechnie znane i uznane, bo- 
daj, że trudno byłoby znaleźć w na- 
rodzie naszym człowieka, który by z 
czystym sumieniem osądzał nas za na- 
szą politykę z owego okresu za ak- 


Korespondencja specjalnego wysłannika 
„Głosu Ludu” 


nik wyborów, otrzymają premie. Pra- 
sa prawicowa ogłasza codziennie wy- 
niki „Total-veto', które oczywiście 
plasują chrześcijańską demokrację ja- 
ko spodziewanego zwycięzcę. Ta fi- 
nansowana przez rząd impreza propa- 
gandowa była przedmiotem licznych 
protestów ze strony lewicy. Podob- 
nym instrumentem, mającym wpłynąć 
na opinię, jest tzw „Instytut Badania 
Opinii Publicznej — Doxa“, któremu 
rząd udzielił 14-milionowej subwencji. 
Instytut ten wzorowany na amerykań 
skim „Instytucie Gallupa“ ogłosił o- 
statnio na konferencji prasowej wy- 
niki swych sondowań „opinii publicz- 
nej“, przeprowadzonych jak oświad- 
czył dyrektor Instytutu przy pomocy 
najbardziej ścisłych naukowych metod 
amerykańskich. 


Wyniki tego amerykańskiego „son- 
dowania' były następujące: chadecja 
45% głosów, Front Demokratyczny 
27%, Saragat 10%, profaszystowski 
„Blok Narodowy“ 9%, reszta — u- 
grupowania pomniejsze. 

Cała prasa prawicowa udzieliła ©. 
-o miejsca tym  .„.przewidywaniom 


„Doxa“, Nie jest to oczywiście nic in 


pas na Morzu Śródziemnym. 


| narodu, za nasze granice zachodnie, 
za pewność i bezpieczeństwo. Dziś 
wiadomo, że wysiłek nasz i ofiary nie 
były daremne. Nasza polityka okaza- 
Jła się realną polityką, wyrastającą Z 
dobrze zrozumiałej racji stanu i z nie- 
ugiętej woli wałki o słuszną sprawę. 

Ale wówczas przed trzema zaledwie 
laty, gdy działa nad Odrą i Nysą szy- 
kowały się do rozpoczęcia ognia — 
nie wszyscy rozumieli to, co było jas- 
ne dla naszych władz państwowych, 
dla naszej Partii, dla całego obozu de- 
mokracji. 

Byli nawet podówczas tacy, któ- 
rzy wręcz wrogo odnosili się do 
nas. Wyznawcy reakcyjnej teorii pił- 
sudczykowskiej, wielbiciele „rządu“ 
i londyńskiego, zagrożeni w swym sta- 
| nie posiadania obszarnicy, fabrykan- 
|ci, pasożyci, — wszystko to, co okre- 
ślamy jednym słowem — reakcja. Nie 
pomni na to, że naród toczy śmiertel- 
ny bój o istnienie i o wielkość Polski 
—o której tak pięknie umieli deklamo 
wać kiedy to odpowiadało ich intere= 
som klasowym ~ sięgnęli po straszli- 
wą broń walki bratobójczej. Wzywa- 
M żołnierzy do dezercji, strzelali do 
oficerów, uprawiali dywersję i sabo- 
taż. I plwali zatrutą śliną na wszyst- 
kich rynkach świata na poświęcenie 
i bohaterstwo polskiego robotnika i 
polskiego chłopa. 

Lecz naród, w przeważającej swej 
masie wykazał zdrowe wyczucie chwi 
li historycznej i dowiódł czynem na 
froncie budowy nowego ustroju i na 
froncie wojennym, że okres władz- 
twa klas posiadających w Polsce — 
minął bezpowrotnie. 

16 kwietnia przed trzema laty — 
rozpoczęła się ostatnia próba. Wróg 
zgromadził na froncie wschodnim 3/4 


- 


swoich sił zbrojnych, broniąc rozpacz- 
liwie swego terytorium przed Iwy- 
cięskim pochodem woiności, która szla 
śladem wojska radzieckiego 1 pol- 
skiego. 

RMIA Radziecka w ciągu całej 

minionej wojny dała niezliczoną 
ilość dowodów niespożytości narodu 
radzieckiego i jej zwycięski marsz za 
Odrę i Nysę, był świetnym zakończe 
niem epopei, która rozpoczęła się 
pod Moskwą, Stalingradem i Lenin- 
gradem. Tym większe było bohater- 
stwo żołnierza polskiego, że potrafił 
on dotrzymać kroku żołnierzowi ra- 
dzieckiemu. 

I o ile podziw powszechny budzić 
musiało bohaterstwo żołnierzy l-szej 
Armii, to zgoła znamienny jest wy- 
czyn naszej Il Armii i Korpusu Pan- 
cernego. 

Sformowane już na wyzwołonej zie 
mi polskiej z ludzi jeszcze wczoraj 
gnębionych, częstokroć politycznie 
zdezorientowanych przez reakcjonis- 
tów, już w pierwszych walkach wyka 
zały zarówno dojrzałość polityczną, 
jak 1 gotowość bojową. Wojsko to 
posiadało kadrę świetnych instrukto- 
rów, politycznie uświadomiony Kor- 
pus Oficerski, wspaniałego dowódcę 
— gen. K. Świerczewskiego i nicza- 
wodny instynkt klasowy, wskazujący 
nieomyłnie, że każdy reakcjonista — 
niemiecki, czy polski — jest wrogiem 
niepodległości naszego narodu. 

OJNA została wygrana. Wygra 
liśmy w niej nasze Ziemie Za- 
chodnie, naszą granicę na Odrze i Ny 
sie, nasz byt narodowy, naszą wol- 
ność. 

Wygraliśmy również świadomość 
naszej drogi ku dobrobytowi i potę- 
dze, wygraliśmy wewnętrzne zespole” 
nie się narodu, jego dążenie do poko- 
ju i rozkwitu. 

Tego nam nikt już nie odbierze. 


» 


Budowa mostu na rzece Hawel — po sforso wniu Odry. 


„Tygodnik Powszechny” 


Stanowczo Watykan przechodzi te- 
raz złą passę. Coraz to ujawniają 
się mowe malwersacje, afery speku- 
lanckie i zwykłe kradzieże, popeł- 
nłane przez najwyższych dostojni- 
ków kościelnych. 

Chcąc się dowiedzieć czegoś bliż- 
szego, szukaliśmy oczywiście infor- 


nego jak propaganda na rzecz partii 
rządowych i profaszystowskich. 

Ta ofensywa wróżbiarskiego opty- 
mizmu jest charakterystyczna dla obec 
nej taktyki partii amerykańskiej. 


W przeciwieństwie do początkowe 
go okresu wyborczego chadecja i jej 
satelici starają się obecnie uderzyć w 
nutę optymizmu. Niektóre dzienniki 

| 
| 


prawicowe zachowują się tak jak gdy 
by zwycięstwo było już w kieszeni. 
Wtajemniczeni twierdzą, że ten wiatr 
amerykańskiego optymizmu przyfru- 
nął tu wraz z Myronem Taylorem. 
Specjalny wysłannik Trumana miał po 
dobno uczynić wyrzuty de Gasperie- 
mu, że kampania wyborcza prowadzo 
na jest w tonie minorowym, nie „po 
amerykańsku” i że to jest „wyrzucenie 
pieniędzy amerykańskich. 

Juk od dawna zresztą prasa anglo- 
saska krytykowała taktykę wyborczą 
de Gasperiego, zdradzającą niedosta- 
teczną pewność siebie. Obecnie de 
Gasperi, Saragat i inni agenci Wa- 
szyngtonu starają się naprawić swój 
„błąd“ i polepszyć swoje szanse za- 
równo przy pomocy takich imprez „a- 
merykańskich", jak kampanie wróż- 
biarskie, jak też przy pomocy coraz 
bardziej gwałtownej kampanii wybor- 
czej, przepłatanej defiladami wojsko | 
wymi i demonstracjami floty amer 


Jan Cywiak 


” 


contra „Warszawski” 


macji w tak bardzo zwykle zaintere- 
sowanej sprawami Stolicy Apostol- 
skiej polskiej prasie klerykalnej, 
Niestety, przez dłuższy czas wszyst= 
kie pisma zachowywały podziwu go 
dną dyskrecję na temat żywo komen 
towany przez prasę całego świata, 
Aż wreszcie znaleźliśmy, 

Oto „Tygodnik Powszechny” 7 dn, 
11 kwietnia 1948 r. stwierdził, że. 

„Jak wynika z wyjasnień, udzie- 
lonych przez „Osservatore Romano“ 
(organ Watykanu, przyp. redakcji)... 
nie jest prawdą, by jego (Cippico) 
„wspólnikiem był „kardynał“ Gui- 
detti, bo takiego kardynała po pro~- 
stu nie ma.', 

Mamy wrażenie, że pracujący pod 
tak świątobliwymi auspicjami (jako 
wydawca, figuruje przecież Kuria 
Xiążęco - Metropolitalna Krakow- 
ska) „Tygodnik Powszechny“ nie po- 
winien się mijać z prawdą i uważali 
byśmy sprawę za wyczerpaną, gdy- 
by nie.. Otóż to — gdyby nie — 
„Tygodnik Warszawski“ z dnia 18 
kwietnia 1948 r., który pisze: p»: pi 
sma komunistyczne rozdęły sprawę... 
wmieszanego w sprawę byłego Be- 
kretarza administracji dobrami wa= 
tykańskimi, ks. Guidetti...“ 

A wiec jak to właściwie jest? Po- 
rozumeie się, panowie  klerykali. 
Czy Guidetti istnieje czy nie. czy 
może w obliczu Śledztwa, albo zależ- 
nie od potrzeb propagandy może 
się alternatywnie materializować i 
dematerializować, Albo może „Ty= 
godnik Powszechny”, lub „Osserva= 
tore Romano“ wykorzystały nieści- 
słość z podaniem tytułu monsignore 
Guidetti, który nie jest kardynałem, 
dla wprowadzenia w błąd opinii pu- 
blicznej? Guidetti, jeśli nawet nie 
był kardynałem. to był, jak wynika 
ze s' ierdzenia „Tygodnika War- 
szav. siego“, watykańskim  mini- 
strem, a więc osobistością bardzo wy 
soko postawioną i wszelkie zarzuty, 
wysuwane pod jego adresem i w 
związku z jege aferą pod adresem Wa 
tykanu są równie uzasadnione, jak 
gdyby był kardynałem. Chodzi prze 
ołeż o istote sprawy. a nie o biuro- 
ostreozne A~ kfadnoeścŁ 

A miianie sie z prawda wydaw- 
tet u Fon" Ysłąaco - Metropoli- 
talne naprawię nie przystoi. 

YALE 
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GŁOS LUDU 


"Publiczna dyskusja nad sztuką T. 
Hołuja w Teatrze Polskim zapocząt - 
kowała wciągnięcie mas pracowni- 
czych w orbitę zdrowej krytyki tea- 
tralnej, Świadczą o tym nie tylko po- 
szczególne odpowiedzi na naszą ankie 
tę, ale również dyskutowanie zagad- 
nień sztuki wśród grup robotniczych, 
masowo uczęszczających na przedsta- 
wienia Domu pod Oświęcimiem. 

Poniżej podajemy wypowiedzi ro- 
botników z fabryki Era we Włochach 
na zorganizowanej po przedstawieniu 
dyskusji: 


Dom pod O©święcimiem 
pozos'uwił niezatarte 


wrażenie 


Tow. WASIAK, który sam był więż 
niem Oświęcimia szczególną uwagę 
zwrócił na chwilę, w której pojawia- 
ją się trzej więźniowie ledwo żywi z 
głodu i przemęczenia: 

Scena t» w każdym widzu musi 
wznizcić ból i przypomnienie per- 
fidii hitierowskich katów, Przypo- 
mina też o solidarności więżniow 
Oświęcimia, Mimo, że anajdowały 
się tam różne typy, zbaczaiące z 
uczciwej drogi — to przecież na 
ogół ratowano się wzajemnie w po- 
trzebie. Słusznie też stało się, że 
Jan odwrócił się od Marii. Była cna 
niegodna tego bojownika słusznej 
sprawy. 


Każdy robotnik powinien 
dostawać bilet do teatru 


Ob. ANDRZEJ BRAHUTA tak okre 
gla swoje stanowisko: 

— Moim zdaniem, podkreślić na- 
leży moment ratowania więźniów 
przez Polaków, bez względu na na- 
rodowość, co podkreśla wspólne 
działanie w obliczu niebezpieczeń- 
stwa. Niepodoba mi się natomiast 
osoba Jerzego, który, zamiast wal - 
czyć i ratować więźniów, romanso- 
wał z żoną Jana. Ja, żebym mógł, 
to bym takiego drania zgładził. 
Ksiądz, który występował na scenie 
wzbudził całkowicie moją sympatię. 
Żałuję jednak bardzo, że w życiu 
takich księży jak on, mało się spo- 
tyka. 

Mówiąc o sztuce pragnę zwrócić 
nwagę na ogólną organizację przed- 
stawień teatralnych. Mcim zdaniem, 
DOBRZE BYŁOBY, ŻEBY KAŻDY 
ROBOTNIK PRZY WYPŁACIE ZA 
ROBKU MIESIĘCZNEGO OTRZY- 
MYWAŁ BEZPŁATNY ALBO UL- 
GOWY BILET DO TEATRU. Naj- 
lepsze miejsca w teatrze powinny 
być, oczywiście, przydzielane przo -= 
downikom pracy. 


Życie przemówiło ze sceny 


Tow. EDWARDA SALAMONOWI- 
CZA zainteresowały następujące mo- 
menty: 

„Najście gestpowców — to obra- 
zek żywcem przeniesiony z czasów 
okupacji, Gestenpowców  przypemi - 
nam sobie dzbrze, bo byłem rok w 
Gross Rosen 1 Buchelwaldzie. Po- 
stać Marii odma!owana jest również 
bardzo rezilne. Przypomina rl ona 
żywo te kobiety, kióre w czasie woj 
ny, nie bacząc na to, iż mają mę- 
żów w obozach — zadawały się Z 
„pludrakami*, Takich Janów, któ- 
rzy po powrocie do żon zastawali u 
nich innych „mężów* i nie swoje 
dzieci — było w rzeczywistości bar 
dzo wieie. 


Maria msgła iść do uczciwej 


procy 

Tow. IRENA BYRSRA uważa, że 
wina leży wyłącznie po stronie Marit. 
— Gdyby poszła ona da uczciwej 
pracy i nie korzystała z pomocy je 
rzego — byłoby wszys'ko w prrząl 
ku. Maria jedaak WYCHOWANA 
BYŁA W ŚRODOWISKU, DLA 
KTOREGO PRACA JEST CZYMS 
NIELEDWIE HAŃBTĄCYM, n'c też 


dziwnego. że w obliczu Klęski po = | 


stępowała źle, aby przetrwać. 

Robsinicy „Ery” 
wykorzysiają 
doeświadczen'e 

Z „dużego” teatru 


Na zakończezie dyskusji tow SA» 
: AMONOWICZ oświadczył, że 

niedługo zorganizujemy w „Ene“ 
wlasne kols drazsatyczne -—- hgt- 


nych do pzzcy w nim 
Gdy bedzi wszystko seio vs WY” 
korzysiaray Qeświaerzn.a ze sztuk 


już mamy. 


Coraz szersze kręgi 


zatacza dyskusja teatralna 
O „DOMU POD OŚWIĘ 


oglądanych w „dużym teatrze — na 
naszych własnych deskach. A „Dom 
pod vśŚwięc m em“ wy%4ł na nas 
wielkie wrażenie I pozosaył « pa 
mięci niezatart" ślady, 


„Dom pod Oświęcimiem” 
powinna ujrzeć zagranica | 


„Najważniejszym problemn: i w szła 
ce wydaje mi się waika o człowieka | 
pisze w ramach odpowiedzi na naszą | 
ankietę. FELIKS CHAJEWSKI, ma-| 
gister praw. 

„Jedynie  Człowieczeństwo warte | 
jest poświęceń i ofiar. Uczucia miłości | 
matki do dziecka, czy miłości męż- 
czyzny do kobiety — muszą ustąpić | 
ważniejszym — miłości do człowieka. | 

| 

Rozwiązanie sztuki słuszne: po cza| 
sach, w których popełniano zbrodnie | 
ludobójstwa — sztuka przywraca rów | 
nowagę zasad moralnych. Ponadto 
stawia problem ogólnoludzki, będący ; 
ponad czasem i miejscem. Wreszcie 
trafnie ukazuje Jana, który w myśl 
zasad, jakie głosił — poświęca swe 
Szczęście asobiste dla dobra sprawy. 

Niemniej, co do postaci Jana mam 
pewne zastrzeżenia. Autor uczynił go 
za bardzo spiżowym, a przecież czło- 
wiek bez wad to abstrakcja. Jan wy- 
padł zbyt dydaktycznie — należało go 
przedstawić bliższym przeciętnemu 
człowiekowi, a zatem łatwiejszego do 
naśladowania. Inne postacie doskona- 
le podpatrzone. 

Gra wszystkich aktorów przekony- 
wująca. Pierwsza to sztuka w „Tea - 
trze Polskim“ tak doskonale obsadzo- 
na. Na pierwsze miejsce wysuwają się 
postacie matki i księdza. 

Uważam, że przedstawienia tej sztu 
ki winny być dawane dla wszystkich 
szkół, a poza tym było by wskazane, 
żeby w ramach wymiany kulturalnej 
wysłać ją na sceny państw słowiań- 
skich. Dobrze było by, aby i państwa 
zachodu z nią się zapoznały, by odsło- 
niła się przed nimi prawda o „bied - 
nych Niemcach, 

Sztuka ta, moim zdaniem, winna 
weść do naszego repertuaru żelazne = 
go! Za jej walory ogólnoludzkie nale 
ży się autorowi i aktorom nagroda li- 
teracka, jaką winien ufundować „Głos 
Ladu“. 


Naprawdę... w domu przy 
plantzch 


Dużym niebezpieczeństwem mogą 
być próby oprawienia starych pro- 
blemów  zdrad lub „porzuceń* w 
zewnętrzne tylko ramy sytuacji 
okupacyjnej. Rozpadania się mal- 
żeństw, porzucania żon lub mężów 
nie brakowało przed wojną ani w 
życiu mieszczańskim. ani na scenie, 
w filmie czy powieści. 

Niepczorne, lecz rzeczywiste po- 
stawienie tych zagadnień w splocie 
warunków okupacyjnych może być 
celowe tylko wtedy, gdy je prze- 
świetli prawda o walce narodu o sa 
mo istnienie, jeśli z całą mocą wy- 
stąpi nie skala odczuwań wyłącznie 
osobistych, lecz mierniki bytu i 
nrzyszłości narodu. Tego w sztuce 
T. Hołuja „Dom pod Oświęcimiem* 
nie ma. 

Jam, rzekomo uosobienie ideowca — 
bojownika nowej Polski, ocenia nie- 
wykonanie zadania organizacji pod= 
ziemnej przez Jerzego nie jako zdra= 
dę narodu, lecz tylko jako zdradę 
„człowieka“, który miał być uratowa 
ny. Treść wałki nie odgrywa w sztuce 
żadnej istotnej roli. 


Umowność sięga tu jeszcze głębiej. 
Jen w rzeczywistości nie jest tym, za 
kogo przedstawia go autor ustami in 
nych postaci w sztuce. Rzeczywisty, 
a nie zmyślony bojownik demokra- 
cji, przedwojenny aktywista robotni 
czy, partyzant, budowniczy nowej rze 
czywistości nie jest i nie mógłby być 
bierny w życiu osobistym. 

Jan — „niezłomny 1deowiec"* nie 
mógłby kochać „osobiście”, gdy musi 
potępić społecznie i moralnie. Ale ta 
ki rzeczywisty Jan musiałby odkryć 
prawdę o dawnej żonie, a tego wła- 
śnie nie chce autor. Dlatego Jan bez 
próby walki, znosi wydarcie mu 
dziecka, dlatego oddaje je ludziom 
obcym i wrogim ideowo. To nie jest 


bojownik - ideowiec, a raczej neura- 


stennik I mazgaj. 


Pa scenie snują się nie ludzie, lecz | 


maski. 

Jerzy, który nie zawahał się ode- 
brać Janowi! żony, gdy ten nie prze- 
staje walczyć nawet w Oświęcimiu — 
„kocha“ jego żonę i rzekomo kocha 
jego dziecko (pozbawiając je ojca!), 
a jednocześnie utrzymuje jakoby łącz 


ność z organizacją podziemną. Z ..Czy- 
stym sumieniem" dla tych „miłości“, 
w obawie przed samą możiiweścią 
„wsypy” skazuje na niechtybną, w 
swoim mniemaniu, zagładę bojowni- 
ka, kiórcez ra sce. ko O Za, KT 
łość'? Kto kocha kobietę, która od- 
wraca się od męża - oświecimiaka? 


Człowiek. który kocha naprawdę, aj 


więc obdarzony jest dynamiką uczu- 
ciową, która podnosi jego wartości — 
nie może być nikczemny w obliczu 
heroicznej walki narodu. 

„Miłość“ ma być w sziuce rozzrzc- 
szeniem Jerzego, a jest jedynie fałszy 
wą etykietą. Prawdziwy Jerzy to ko- 
laborant, dorabiający się majątku i 
obcej rodziny na tragedlii i nieszczę- 
ściach okupacji, kłamca bez sumienia. 
To nie tylko zdrajca człowieka, to 
zdrajca narodu. 

Maria, żona Jana, pozuje na troskli 
wą matkę, na zaniedbywaną uprzed- 
nio ofiarę niezrczumiałej dla niej 
ideowości męża, mimo, iż właśnie 
wojoa i c saw pemi uian miasa 
sens tej ideowości, a przecież w rze- 
czywisiości nie Josy; 1007 Ssn 
go obóz — ratują i ją i jej dziecko, 
jak i wszystkie matki i wszystkie 
dzieci, cały naród — od niewoli, zni- 
szczenia i zagłady. Maria nie wysyła 
nawet listów do męża do Oświęcimia, 
gdyż jakoby nie może kłamać, ale za 
to oddawać sio imiruzowi p EO 
rzekomo jedynie w trosce o byt dziec 
ka, Te „subtelności“ to znów tylko 
fałszywe etykiety, mające upiększyć 
chęć użycia za wszelką cenę. 

Frawda jest teka: znane, aż na- 
zbyt znane bagienko wyszukanego 
mieszkania przy Piantach czy. na 
Piotrkowskiej. Ale co z tym wszyst 
kim ma wspólnego robotuiczy „Dom 
pod Oświęcimierna*? 

Sztuka usiłuje upozorować rozdar 
cie między warteściami osebistymi 
1 snołecznymi. Na tym polega jej 
fałsz. 

Nie ma szczęścia w kole 
rodz nnym gdy zdradziło 
się sprawę ogólną 
Czy można być szczęśliwym w kół- 
ku rodzinnym, osiągając to szczęście 
przez zdradę spraw ogólnoludzk'ch?— 
zapytuje MARIA STRZAŁKOWĘKA, 
nauczycielka. — I — z kolei — czy 
można osiągnąć całkowite xadowole - 
nie, wyrzekając się osobistego szczęś- 

cia dla spraw ogólnych? 

„Autor nie rozwiązuje tego pro” 
błemu wyraźnie, ale możemy sobie 
łatwo wyobrazić, że Jan w gronie 
przyjaciół, z którymi łączą go moc- 
ne, serdeczne więzy — znajdzie za. 
dowcienie i pełnię życia. To same 
dotyczy Marty. Natomiast Jerzy i 
Maria, według mnie, nie będą nigdy 
naprawdę szczęśliwi. 

Postacie są „żywcem“ wzięte z 
naszego społeczeństwa i to właśnie 


Abs; 


-— je- 


DESPENS NOELA EE EE 


| gry aktorôw sprawia, że 

| ogiąda się, lecz — przeżywa", 
Zagadnienie uczciwości 
= obekiywizm autcra 

HENRYK STASZEWSKI, inżynier, 

uważa, że najważniejszym problemem 
sztuki jest zagadnienie uczciwości: 
j „Jerzy podjął się wykonania z2- 
dania, lecz stchórzył i eofnał się w 
decydującym momencie. Zdradził 
zaufanie tych, co mu to zadanie po- 
wierzyli, a ponadto zdradził to, co 
w nim samym było cennego; welę 
walki ze złem, bunt przeciw prze - 
moccy i zbrodni. Ten dezerter pcza 
tyn kradnie żonę więźnicwi Oświęci 
mia. 

Autor zadowala się wobec tych za- 
gadnień rolą dyktafonu: notuje., Zo 
stawia widza cburzonego obiektyw 
na kpiną z Jana, obiektywnym u- 
klonem przeł moralna furtką, otwo 
rzoną przed Jerzym i Marią. 

Postacie są dobrze podpatrzone | 
sfotografowane, lecz brak im pogłę 
bienia. Gra aktorów szczera i praw 
dziwa. Świetna kreacja Zelwerowi- 
cza. 


Przy Janie wszyscy są 


karłami 
MICHAŁ RADGOWSKI, student 
Ak. Nauk Politycznych podkreśla 
zbytnią posągowość postacj Jana: 

„Stoicka postawa Jana zdaje się 
świadczyć, że jest on skłonny do 
formalnego przebaczenia Jerzemu i 
Marii. Jan ucłełeśniona idea walki 
-— wykracza poza ramy natury 
zwykłego człowieka. Nie rozumie on 
otaczających go ludzi, których mie 
rzy według własnej miary. Przy nim 
wszyscy wydają się karłami, 

To jest błędem autora, zarówno, 
fak ogólny rysunek tej postaci. Nie 
jest naturalne to, że Jan w najmniej 
edpowiednim po temu momencie 
wygłasza tyrady o ludzkim trakto - 
waniu hitlerowców po wojnie, O 
wiele lepsza sylwetka Jerzego, Ta- 
kich ludzi spotyka się często, choć 
czasami ukrytych pod maską idea- 
listów. 

Gra aktorów nie na jednakowym 
poziemie. Najlepsi Kreczmar i Zel- 
werowicz. Wyrzykowski zbyt pae% 
tetyczny. Matka Marli świetna. 

W całości — sztuce brak perspek 
tywy artystycznej oraz są duże nie- 
dociągnięcia w konstrukcji drama = 
tycznej, Wbrew odesobnionym opi- 
niom — sztuka nie wytrzymuje po- 
równania z „Nocami Gniewu“ i to 
zarówno pod względem fermy, jaki 
ideologicznie", 


Sztukę Holuia należy 
przetłumaczyć na obce 


języki 
PIKULSKI RYSZARD, student Po 


w połączeniu z wysokim pozioment Htechniki Warzawskiej, podkreśla sub 


= mea 0. 


Stanisław Ryszard Dobrovrolski 


Arriba Pariasl... 


Wąskie mogiłki republikanów 


trawa porasta — 


jak szal Sewilli gniew i nienawiść 


na wsie i miasta. 


Wąskie mogiłki republikanów 


czas porozkruszał: 


gniewu nie skruszy — cześć i dynamit 
w sercach i w duszach. 


Wąskie mogiłki republikanów 


wicher rozmiata — 


ponad Madrytem cienie pobitych, 


smuga nad światem. 


Mrok nad Madrytem, noc nad Oviedo 


i tylko błyskiem 


biwak żołnierski, pieśń partyzancka 


grozi frankistom. 


Wąskie mogiłki republikanów 


piersią osłonić: 


chłopi Kastylii i Aragonu, 


jeszcze nie koniec! 


Żyje w Kastylii i 
Guadalajara. 
Życie za wolność! 
Arriba parłas!.. 


Katalonii 


Cześć i dynamit! 


CIMIEM” 


sztuki nie | telne podejście autora do wszystkich 


List z Anglii 


_ 
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Wilhelm Furtwaengler 


w Londynie 
Londyn, w kwietniu. niem nieomal najwyższych szczytów 
interpretacji muzycznej w Niem- 


EDNYM z wielkich wydarzeń 
tegorocznego sezonu koncerto- 
wego w Londynie był dopiero co za 
kończony cykl koncertów symfonicz 
nych wielkiego niemieckiego dyry- j 
genta Wilhelma Furtwaenglera. 
Nazwisko Furtwaenglera było w 
okresie przedhi”lorowskim uosobie- 


zagadnień, poruszonych w sztuce. 

W ocenie postaci sztuki — zwraca 
uwagę na trudne zadanie Karpińskiej 
w roli Marty, 


„Uważam, że należałoby tę sztu = 
kę przetłumaczyć na obce języki i 
pokazać tragedię naszego narodu 
tym, których ona ominęła". 


ROMUALD KOŁOWSKI, nauczy- 
ciel, podkreśla prawdziwość postaci, 
występujących w sztuce, a zwłaszcza 
księdza, Franciszki i zdrajcy Alojza- 
go. 

Uważa on tylko, że aktor, grający 
Jana mógłby wydobyć ze swej roli 
więcej tragizmu. 

Dla zamknięcia podanych dzisiaj wy 
powiedzi ankietowych — drukujemy 
poniżej opinię dyrektora Państwowe- 
go Teatru Polskiego — dra Arnolda 
Szyfmana: 


W sprawie „Domu pod 
Oświęcimiem'" 
Kilku krytyków zastanawiało się 
nad tym dlaczego Teatr Polski tak 
nieskory, zdawało by się, da debiutów 


i pra-premier wystawił „Dom pod O= 
święcimiem'' Tadeusza Hołuja. 


Przede wszystkim pozwalam sobie 
sprostować, że Teatr Polski wcale nie 
jest tak nieskory do wystawiania de- 
biutów. Proszę tylko dobrze przypom 
nieć sobie przeszłość. Gdzie debiutowa 
ła Nałkowska, Słonimski, Iwaszkie = 
wicz, Schiller, M. Kuncewiczowa, M. 
Pawlikowska, M. Samozwaniec 1 wie 
lu jeszcze innych? Gdzie odbyły się 
liczne pra-premiery Żeromskiego, Pe- 
rzyńskiego, Słonimskiego, Nowaczyń- 
skiego, Miłaszewskiego, Morozowicz = 
Szczepkowskiej, Witkacego, Winawe= 
ra? Gdzie zapowiedziany jest debiut 
nowej sztuki Leona Kruczkowskiego 
pt. „Odwety*? A więc nie jest tak źle. 
Najłatwiej jest oczywiście bez żadne- 
go wyboru wystawiać sztuki wszyst= 
kich debiutantów. Ale do czego to pro 
wadzi? Debiuty w Teatrze Polskim by 
ły ostrożnie dobierane, ale za to po 
większej części udałe — a tylko takię 
się liczą i tylko takie sę coś warte, 


Mam nadzieję, że teatr będzie miał 
pociechę z Tadeusza Hołuja, Autor wy 
kazał przede wszystkim „dobrą krew“ 
teatralną, a przy tym tyle talentu w 
prowadzeniu akcji, w rysowaniu nie- 
których postaci, w zadzierzganiu wąt 
ków, formułowaniu point, tworzeniu 
ciekawych kontrastów i sytuacji, przy 
oszczędności słowa i trafności dialogu 
— a wszystko z umiarem realistycz - 
nym i poczuciem humoru — że moż- 
na spodziewać się po nim rzeczy doj- 
rzałych i bardzo teatralnych. 


Natomiast mam zastrzeżenia i to 
dość poważne wobec postawy moral- 
nej autora, w stosunku do niektórych 
bohaterów sztuki. Jerzy, który sam o 
sobie mówi, że: „ma spokojne sumie- 
nie“ i od autora otrzymał glejt weryfi 
kacyjny — jest zbudowany na moral 
nej omyłce autora. Człowiek, który 
nie wykonał wziętego na siebie obo = 
wiązku, co mogła się skończyć w kon 
sekwencji katastrofą dla bohatera sztu 
ki, nie tylko nie jest człowiekiem 
„szlachetnym“, ale wręcz godnym gotę 
pienia tchórzem. A jego opieka mad 
kochanką i jej dzieckiem, jak też cha 
rytatywna pomoc dla więźniów oświę 
cimskich to są gesty właśnie niespo- 
kojnego sumienia. A wreszcie — czyż 
jakiej takiej subtelności człowiek, już 
nie wręcz szlachetny, ale tylko prze- 
cłętnie porządny, mógł nawiązać ro- 
mans z żoną Oświęcimiaka, zająć 
miejsce męża i wprowadzić się tam z 
meblami i betami?! Nie. Jerzego tru- 
dno uważać za przeciętnie porządnego 
człowieka. To jest najbardziej niepo- 
kojącym błędem sztuki. 


Drugim błędem jest postać Jana, nie 
dostatecznie przemyślana, nie dość 
plastycznie narysowana i gubiąca się 
w sytuacjach mało prawdopodobnych, 
jak np. spraszanie kolegów obczowych 
do domu, który przestał już być jego 
domem. Jeżeli te błędy mało rażą w 
Teatrze, to jest zasługą przede wszyst 
kim reżysera i aktora. 


Mimo jednak liczne usterki kompo- 
zycyjne i niejasną postawę autora, na 
leży uznać utwór Tadeusza Hołuja za 
najwybitniejszy wśród kilkudziesięciu 
debiutów teatralnych polskich na prze 
strzeni 3 lat. 


(©) Dr Arnold Szyfman 


czech. Nawet w encyklopediach okre 
ślano go jako najbardziej reprezen- 
tacyjnego dyrygenta swego czasu. w 
dobie hitleryzmu jednak nazwisko 
jego nabrało zgoła niechlubnej ala- 
wy. Gdy najlepsi muzycy Niemiec 
wyemigrowali, gdy opuścili hitlerię 
dyrygenci tej miary co Bruno Wal- 
ter, Otto Klemperer, Erich Kleiber, 
skrzypek Adolf Busch, pianista Ar- 
tur Schnabel i wielu, wielu innych, 
Furtwaengler pozostał, aby swą nie 
wątpliwie wielką sztukę oddać na 
usługi propagandy goebbelsowskiej. 
Opowiadano sobie wprawdzie, że 
miał jakoby sprzeciwiać się niektó- 
rym zarządzeniom hitlerowskim w 
dziedzinie sztuki. Być może nie był 
on jednym z najgorliwszych zwolen 
ników reżimu faszystowskiego, Ble 
wystarczy nam, że nazwiskiem 
swym firmował muzykę niemiecką 
w oxresle hitleryzmu i w czasie woj 
ny objeżdżał na czele filharmoni= 
ków berlińskich podbite przez fa- 
szyzm kraje europejskie, aby udo- 
wodnić, że Niemcy to nie tylko Oś- 
więcim i Dachau... 


RZED rokiem Furtwaengler sta- 

nął w Berlinie przed sądem de- 
nazyfikacyjnym. Tłumaczył się, że 
zawsze był przeciwnikiem hitleryz= 
mu, lecz Niemiec opuścić nie mógł, 
gdyż sztuka jego wyrosła z gleby 
niemieckiej 1 służyć nią musi naro- 
dowi niemieckiemu. Wyjaśnienia te 
okazały się wystarczającymi  „do- 
wodami uniewinniającymi". Nie zdzi 
wi nas to, gdyż znamy działalność 
tych sądów i wartość ich wyroków. 
Nie zdziwi nas też, że publiczność 
niemiecka na koncertach, którymi 
dyrygował po dopuszczeniu go na 
estradę, wprost szalała gotując mu 
jeszcze większe owacje niż przed 
wojną. Kto wie, czy entuzjazm 
Niemców nie był spowodowany sym 
boliczną wprost okolicznością, że 
Furtwaengler na pierwszym swym 
koncercie w maju 1947 r. (w amery- 
kańskim sektorze Berlina). dyrygo- 
wał identycznie tym samym progra 
mem, który wykonał niegdyś na 
swym pierwszym _ reprezentacyj= 
nym koncercie w obecności Hitlera... 


ODNYM uwagi jednak faktem 

jest, że nie tylko Niemcy, ale 
rówmież i Anglicy wybaczyli mu tak 
szybko grzechy przeszłości. Furt- 
waengler nie był wprawdzie pierw- 
szym muzykiem niemieckim zapro- 
szonym na występy do Londynu. Je 
go „Volksgenossen* jednak, którzy 
już w roku 1947 zjawili się na tu- 
tejszych estradach, to raczej artyści 
średniej klasy, nieobciążeni specjal 
nie istotną współpracą z hitleryz- 
mem. Zaproszenie natomiast Furt- 
waenglera, który jest typowo nie- 
mieckim amalgamatem wspaniałej 
muzyki i niegodnej postawy człowie 
czej, to zbyt dalego posunięty gest 
liberalizmu angielskiego. 

Jak na to zareagowała publiczność 
londyńska? Przyznać trzeba, że ma- 
Sy tutejszej publiczności koncerto- 
wej, wykazały znacznie zdrowszy 
instynkt, niż obrotni organizatorzy, 
którzy nie pogardzili reprezentacyj- 
nym muzykiem hitlerowskim dla zro 
bienia „businessu“, „Business“ bo- 
wiem nie udał się. Ani jeden z 6-ciu 
koncertów nie był wyprzedany. Ile- 
kroć inni wielcy dyrygenci przyjeż- 
dżali do Londynu, olbrzymi wpraw- 
dzie, bo 6.000 osób mieszczący Al- 
bert-Hall — największa. ale chyba 
nie najlepsza sala koncertowa w Eu 
ropie — bywa przepełniona. Nie by 
ło przypadkiem, że przyszła raczej 
publiczność wykupująca drogie miej 
sca, niż ta, o której wiadomo, że jest 
we wszystkich większych miastach 
najbardziej muzykalna: galerie świe 
ciły pustką. Jest to zjawisko godne 
uwagi. Świadczy ono o tym, że pub- 
liczność burżuazyjna, mogąca sobie 
pozwolić na kupno biletów za kilka 
naście szylingów, prędzej była skłon 
na wybaczyć grzechy wczorajszego 
apostoła hitlerowskiej propagandy, 
niż owe masy, które wprawdzie 
nie mają pieniędzy na drogie 
bilety, lecz na pewno nie go- 
Trzej znają wartość  Furtwaenglera 
jako wielkiego muzyka, czego my tu 
taj wcale kwestlonować nie chcemy. 


Ta publiczność nieobecnością na JEe-- 


go koncertach zadokumentowała a5 
godną postawę. ŁZA 
o 


ą 


sp 
IE od rzeczy będzie wspomikie=!leć, 


że Turtwaengler w prog! 

swoim nie zrezygnował również 
utworów Wagnera jak też Ryszarda 
Straussa, który jak sobie dobrze 
przypominamy, napisał w roku 19386 
na zamówienie  Gocbbelsa muzykę 
do uroczystości olimpijskich w Berli 
nie. Kulminacy nym punktem cyk'u 
koncertowego było wykonanie IX 
Symfonii Beethovena. Tu chór ansiel 
ski popisał się nięknym goetem wo- 
bec  Furtwaenglera,  ofśpiewując 
sławną „Odę do Radości* w języku 
niemieckim. 

Cykl koncertów minał. Furtwaen- 
gler wrócił do Niemiec, ale już czy 
tamy, że Inny znany dyrygent okre= 
su hitlerowskiego przyjeżdża zdoby- 
wać publiczność londyńską. Ten bę- 
dzie również propagował Straussa. 

Dotychczas możemy stw'ardzić, że 
publiczność z galerii zdała w Lone 
dynie lepiej eszamin niż publiczność 
parkietu i lóż. Meże hyvła by lepiej, 
gdyby życiem artystycznym w stou 
licy Wielkiej Brytanii kierował ktoś 
w'eśni= z tej publiczności? A może 
nie tylko życiem artystycznym? 


Aleksander Walczak 
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ta, cykl wizerunków literackich sna” 
komitych Polaków pt. „Plutarch Pol 
ski”. Będą to małe powieści biogra- | 
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|PRZED KONGRESEM UCZONYCH 
| SLAWISTÓW W MOSKWIE 


W swiąsku se zbliżającym sig det 


w Moskwie, prof. Borys Grekow, osto 
nek Komitetu Organisacyjnego Kon- 
greow, w wywiadzie s korespondentem 


ficzne pióra wybitnych prosaików 
polskich (skontrolowane pod wzglę= 
dem ścisłości historycznej przez hi- 


storyków). | 


Dobór i potraktowanie postaci w 
jete bedzie pod kątem najszerzej po 
jetej dydaktyki społecznej. „Plutarch 
Polski“ przeznaczony będzie sarówno 
dla czytelnika dorosłego, jak i dla 
starszej młodzieży. 

Seria, której pierusze tomiki uka- 
łą się w połowie 1948 r. zawierać bę 
dzie następujące wydawnictwa: J. 
Iwaszkiewicza „O Fryderyku Chopi* 
nie" (w druku), A. Sowińskiego „O 
Piotrze Ściegiennym (w druku)» 
E. Koźmieńskiego „O Józefie Su. 
kowskim” (w druku), Z. Nałkow=| 
skiej „O Wacławie Nałkowskim”, M. 
Jastruna „O Adamie Miekiewiczu” 1 
P. Hertza „O Juliuszu Słowackim”, | 
J. Andrzejewskiego „O Bolesławie 
Prusie” i „O Maurycym Mochnac=. 
kim”, S. R. Dobrowolskiego „O Ja 
kubie Jasińskim”, J. Iwaszkiewicza 
„O Elizie Orzeszkowej”, H. Jamu- 
szewskiej „O Stanisławie Moniusz= 
oe”, St. Kisielewskieao „O Karolu 
Szymanowskim. Z. Kormanowej „O 
Stefanii Semnołowskiej”, H. Mortko 
wiezówny „O Tanuszu Korczaku”, M. 
Rusinka „O Kraysztofie  Arciszew” 
skim”, K. Wroczuńskiego „O Stefa- 
nie Jaraczw”. Jana Kotta „O Ludwi= 
ku Waruńskim”, I. Krzuwiekiej „O 
Ludwiku Krzuwickim” i inn. 

MUZEUM NARODOWE W WAR', 

SZAWIE POWIĘKSZA SWE 

ZBIORY 

W ostatnim miesiacu dyrekcja Mu 
seum Narodowego w Warszawie na- 
była do swych zbiorów: 

Do działu malarstwa polskiego o= 
brazy: Bacciarellego „Portret Albert 
randiego, Fr. Lampiego „Ratowanie 
rozbitków”, Wojniakowskiego „Pore 
tret kobiecy”, Simmera „Portret pas 
mi Sobańskiej”, Olgi Boznańskien 
„Portret M. Konopnickiej”, Wojtkie | 
wicza „Porwanie królewny”. 

Do działu malarstwa obcego obra 
sy: Z. Bazzano „Labin i Rebeka”, | 
Ćrabetha „Gra w karty”, Hoppnera 
„Portret mężczyzny”, M. Pretiego 
„Hołd nastersu”, Je Weeniza „Port 
wschodni". 

Do działu sztuki zdobniczej zakia 
piono m. inn. dwa gobeliny polskie 1 | 
osczów króla St, Augusta, dwa kom~ 
plety, każdu na 6 osób, satućców ko” 
reckich s roku ok. 1815, osdobny »e- 
gar srebrny karetowy 8 czasów Stasi 
misława Augusta, parę -> wielkich 
świeczników brazowych, roboty sław 
nego cyzelera Deniere. 

PRZEDSTAWIENIA TEATRALNE 
DLA ZESPOŁÓW FABRYCZNYCH 
Dążąc do udostępniemia widowisk 
teatralnych jak najszerszym rżeszom 
pracu jących Warszawska | Reda | 
Związków Zawod. sreorganizowała i 
dotychczasowy system rozdziału bie: 
letów teatralnych. Obecnie na każde | 
przedstawienie udawać się będą pra, 
cownicy tylko jednego sakładu pra- 
oy. System ten ułatwi widzom wy- 
mianę myśli i zrozumienie sztuki 

Pierwszym takim przedstawie= 
wiem, zorganizowanym wyłącznie dla 
robotników Elektrowni Warszawa 
skiej będzie sztuka T. Hołuja „Dom 
„pod Oświęcimiem" w Teatrze Pol- 
skim w Warszawie. Po przedstawie 
miu odbędzie się dyskusja, w którei 
wezmą udzicł widzowie, aktorzy oraz 
autor sztuki. Przebieg dyskusji tran 
smitowany będzie przes Polskie Ra- 
dio. 


Sztuka w Czechosłowacji od dawna zbratała się a 
rzeczywistością i nie lubi się od niej odrywać do nie- 
botycznych lotów. Dąży do podkreślenia linii zasad- 
ujęcia poszczególnych składni- 
ków w ład artystyczny. Strzeliste wieże Pragi spoczy- 


niczych, grupowania i 


zwycięża amerykańskie dolary 


O popularności filmów radzieckich 
świadczy fakt, że są one obecnie wy- 
świetlane na wszystkich niemal ekra 
nach Świata, oraz olbrzymie powodze 
nie, jakim cieszyły się na festiwa- 
lach w Austrii, Czechosłowajci, We- 
necji i Cannes. I tak np. frekwencja 
na pierwszym festiwalu w Austrii 
sięgała 280 tys. osób. 

Na międzynarodowych festiwalach 
w Cannes, Wenecji, Locarno, filmy 
radzieckie zetknęły się, jak to się mó- 
wi, „oko w oko“ z filmami produkcji 
firm kapitalistycznych. 

Hollywood przeprowadził olbrzy- 
mią i krzykliwą kampanię reklamo- 
wą, którą poparły wszystkie reakcyj 
ne gazety i czasopisma Europy i Ame 
ryki. Urządzano występy „gwiazd“, 
wspaniałe przyjęcia, bankiety itp. 
Przedsiębiorcy amerykańscy z 2 ty- 
sięcy swych obrazów wybrali same, 
ich zdaniem, najlepsze. Nic jednak 
nie zdołało uratować amerykańskiej 
kinematografii przed fiaskiem de- 
moralzującej naród pornograficzną 
produkcją. Jej wybitnie demoralizu- 
jący ton, fałsz w przedstawianiu 
stosunków, panujących w Ameryce 
jest do tego stopnia wyraźny, że pu- 
blicność zaczyna zmieniać swój sto- 
sunek do „towaru“ z Hollywood. 
W rezultacie na festiwalach radziecka 
kinematografia odniosła pełne zwy- 
cięstwo. Festiwale pokazały również 
światu film nowy, demokratyczny, 
zrobiony pod wpływem filmu radziec 
kiego. Były to filmy: „Rzym — mia- 
sto otwarte”, „Ostatnia szansa", 
„Ludzie bez skrzydeł“ i inne. 

Reasumując wyniki festiwalu w 
Cannes, pewien dziennikarz, który 
bynajmniej nie odnosi się z sympa- 
tią do ZSRR pisał: 

„Obecna radziecka produkcja na 
rodziła się z wojny. Obrazy ich peł 
ne są namiętności i ognia, nadzwy- 
czej żywe i niebywale artystycz- 
ne. Powitajmy, bez fałszywego 
wstydu, odrodzony film radziecki". 


Nawet reakcyjne gazety musiały 
stwierdzić powodzenie filmów ra- 
dzieckich na festiwalach w Cannes 
i Wenecji. Prędko jednak życzliwy 
tom prasy o filmie radzieckim zaczy- 
na się zmieniać. Ta zmiana znajduje 
się w bezpośredniej zależności od 
zerwania rządów. Anglii i Ameryki 
z polityką współpracy ze Związkiem 
Radzieckim. Na miejscu tznania za- 
sług narodu radzieckiego podczas 
wojny zjawia się otwarta nienawiść 
Prasa reakcyjna, wszelkimi sposoba- 
mi stara się stłumić sympatie ludu 
do Związku Radzieckiego, stworzyć 
atmosferę niedowierzania, podejrzli- 
wości i wrogości da wszystkiego co 
radzieckie. I w swoich próbach oczer 
niania najlepszych filmów radziec- 
kich, sprzedajna prasa kapitalistycz- 
na wypracowała sobie specjalną me- 
todę. Najczęściej używanym chwy- 
tem jest przeciwstawienie radzieckich 
filmów powojennych — filmom z 
pierwszych lat rewolucji. 

Wiadomo, że wysoka wartość xma 
radzieckiego z okresu filmów nie- 
mych cieszyła się zasłużonym uzna- 
niem całego Świata. Tych wartości 
przemilczeć nie można. I dlatego pra- 
sa reakcyjna ucieka się do szuler- 
skiego chwytu, rozbijaąc historię ra- 
dzieckiej kinematografii na dwa 


okresy. Pierwszy — to okres filmu 
niemego, gdy powstawały obrazy ta- 
kle jak „Pancernik Potiomkin", 
„Matka“, „Potomek Dżingis - Cha- 
na“, filmy, które pjrzyniosły sławę 
radzieckiej kinematografii, a którym 
reakcyjna prasa w swoim czasie nie 
przyznawała żadnych wartości i usta 
wiezmie poddawała je ostrej krytyca. 

Obecnie ta sama prasa mówi, że 
jakość filmów radzieckich z ostat- 
nich lat jest bez porównania niższa 
niż filmów dawniejszych. Prasa re- 
akcyjna stara cię zasugerować wi- 
dza straszakiem propagandy. Doszło 
do tego, że niektóre gazety nawet 
w baśniowym filmie „Kamienny 
Kwiat“ dopatrzyły się „groźnej Ta- 
dzieckiej propagandy". 

Alle nawet wroga krytyka nie zaw- 
sze ma odwagę postępować wbrew 
rozsądkowi. W wypowiedziach wielu 
osób, których w żadnym wypadku 
nie można podejrzewać o sympatie 
dla Związku Radzieckiego, coraz czę- 
ściej pojawiają się głosy obiektyw- 
ne o kinematografii radzieckiej, uzna 
Be jej bezspornej wartości i osiąg- 

eć. 

Oto szczera wypowiedź irańskiego 
znawcy filmów Usika: 

„Muszę przyznąć, że film amery= 
kański, to ciężar na moim sumie- 


WŁODZIMIERZ SŁOBODNIK 


niu. Ale cóż robi6? — Bez pienię- 
dzy żyć nie można, Normalnemu, © 
trzeźwym spojrzeniu na życie czło- 
wiekowi niedobrze się robi, gdy wi 
dzi na ekranie te morderstwa, ka- 
tastrofy, wyuzdanie itd. A żnden z 
s filmów amerykańskich nie może 
się obejść bez tego rodzaju porno- 
grafi. Radzieckie zaś filmy mają 
zupełnie inny charakter. Posiadają 
one wielką wartość moralną i od- 
znaczają się wspaniałą grą akto- 
rów. Teraźniejszość 1 przyszłość do 
nich neleży”. 


I wreszcie „Król kinematografii” 
amerykańskiej, Erick Jonston, po 
pobycie w Pradze w 1947 r., gdzie w 
studium Barabandowa widział frag- 
menty kolorowego filmu, reżyserii 
1. Pyriewa: „Opowieść o ziemi sybe- 
ryjskiej“ oświadczył: 


„Jeżeli Rosjanie mają możność 
produkować filmy podobne do te- 
go, który widziałem w Pradze, to 
stanowi to poważne niebezpieczeń- 
stwo dla hollywoodzkiej kinemato- 
grafi“, 


PIĘŚCIĄ W STÓŁ 


(Na zerwanie konferencji panamerykańskiej w Bogocie). 


Piękne jest niebo nad Bogotą 
I rzadko kiedy bywa gniewne, 
Lecz lud — nie niebo, lud to potok 
Co zrywa tamy niepotrzebne! 


Chcieli tu kupczyć krwią, jak złotem: 
„Trzecią światówkę rozpocznijmy!.. 
Lecz walnął pięścią lud w Bogotę 

Jak w wielki stół konferencyjny. 


Jak puste szklanki na tym stole, 
Marshalle podskoczyli różni — 
Poczuli się nie w swym żywiole 

I w planów swych zawiśli próżni. 


Wzywają wojsko: „Marsz do broni!“ 
Lecz nie ma cudów, nie ma cudów! 

Bo ten, co ma karabin w dłoni, 

Miał wczoraj młot w niej. Też jest z ludu! 


Powiedz nam, Klio, groźna Muzo, 

Czy to starego koniec świata, 

Że z robotniczą biedną bluzą 

Zołnierski mundur tu się brata? 
Rwie gniewna, niespokojna fala! 
Uciekli. Krzyżyk im na drogę! 
Gdzież znakomity plan Marshalla? 
Chciał światu plan dać, lecz dał nogę! 


TEATR »D 48« W PRADZE 


matów, lecz miłość do człowieka i do słusznej sprawy. 


Amerykańska ekspansja filmowa 
napotyka na swojej drodze na coraz 
większe przeszkody. W r. 1947 sytua 
cja na rynku kinowym przedstawia- 
łą się jak następuje: 

Ograniczono import filmów ame- 
rykańskich do krajów nowej demo- 
kracji W Anglii między sojusznika- 
mi doszło do zatargu na gruncie wal- 
ki o dolar. Anglicy również bardzo 
znacznie ograniczyli import filmów 
amerykańskich do czasu, póki nie 
będzie rozstrzygnięte zagadnienie no- 
wej pożyczki złota, 

W związku z katastrofalnym poło- 
żemiem kinematografii francuskiej 
i z ciężką sytuacją w kraju Bideau 
oświadczył Trumanowi, że Francja 
zmuszona jest zmienić umowę Blum- 
Byrnes o wyświetlaniu filmów ame- 
rylkkańskich, gdyż nie posiada dosta- 
tecznej ilości dolarów dla zaspoko- 
jenia potrzeb bardziej istotnych, niż 
sprowadzanie filmów. Dochody z 
wyświetlania amerykańskich filmów 
we Francji obniżyły się znacznie. 
Obrazy takie jak: „Dzwony św. Ma- 
rii“, „Zielona była moja dolina" i 
„Bernadetta“, poniosły zupełne fia- 
sko. 

Dalej w związku z tym, że stowa- 
szyszenie E. Jomstona nie zgodziło 
się na propozycję rządu duńskiego 
ograniczenia wywozu waluty pocho- 
dzącej z opłat, których Amerykanie 
żądali za wyświetlanie filmów, — 


- Dania zabroniła w całym kraju wy- 


świetlania filmów produkcji Holly- 
wood. 
Poważnie zmalały też dochody 
amerykańskich towarzystw kinowych 
w Australii. To samo zjawisko widzi 
my w Szwecji, Hiszpanii i Argenty- 
nie. 

Oznaki kryzysu filmu. amerykań- 
skiego pojawiły się już w końcu 
1946 r. Już wtedy dały sią słyszeć 


l 
I 
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głosy magnatów kinowych o koniecz | 


ności rewizji dróg Hollywoodu. Zro- 
zumieli, że publiczność zagraniczna 
nasyciwszy się „wspaniałościami fil- 
mów amerykańskich“ chce widzieć 
na ekranie prawdziwe życie naro- 
dów, a nie to co im podaje obecnie 
Hollywood. 

Filmowcy amerykańscy zaczęli szu 
kać „nowych dróg“. Oznaki powsta- 
wania pewnego rodzaju neorealizmu 
pojawiają się w obrazach, produko- 
wanych w 1946 r. Kierunek ten usi- 
łuje pokazać światu czym jest maszy 
na państwowa dzisiejszej Ameryki, 
lub jak Amerykanin winien rozumieć 
swoją demokrację, a przede wszyst- 
kim chce dowieść, że wrogiem Ame- 
ryki jest Związek Radziecki. 

Dla stworzenia tego rodzaju fil- 
mów Amerykanie wprowadzili do te- 
matów „prawdiopodobieństwo", ma- 
teriały „dokumentarne“ „autentycz- 
ne“ postaci itd. 

Kinematografia amerykańska, utra 
ciwszy wszelkie sposoby przekonania 
narodów świata o słuszności swoich 
idei, zmuszona była uciec się do rze- 
komego naturalizmu. 

Lecz wyższość prawdziwie ideowe- 
go filmu radzieckiego nad dekadenc- 
ką produkcją Holywood daje się za- 
uważyć na każdym kroku. I widz za- 
graniczny oceni je napewno trafnie 
przedkładając je nad demoralizują- 
ce, a słabe artystycznie filmy pro- 
dukcji Hollywood. 


TASS'a oświądesył: Narody słowiań 
skie po ras pierwszy w histori sna- 
lazły się w warunkach tak dogodnych 
dla roswojw swojej kuliury i dla ba 
dań naukowych, swiąsanych s ich pras 
sełością i teraźniejszością. Kongres 
tegorocany będria przeglądem goneral- 
nym posiępowych mł naukowych w 
dziedzinie słowianosmunstwa. Liczne ra 
feratg naukowe saznajomią wosostni- 
ków kongresu se stanem współczernym 
słowiańskiej histori, filolog, lingwi- 
styki, historii sztuki itd 

Głównym celem kongresu będsie ma 
kreślenie drogi dalesej międsynarodo" 
wej współpracy wosonych  słowianom 
snawców. Jednym s zadań będsie usta 
lenie wspólnej terminologi naukowej 
nawiąsanie współpracy nad wydaniem 
Wszechsłowiańskiej Histori , Sztuki. 
Encyklopedii Słowiańskiej itp. Ra 
dzieccy etnografowie i archeolodzy we 
spół z uczonymi polskim i balkański: 
mi projektują wspólne ekspedycje ba= 
dawcze na tereny wykopalisk pratos 
wiańskich. 


szym Kongresem Uczonych-Slawte 


Innym sadaniem kongresu dędzie i 


podkreślenie roli historycznej Słowian 
na polu obrony kultury sachodnio * 
europejskiej przed hordami aajatycki= 
mi w XI i XII wieku, oras ma 

walki s Turkami w wiekach później. 
szych. Poruszone zostaną ponadto ta 
kie zagadnienia, jak wpływ Wielkiej 
Rewolucji Paśdziermkowej na dzieje 
narodów słowiańskich, wspólna walką 
Słowian  prseciwko  hitlerysmowi 4 
wprowadzenie w krajach słowiańskich 


nowego systemu socjalnego — demo= 


krącji ludowej. 


AKCJA KULTURALNA 

W WOJSKU RADZIECKIM 

W Moskwie rozpoczęła obrady pier 
wsza powojenna konferencja pracow 
ników sztuki, poświęcona akcji kul. 
turalnej w wojsku radzieckim. 

W roku ubiegłym pracownicy ei 
zorganizowali ponad 7 tysięcy przed 
stawień estradowych, koncertów oraz 
wielką ilość wieczorów literackich, od 
czytów itp. Ogromnym powodzeniem 
cieszą się otwarte w stolicach dsiewię 
ciu Republik ZSRR dwuletnie Unie 
wersytety Kultury Muzycznej dla kor 
pusu oficerskiego Armm Radzieckiej, 
W roku bieżącym podobne placówki 
zostaną zorganizowane we wsystkich 
Republikach ZSRR. 


„HISTORIA DRUGIEJ WOJNY 
ŚWIATOWEJ" 
Staraniem Instytutu Historii Aka. 
demii Nauk ZSRR ukazał się tom 
pierwszy csterotomowego dzieła sbiow 
rowego pt. „Historia drugiej wojny 
światowej”. Tom ten obejmuje okrea 
od roku 1918 do roku 1939, dając o* 
braz odrodzenia imperialismu nie. 
mieckiego po pierwszej wojme świa. 
towej oraz stosunków polityczno-eko" 
nomicznych między państwami b. En 

teniy a państwami „osi“. 

Pierwsze agresywne kroki Niemiec 
hitlerowskich, „Anschluss“ Austrii 
wcielenie Czechosłowacji à kryzys po 
Ktyczny w Europie po konferencji 
„monachijskiej, snajdują nowe oświet 
lenie przes wykorzystanie  sensacyj. 
nych nieras dokumentów Radsieckie. 
go Biura Informacyjnego. 

Oddsielne rozdziały tomu poświęco 
ne są wewnętranej polityce ZSRR s 
tego okresu, dążącej do sorganisowa 
nia zbiorowego bezpieczeństwa. Auto 
rzy tomu zwalczają ostro kłamliwe 
twierdzenia fałszerzy historh, pocho= 
dzących z reakcyjnych kół Ameryki. 
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wem, stylu. Może wważa to za rzecz drugorzędną, 
może brak stylu jest właśnie jego stylem? 


Hasłem chwili obecnej jest walka, zmaganie, nad- 


ludzki wysiłek. Czynniki te odbijają się też w nowym 


dramacie, stanowią jego treść, nadają kierunek jego 


wają na mocnych fundamentach. Sztuka dzamatyczna 
bardziej niż inne pozostała wierna zasadzie przymierza 
z ludem. Dla niego istnieje i jemu służy. Każda ze scen 
praskich ma określoną wytyczną pod względem środ- 
ków i celów. Repertuar ogólny jest więc przy rów- 
nym prawie poziomie różnorodny i każdy może sobie 
* wybrać to, co najbardziej odpowiada jego chwiłowemu, 
n) astrojowi. 
y Najbardziej wiernym odbiciem obecnego Życia, jego 
Í świateł i cieni, przebłyskujących przez monotonię dnia 
powszedniego jest teatr „D. 48“ pod kierunkiem E. F. 
Buriana, człowieka czynnego na wielu placówkach, 
wszędzie tam, gdzie trzeba torować drogę w przysz- 
łość. Teatr ten nie ma własnego budynku, mieści się 
w wielkim, nowoczesnym gmachu na ruchliwej ulicy, 
gdzie w bramie obok innych instytucji i firm handlo- 
wych znajduję się wejście do gustownie urządzonego 
ballu teatru. Jest to kąt zaciszny wśród gwaru wielko- 
miejskiego w samym centrum Pragi. Do placówki tej 
dolatują odgłosy z bliskiego otoczenia i z bardzo da- 
leka. Dla pioniera prawdy i słuszności w stosunkach 
ludzkich nie istnieją zagadnienia nurtujące w jakichkol- 
wiek społeczeństwach, do których nie istniałyby ana- 
ie we własnym środowisku. 
POR teatru czuła jest na wszelkie dźwięki i roz- 
dźwięki życia a harmonie te I dysonanse decydują o 
doborze repertuaru. Wszystkie dramaty, które się na 
scenie tego teatru pojawiają, odtwarzają zagadnienia 
chwili bieżącej, są autentyczne i aktualne. Sam Burian 
umie z kalejdoskopu życia, które kłębi się, skupia i roz- 
lewa za wrotami teatru uchwycić w onge erer 
by ie rozłożyć na poszczegól ładnżki 
skrawki, by j 


konstruować z nich 
nią jego twórczości można by zdefiniować w ten pe 


sprawy, to znaczy, żeby pomiędzy tymi dwoma czyn- 
nikami nie było żadnych sztucznych przegród w po- 
staci uprzedzeń, naleciałości lub pozostałości minio- 
nych czasów. Ponieważ, niestety na wszystkich dro- 
gach życia leżą stosy podobnych rumowisk, należy 
je konsekwetnie usuwać 1 unicestwiać, 

W ostatnich tygodniach w repertuarzć teatru znaj- 
duje się sztuka Arauda d'Usseau i Jamesa Gow „Głę- 
bokie korzenie', poruszająca kwestię murzyńską w 
Ameryce. Między człowiekiem białym i czarnym stoi 
mur uprzedzeń, nie dających się w sposób logiczny 
wytłumaczyć, gdyż istotna wartość człowieka jest po- 
minięta milczeniem. Jednostki zaś zdecydowane prze- 
skoczyć przez tę sztuczną zaporę muszą się zadowolić 
zgiębieniem prawdy, co W. e oczywiście na dalsze 
ich postępowanie, lecz z urzeczywistnienia swych ide- 
ełów muszą przy obecnym nastawieniu społeczeństwa 
amerykańskiego zrezygnować. W sztuce napisanej 
przez E. F. Buriana „Miłość najpiękniejsza na świecie” 
młody architekt, kierownik spółdzielni budowianej bo- 
ryka cię z różnymi przeszkodami, które jak np. peze- 
sadne formalności biurokratyczne niepotrzebnie hamu- 
ją bieg wypadków, lub takimi, które wypływają z po- 
ważnych powikłań życiowych i wymagają wytężonych 
wysiłków aby je pokonać. 

Zapał, energia i wiara w zwycięstwo postaci głów- 
nej przy pomocy ludzi przejętych tą samą ideologią 
czynią cuda i pomimo różnych zmartwień i kłopotów, 
nawet bardzo ciężkich i uzasadnionych, zwycięża eu- 
tuzjazm pracy i miłość. Nie ta miłość, która dotych- 
czas była osią i treścią niezliczonych powieści i dear 


Po silnym napięciu następuje oczekiwane z niecienpii- 
wością rozwiązanie: praca została wykonana w przewi- 
dzianym terminie. Podczas gdy osoby działające ska- 
czą z radości po stołach, zapał udziela się publiczno- 
ści i porywa ją do nieznanych dotychczas odczuwań. 
Cel sztuki został osiągnięty. 

„Przeżycia Reginalda Dawisa“, autorów rosyjskich 
Kożenikowa i Pruta, polegające na utracie majątku, 
wyrzuceniu z armii, morderstwie dokonanym przez fa- 
szystów, odkryciu nikczemności pod płaszczykiem 
przyjaźni itp. otwierają bohaterowi oczy na właściwą 
ideologię arm! amerykańskiej. Wtedy staje sam na 
sam ze swym życiem, oko w oko z rzeczywistością i pe- 
łen ufności we własne siły wraca do swej amerykań- 
skiej ojczyzny jako człowiek, który przejrzał. 

W innej sztuce, której autorem jest znów sam Bu- 
tan, przenosimy się do pensjonatu „Zacisze, zamie- 
szkałego przez stare panie. Panie te, nie mogąc przy- 
znać się do bankructwa życia swego, okłamują się 
wzajemnie, a Burian walczy z kłamstwem, więc pra- 
gnie je i z tego ter. usunąć. Autor zbyt słabo podkześlił 
jednak tło społeczne, które jest właściwym powodem 
speczenia charakterów tak, że po przedstawieniu po- 
zostaje luka i wyobraźnia widza wypełnić jej nie 
może, 

Jak widzimy Burian podjął się odnowienia gmachu 
społecznego z różnych stron jednocześnie. Tu usu- 
wają cegły, tam kurz, tu naprawiają, tam odbudowu- 
ją. Unika przy tym wszelkich efektów scenicznych, 
gardzi wprost akcesoriami, reżyseria jest bardzo do- 
bra, artyści grają z poświęceniem, brak tylko uplas- 
tycznienia, oprawy, układającej w pewien ład przemy- 


akcji, I tu padać muszą jednostki pod brzemieniem zbyt 


trudnych zadań i wewnętrznych konfliktów, a często 


są to najlepsi z bojowników. Cierpienie nie chce się 
rozłączyć z człowiekiem, wciąż odpychane, pojawia 
się uporczywie na nowo u jego boku, wciska się przez 
wszystkie szczeliny do jego duszy. A jednak nie je- 
steśmy nastawieni na tragedie, ani w sensie staro- 
żytnym, gdzie człowiek obarczony winą z woli losu, 
zmagał się ze swym przeznaczeniem, ani w sensię 
późniejszym, gdzie popełniał błąd na własną odpowie- 
dzialność. Wiemy, że odchylenia od harmonijnego 
rytmu życia, od jego niewzruszonych praw są nieuni- 
knione, ale wierzymy, że szczery wysiłek sprowadza 
zwycięstwo, które zostaje zwycięstwem nawet ko- 
sztem życia jednostki. 


I nie koniec na tym. W rozwiązaniu spoczywają już 
kiełki dalszego rozwoju. Nie omamiają nas już z przeko 
nania chwilowe niepowodzenia, przejrzeliśmy i jesteśmy 
optymistami. Dramat nowy, którego nie można na- 
zwać tragedią ani komedią, przylega ściśle do życia 
jak starożytny do ówczesnego światopoglądu. Nie są 
to jeszcze arcydzieła literatury. Pisarze nie odetchnęli 
jeszcze po wichurze dziejowej, nie mogą jeszcze 
z wierzchołka spojrzeć na przebyty szlak. Dzieła ich 
nie powstają w zacisznych gabinetach, lecz podczas 
krótkich postojów na drodze. Sztuka podąża w po- 
śpiechu za życiem, wirującym w zawrotnym tempie, 
ale jest jego nieodłącznym towarzyszem, czasem go 
wyprzedza, rozjaśnia mu drogę i dodaje otuchy. Ta- 
kie jest też obecne zadanie teatru i tak pojmuje ję | 
Budan. Pi 


Helena Walicka 
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JZWARSZAWY 


Nareszcie 


Warszawie działa.20 instytu- 

* cji Opieki Społecznej. 

Z pomocy tej korzysta kilkadzie- 
siat tysięcy ludzi. Liczby ich dokład 
nie określić nie można. Nie było do 
tąd ścisłej statystyki. Suma zareje 
strowanzch w poszczególnych in. 
nie jest  miarodajna. 
Nagminnie bowiem niestety zdarza 
się wyzyskiwanie działalności o- 
wych instytucji przez tlum nieucz- 
ciwych, zawodowych żebraków, 
Którzy korzystają jednocześnie z 
pomocy kilku instytucji, powodn- 
jąc w ten sposób nierównomierny 
i niesprawiedliwy podział świadczeń 
społecznych. 

Uregulowanie tej sprawy, niedo- 
puszczenie do krzywdy mieszkań- 
ców uczciwych i rzeczywiście po- 
trzebujących, było tematem narad 
Rady Miejskiej już przeszło rok te- 
mu. 

W wyniku powstala Centralna 
Kartoteka Opieki Społecznej, o któ 
prej pisaliśmy kilka dni temu. 

\ Obecnie realizuje się następny 
ważny wniosek. 

Utworzono KOMISJĘ KOORKDY- 
NaCJI INSTYTUCJI PROWADZĄ 
CYCH AKCJĘ OPIEKI SPOŁECZ- 
NEJ. z Opieką Miejską na czełe. 

Komisja ta zajmie się urgodnie- 
niem działań poszczególnych insty 
tucji, powiązaniem ich planów w 
jedną o wspólnym trzonie całość. 
Pemocą w tym będzie Centralna 
Kartoteka, 

Koordynacja lecznictwa istnieją- 
ca od prawie roku, dała doskonałe 
wyniki. Równie dobre rezultaty da 
na pewno koordynacja poczynań O 
pieki Społecznej, która nie będzie 
więcej pracować dorywczo i „na 


_ ślepo* i zajmie się konkretnym o- 


pracowaniem tego jednego z naj- 
poważniejszych i palących zazad- 
nień stolicy. 

Najwyższa ku temu pora! 


.t 


WSPÓLNE POSIEDZENIE 

Komisja Kultury i Oświaty D.R.N. 
zaprosiła na ostatnie posiedzenie 
przedstawicieli szkolnictwa ogólno- 
kształczcego zawodowego i powszech 
mego oraz inspektora szkolnego. Przy- 
byli zapoznali Komisję ze wszystkimi 
bolączkami i trudnościami z jakimi 


szłą środę, dnia 21 odbędzie się następ 
na konferencja, której celem będzie 
już omówienie sposobów usunięcia 
wszystkich tych bolączek. 

momen: ©. zam x A ©. M 


Dlaczego tak ostro? 
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Zaczyna się okres otwierania okien 
w pociągach, tramwajach i tym podob 
nych wehikułach. Wywołuje to natych 
miast interesujące rozmówki. Zaczyna 
się to zwykle pianissimo w rodzaju: 
„Niech pan zamknie okno, bo manie 
przewieje” i „Nie zamknę, bo się udu 
ase”, a kończy na wcale soczystych 
epitetach 4 życzeniach pod adresem 
„przeciwnika”. 4 reszta pasażerów słu 
eha tylko, wzdycha i ma jedno tylko 
Życzenie. aby obie strony jak najprę 
dzej „przewiało” i przestały się kłócić. 

A prawdę mówiąc, czy tego rodsaju 
mieporozumień tramwajowych mie moż 
na załatwić jakoś spokojnie t kultural 
mie? 
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rodowcj m. st. Warszawy otwarto o- 
gólną rezolucją wysłania do obu se- 
kretarzy bratnich partii robotniczych 
depeszy następującej treści: 

„Rada Narodowa m. st. Warsza - 
wy na swym plenarnym posiedze - 
mu w dniu 15.4.1948 r. wita z naj 
większą radością fakt zapowiedzi 
połączenia sle Polskiej Partii Sucja 
listycznej z Polską Partią Robotni- | 
ezą w jedną potężną partię klasy | 
robotniczej widząc w tym pelną. 
gwarancję dalszego pomyślnego roz 
woju naszego kraju, wykonania pla 
nu odbudowy oraz ciągłego wzra - 
stania siły i bezpieczeństwa narodu 
i Państwa Polskiego“. 

Wniosek o aktywnym udziale Rady 
w budowie wspólnego Centralnego 
Domu partii robotniczych przyjęto je 
dnogłośnie. 

EUDŻET I RATUSZ 

Główny punkt obrad — to budżet | 
nadzwyczajny miasta na rek 1948 u- 
stalony już ostatecznie w trzecim czy 
taniu z uwzględnieniem poprawek 


wniesionych przez Zarząd Miejski. 

Budżet ten jest większy, mimo to 
bardziej przejrzysty od zeszłoroczne- 
go. Każda pozycja została określona 
dokładnie, rzeczowo, bez obawy TOZ- 
dźwieków między suma a zadaniem 
nią objętym. 

Zwrócono wielką uwagę na budo- 
wę Ratusza, w którym by mogły się 
pomieścić rozrzueone komórki Zarzą 
du Miejskiego. Postanowiono przy - 
stąpić do jego budowy jak najszyb - 
ciej ze wzgledu na jego potrzebę i ro 
ię reprezentacyjna. jaką musi w stoli- 
cy państwa odegrać. 

Nie kończy się jednak sprawa z 
chwilą uchwalenia budżetu i rozbicia 
jego na poszczególne inwestycje. w 
tym roku poświęci się wiele | uwagi 
na kontrołę wykonania planu inwesty 
cyjnego. 


ccc 


Mimo kilkakrotnych upomnień staro 
stwa urządza się w dzielnicy zabawy 
nadal bez zezwolenia. Starostwo przy 
pomina więc raz jeszcze. że należy © 
każdej zabawie meldować w staro- 
stwie. Przepis ten dotyczy także szkół. 

UWAGA! ZNOWU WSCIEKLIZNA 

Wydział Weterynaryjny  Starcstwa 
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i d W rzy: | Praga — Północ. sygnalizuje o zano- 
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wypadkach wścieklizny. Stwierdzono 
mianowicie wściekliznę u psa teriera 
ostrowłosego Nr rejestracyjny 6889, 
którego właścicielem jest ob. Wojcie- 
chowski Dariusz, zam. przy ul. Tar- 
gowej 70 m. 117. 

Właścicielem drugiego  wściekłego 
psa. czarnego kundla Nr rejestracyj- 
ny 7350 jest ob. Jagiełło Stanisław, 
zam. przy ul. Handlowej 68. 

Trzeci wypadek wścieklizny zanoto- 
wano u psa bezpańskiego, wałęsają- 
cego się po ulicy Zagranicznej. 

Osoby pogryzione przez wściekłe psy 
winny poddać się matychmiastowemu 
szczepieniu ochronnemu. 


W tym celu dokładnie zostaną po - 
informowane wszystkie dzielnice War 
szawy, co i kiedy wybuduje się na ich 
terenie, zobowiązano przy tym Za- 
rzad Miejski do wydawania kwartal 
nyth sprawozdań z prac już wykona 
nych ze specjalnym uwzględnieniem 
terminów. Współpraca z DRN i współ 
zawodnictwo pracy na wszystkich od 
cinkach odbudowy przyczynią się nie 
wątpliwie do tego, że może wreszcie 
zostaną dotrzymywane terminy okre 
ślone planem inwestycyjnym. 

w POSZUKIWANIU DOCHODÓW 

Budżet jest poważny, jednak w sto 
sunku do potrzeb jest zawsze za ma- 
ły. Potrzebne są pieniądze į jeszcze 
raz pieniądze, 

Zobowiązano Zarząd Miejski do sta 
łego i ciagłego występowania o kre- 


dyty dodatkowe, szczególnie dotacje | 
|skarbowe na budowę szkół, 


domów 
cpieki, urządzenie zieleńców itp. 

W poszukiwaniu nowych dochodów 
uchwalono podatek od przedmiotów 
zbytku. Każdy, kto będzie chciał na- 
być złoto i kryształ zagraniczny, jakiś 
antyk czy perfumy francuskie, figur- 


LUDU 


ke bursztynową lub oryginalne 


dziny „łuksusów* trafiły nawet owo- 
ce z zagranicy l... kwiaty w okresie 
zimowym. 

Uległy także podwyżce opłaty za u- 
sługi ZOM. Cena za wywózkę 1 m 
sześc. Śmieci będzie się wahała od 
420 do 500 zł, w zależności od rodza- 
ju nieruchomości, zróżniczkowano 
również roczną opłatę za oczyszczenie 
4 m kw. jezdni (od 22 do 160 zł). 

Ze zrozumieniem i przy całkowitej 
aprobacie zostały przyjęte wnioski Ko 
misji Bezpieczeństwa i Porządku Pu- 
blieznego. 

Chodzi w tym wypadku o doprowa 
dzenie do porządku kanałów ścieko 
wych, szczególnie na przedmieściach, 
których stan dotychczasowy  urągał 
najelementarnicjszym zasadom higie- 
ny. 

Dla zapobieżenia bezkarnym wypad 
kom na ulicy, wszystkie pojazdy mu- 
szą mieć tabliczki rozpoznawcze w o- 
kreślonym miejscu i co najgłówniej- 
cze — czyste, gdyż często zabłocony nu 


Podatek od perfum, antyków i... kwiatów 


36-te plenarne posiedzenie SRN przyjęło budżet na rok 1948 


36 plenarne posiedzenie Rady Na- | wino | mer nie pozwalał ująć winowajcy wy 
węgierskie, będzie musiał zapłacić 10 | padku. 


proc. więcej na rzecz nmalasta. Do ro- | 


Budowa zakładu utylizacyjnego zli« 
kwiduje plagę psów bezdomnych, u- 
ruchomienie domu dla starców pozwo 


li na usunięcie z ulic warszawskich 
różnego typu żebraków. 
Znalazła się także na porządku 


dziennym (nie wiadomo już po raz 
który) sprawa zabezpieczenia ruin i 
oświetlenia ulicznego. Wszystkie po- 
żyteczne i słuszne wnioski zostały 


przyjęte. A teraz najważniejsza część] 


— realizacja. Na nią właśnie czeka - 


my. (ar) 
z 
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Wobec rozbieżności zdań opinii pu 
blicznej eo do zmiany nazw ulic, 
Prezydium Rady Narodowej m. st. 
Warszawy na posiedzeniu w dniu 16 
kwietnia 1948 r. postanowiło powo- 
łać specjalną Komisję, składającą 


zmian starych nazw ulie. 


Spółdzielnia Spozywców Warszawa-Sródmieście 
daje przykład, jak można i należy pracować 


— 61 sklepów (w tym 34 spożyw- | lona na specjalnym kursie, zorgani- 


cze) i 1 dom towarowy, przeszło 9 ty- 
sięcy członków, prawie 300 osób per- 
sonelu i około 300 milionów obrotu 
miesięcznego — to cyfry, w których 
streszcza się działalność Powszechnej 
Spółdzielni Spożywców Warszawa — 
Śródmieście. 

Członków przybywa około 2.000 
kwartalnie, a w roku obecnym spół- 
dzielnia projektuje otwarcie nowych 
10 — 15 placówek w śródmieściu, 

W każdym sklepie uprzejma, zręcz- 
na Í fachowa ekspedientka, przeszko- 


Przydałyby się... 
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Wypadek ostatni na moście Ponia- 
towskiego nasuwa niewesołe refleksje i 
pobudza do myślenia: — jak iu skoń. 
czyć z bałaganem na tej ruchliwej ar- 
terih 

Wydaje nam się, że jsdnym ze spo- 
sobów było by wmieszczemia tablic o- 
strzegawczych i  pouczających zbyt 
krewkich szoferów o przepisach ruchu 
kołowego. 

Wprawdzie tablica nie jest jedynym 
argumentem  przekonywającym jed 
nak napis — memento s jednej i dru 
giej strony mostu może ochłodzić mie 
jednego szofera z szybkości... 80 km. 
na godzinę. 


Dla ruchu konnego Í pieszego 


„Pontoniak* rozpoczął wczoraj służbę 


Wczoraj w godzinach popołudnio- 
wych odbyło się uroczyste przekaza- 
nie Zarządowi Miejskiemu mostu pon 
tonowego na Wiśle, wybudowanego 
przez jednostkę saperów Wojska Pol- 
skiego. : 

Otwarcia mostu dokona? w imieniu 
marsz. Żymierskiego dowódca wojsk 
inżynieryjnych gen. dywizji, Bordzi- 
lovski 


Nowy most. wybudowany został 
przez jednostkę wojskową Nr 2248-B, 
dowodzoną przez ppłk. Gołubickiego 
w przeciągu jednego tygodnia. Jest to 
czas bardzo krótki, jeśli się wezmie 


TEATRY — KINA — RADIO 


TEATRY 
TEATR POLSKI — (Karasia 2) — dziś 
„Penslopa', jutro „Dom pod  Oświęci- 
miem". 


Teatr MAŁY (Marszałkowska 81) o godz. 
19 „Głęboko sięgaja korzenie". 

TEATR MINIATURY (Marszałkowska 89) 
© godz. 19 „Dom przy drodze". 

Teatr POWSZECHNY (Zamojskiego 20) 
© godz. 19 „R. H, Inżynier", 

TEATR NOWY (Puławska 19) codzien- 


mie o godz. 18.30 „Słomkowy kapelusz". 
POLSKA YMCA — godz. 19 — ostatnie 
dni „Duby smalone". 
PLACOWKRA (Królewska 13): o godz 


18.15 „Noce gniewu". 

„WROBELERK WARSZAWSKI“ (Zygmun 
towska 8): o godz. 19.15 rewia humoru 
„Demokratyczna wiosna. 

TEATR KLASYCZNY (Mukotowska 13): 
o g. 19 „Rozdroże Miłości“ J, Zawieyskie- 


go. 

AF „COMOFEDIA* — o godzinie 19 — 

„Chory z urojenia“. 
Teatr ROZMATTOSŚCH 

18 „Król! włóczęgów. 


godzinie 


Teatr STUDIO — Karowa 31 — ae” 
o". 


nie oprócz poniedziałków „Lisie Gniaz 
" CYRK (Plac Starynkiewicza): 
dzienie o godz. 19.15 program. 


KINA 


Co- 


Kino ATLANTIC — (Chmieina 33) — 


Mrs. Smith jedzle do Waszyngtonu". 
"Kino PALLADIUM (Złota 1-9) 
„Walka o szyny". 


a S OE ERO, 


Od Cyda do Żołnierza Polskiego 


Staraniem Ligi Kobiet Koła przy Kan- 
celarli Cywilnej Prezydenta R P. i Biura 


Sejmu Ustawodawczego odbędzie się 
latek 23 kwietnia br. o godz. 17 
Sm reprezentac 

da do Żołnierza P 


w 
w SBM 
yjne widowisko „Od Cy 
olskiego* w wykonaniu 


—władystawa Sażyńskiego przy współudziale 


Bachiac 


ZY do mabysia w hotelu sejmowym. 


kiej. Przy fortepianie Ber 


Kino POLONIA (Marszałkowska 661 
„Ostatni etap". 

Kino AKTUALNOSCI Nr I (Marszatkow- 
ska 112). Program Nr 34. godz. IL. 

Kino AKTUALNOŚCI Nr 2 (Inżynierska 
2) — Program Nr 11. godz. 19. 

Kino STYŁOWY (Marszałkowska 112) — 
„U progu tajemnicy“. 

Kino TĘCZA — (Suzłna) — 

“ 

Kino SYRENA (Inżynierska 2) 
„Niepotrzebni mogą odejść“. 


„Podejrze- 


RADIO 
SOBOTA, 17 kwietnia 


6.00 Sygnał czasu i pieśń „Kiedy rtan- 
ne“. 6.15 Wiadomości poranne. 6.20 ..ZegA 
rynka muz.“ z plyt. 7.00 Dz. poranny 7.15 
„Zegarynka muz.” z płyt. 6.35 „Zaklęty 
Dwór” — powieść. 12.04 Dz. południowy. 
13.25 Muz. lekka z płyt. 12.50 „Zwiększaj- 
my uprawę lnu 1 konopi“ pog. 13.00 Kon- 
cert rozrywkowy w wyk. zespołu Instrum. 
Zb. Szareckiego z udz. Romualdy zamb- 
rryckhiej — sopran. 14.00 Sonata na Skrzyp 
ce i fort. Feliksa Mendelssochna. 14 

am lokalny. 15.50 „Mister Twister" 1 
c dla dzieci. 16.00 Dz. popołudniowy | 
16.25 „Szpargaty* pog. 16.30 Skrzynka ogó: | 
na. 16.45 „Przy sobocie po robocie”. 18.00 
Lekcja języka rosysjkiego. 18.15 .,Mickie- 
wicz w pieśni" aud. słowno - muz. w opr. 
dra Zofil Idssa. Wyk. Halina Ottoczko — 
merzo - sopran. Wiktor Bregy — tenor. 
18.45 „Zakiety Dwór“ powieść. 19.00 
„Melodie świata". Wyk. Zespół jazzowy 
J. Haralda Kazimieru Kaliszewska 
śpiew. 19.25 „Na swojską nute“ — Gra Pol 
ska Kapela Ludowa pod dyr. F- Dzierza- 
nowskiego. 20.09 Dz. wieczorny. 20.45 „Jak 
zostałem pisarzem“ — felieton. 21.00 Kon- 
cert Krakowskiej Orkiestry P. R. pod 
dyr. J. Gerta. 21.35 „Zapomniany Noskow 
ski“ utwory fort. w wyk. Edmunda Rez- 
tera. 21.55 Pogadanka filmowa. 22.00 Muz. 
taneczna © wyk. Ork. Tenecznej P R. 
opd dyr. J. Czjmera. 22.45 Program lokal 
ny. 23.00 Ostatnie wiadomosci. 23.25 Muz. 
taneczna z płyt. 24.00 Hymn. 


„30 Proj 


pod uwagę niewielką ilość saperów 
zatrudnionych przy tej pracy. 

Spośród żołnierzy budujących most 
wyróżnili się swą pilną pracą m. in. 
st, saper Wykrota, st. saper Pisarski, 
st. saper Pawliczak i saper Nowicki, 

Most znajduje się dokładnie w tym 
miejscu, gdzie był w ubiegłym roku, 
tj. u wylotu ulic: Karowej i Bruko- 
wej. Liczy on 466 m. długości i pra- 
wie 4 m. szerokości, położony jest na 
40 pontonach. 

Tak, jak w ubiegłych latach most 
przeznaczony będzie do ruchu piesze” 
go i konnego. Ten ostatni odbywać 
się będzie systemem tzw. wahadło- 
wym. Przez pewien czas wozy jechać 
będą w kierunki Pragi, a później w 
odwrotnym i na zmianę. 

Regulacją ruchu na moście zajmą 
się saperzy jednostki 2248-B, którzy 
trzymać będą stałe posterunki ma przy 
czółkach. 

Ruch na moście odbywać się będzie 
od świtu do godz. 23 z przerwami 
potrzebnymi na przepuszczenie stat. 
„ków.  Przerw tych bedzie trzy w 
ciągu dnia w godzinach 8 — 1.30. 1%— 
14 i 19 — 20. (j m.) 


Niezłe zarobki 

Miejskie Składy Opałowe wydają 
węgiel kartkowy loco skład. Ponieważ 
rzadko kiedy konsument posiada wła- 
sny iransport, więc z re 
;guły  rozprowadzemiem 
węgla „prywatnie” zaj. 
'muje się obsługa MSO 

rzy pomocy ręcznych 

zków, pobierając za 
tę usługę po 1 zł od ki- 
logram węgla -—— zależm 
nie od odległości, które 
s reguły nie są zbyt duże. W ten spo* 
sób cena węgla przydziałowego wzra- 
sta przeszło o 66 proc. 

Według informacji udzielonej przez 
kierownika jednego ze składów roz- 
prowadza on dziennie od 25 — 30 ton 
węgla przydziałowego, czyli jego SĘ 
osobowa „pomoc” zarabia dziennie o 
25.000 zł do 30.000 zł. 

Czy nie warto, aby tego rodzaju pro 
cedurą zajęła się Komisja Specjalna 
i= Urząd Skarbowy. 
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zowanym. przez zarząd spółdzielni 
| szybko i sprawnie załatwia klientów. 
| MARSZAŁKOWSKA 8 

Kierownik Domu Towarowego przy 
ul. Marszałkowskiej 8, nie może się 
skarżyć na pustki w sklepie i... kasie. 
| Dom ten powstał w październiku 
ub r. i od tej pory frekwencja kupu- 
cych utrzymuje się na mniej więcej 
jednakowym poziomie: ok. 500 osób 
dziennie, czyli 10 milionów złotych 
miesięcznego obrotu. Można tam do- 
stać wszystko w zakresie pięciu dzia- 
łów: tekstylnego, konfekcyjnego, pa- 
pierniczego, gospodarstwa domowego 
i perfumerii, a specjalnością są wato- 
wane kołdry w cenie 2.910 zł i duży 
wybór męskich koszul 

Tak samo zaopatrzone są sklepy 
żywnościowe, a ponadto, według spe- 
cialnych obliczeń, kupujący artykuły 
codziennego użytku wyłącznie w spół 
dzielni zaoszczędzają miesięcznie 
1.019 zł. 

P. S. $. Warszawa — Śródmieście 
przewyższa o 50 proc. obroty innych 
spółdzielni. 


JASNO I NOWOCZEŚNIE 

Referat społeczno — wykonawczy 
może się poszczycić zorganizowaniem 
naprawdę ładnej, choć niedużej świe- 
tlicy. Mieści się ona na ul. Noakow— 
skiego 10 i zostanie w najbliższą nie- 
dziełę otwarta. 

Świetlica ta posiada wszelkie wa. 
runki na to, aby stać się wzorową. 
Biblioteka, która mieści się przy niej 
składa się z ok. 1.000 książek, stosy 
pism, adapter i pianino, pomogą do 
wprowadzenia w niej miłej, przycią- 
gającej atmosfery. 

NIE BĘDZIE SPRAGNIONYCH 

W związku ze zbliżającym się świę- 
tem 1-majowym, Spółdzielnia przygo 
towuje 10 samochodów  „wędrują- 
cych“ z wodą sodową i dwa z piwem. 
Zarówno piwo, jak i woda będą sprze 
dawane po cenach hurtowych. Bufety 
wędrowne będą obsługiwały całe mia 


y 


sto, zarówno miejsca wymarszu, jak 
i wiec na Placu Zwycięstwa. 

A więc w tym roku nie będziemy 
musieli narzekać na niezaspokojone 
pragnienie. Spółdzielnia Warszawa — 
Śródmieście nam to solennie obie- 


cuje. (j). 
Z życia organizacji 
warszawskiej PPR 


ZAPISY NA KURSY PARTYJNE 


Kierownictwo Szkoły Partyjnej zawiada 
mia. że zapisy na 18 kurs rozpoczęły się 
w dniu 5 bm i będą trwały do dnia 17 bm. 
Kurs będzie trwał od 19 bm. do 30 czerw- 
ca w godz. od 8 do 17. Zapisy przyjmuje 
sekretariat Szkoły. Kandydaci na kurs win 
ni przy zapisie przedstawić skierowania 
Komitetu Dzielnicowego. 

UWAGA UCZESTNICY KURSU NR 2 


Dziś, 17 kwietnia o godz. 13 w sall Komi 
tetu Warszawskiego PPR II p. odbędzie się 
kolejne seminarium kursu dla prelegen - 
tów. Temat: „Materializm filozoficzny". 
Obecność obowiązkowa. 


ZEBRANIE KÓŁ PPR I PPS 


Dziś, 17 kwietnia odbędą się zebrania kół 
PPR i PPS przy ośrodkach pracy, na któ 
rych wygłoszone zostaną referaty nt. „Jed 
ność organiczna PPR t£ PPS“: 

godz. 13.0 Społem (Stawki 4), 

godz. 13.15 Sygnałowa (Chmielna 73), 

godz. 12 Wagonownia Gro=hów. 


UWAGA, UCZESTNICY KOŁA 
BAMOKSZTAŁCENIOWEGO 
WYKŁADOWCÓW PRZY KW PPR 


Kolejne zajęcie odbędzie się w ponie- 
działek, dnia 19 bm. o godz. 16.30 w KW 
PPR. Obecność bezwzględnie obowiązko - 
wa. Względem tych towarzyszy, którzy 
nie usprawiedliwią swej nieobecności bę- 
ch wyciągnięte odpowiednie konsekwen - 
cje. 

AKADEMIA W I ROCZNICĘ SMIERCI 

GEN. SWIERCZEWSKIEGO 

Dziś 17 kwietnia o godz. 13.30 w sali 
świetlicy Wodociągów i Kanalizacji (Ko- 
szykowa 81) odbędzie się akademia w I 
rocznicę śmierci gen. Świerczewskiego. 


W Klubie Młodych Artystów 


Dziś, o godz. 19 w Klubie Młodych Arty 
stów i Naukowców przy ul. Królewskiej 13 
nastąpił otwarcie wystawy  fotomontaży 
Mieczysława Bermana 1 drzeworytów Ma- 
rii Gabryel Rużyckiej oraz VII dyskusja © 
plastyce. 


Nr 105 (1208) 


Wiosna... 


| 
| 
| 


I 


O tym, że już mamy naprawdę wio 
snę — świadczą dobitnie od paru dni 


| widoczne na ulicach Warszawy.. pole- 


| waczki ZOM — chroniące nasze płn. 
f 
się z przedstawicieli Rady i innych | 


zainteresowanych czynników, celem i 
wypowiedzenia się co do dokonanych | 


ca przed nadmiarem kurzu i pyłu. 


Mala 3-letnia Ewa jest bardziej spo 
strzegawcza od dorosłych. Zobaczyła 
wiosnę — spakowała walizkę, wzięła 
do ręki ukochanego misia I z uśmie_ 
chem idzie na spotkanie słońcn. 


Jeszcze mniejsza Basia, Jurek 1 Wa. 
cuś, przyjęli wiosnę z całym dziecię- 
cym entuzjazmem. Wygrzewają się na 
słońcu i myślą ze strachem — a nuż 
będzie jeszcze zimno. Na wszelki wy- 
padek trzeba ubrać się ciepło. ` 


Sześć dzielnic — sześć biegów 
2 maja spotykamy się na zawodach sportowych 


Po raz pierwszy w dziejach sportu 
polskiego przewiduje się tak masowy 
udział zawodników, jak w ogólnopol- 
skim Biegu Narodowym na przełaj, 
który odbędzie się 2 maja br. 

Czynny udział w przygotowaniach 
do Biegu bierze także Warszawa. Zo- 
stał powołany do życia Komitet Or- 
ganizacyjny z przewodniczącym SRN, 
tow. Sankowskim na czele oraz Komi- 
tet Wykonawczy, którego przewodni- 
czącym został ob. Sienkiewicz. Pomo- 
cą służyć będą podobne Komitety, po- 
wstałe przy poszczególnych Dzielnico- 
wych Radach Narodowych. 


PUNKTY ZBORNE 

W Warszawie odbędzie się sześć bie 
gów, tzn. tyle, ile jest dzielnie. Gdzie 

więc biegamy? 

1) Mieszkańcy Warszawy - Połud- 
pnie zbiorą się na Mokotowie, przy 
; Królikarni. 

2) Bieg w dzielnicy Warszawa - Za 
' chód, odbędzie się na stadionie ZWM 

na Woli (między ulicą Wolską a Lu- 
"dwiki). Inicjatywę w swe ręce przej- 
'mie klub Sarmata". 
i 3) Stadion ZWM przy ul. Konwik- 
|torskiej będzie terenem biegów War- 
szawy - Północ. 

4) Warszawa - Śródmieście jest w 
tym szczęśliwym położeniu, że ma do 
'swej dyspozycji stadion Wojska Pol- 
! skiego i tereny przyległe, na których 
‘będzie można z powodzeniem przepro 
wadzić tę imprezę. 

5) Praga - Południe — w Parku 
Paderewskiego. Opiekę nad biegiem o- 
bejmuje OM TUR. 

6) Praga - Północ — boisko przy 
gimnazjum im. Lisa Kuli. 


A KTO BIERZE UDZIAŁ? 
l Zgłoszenia do biegów mogą nadsy- 


uj 


łać tylko zbiorowo kluby sportowe, or 
ganizacje, instytucje itp. Wszyscy za- 
interesowani muszą się pośpieszyć ze 
zgłoszeniami, gdyż będą one przyjmo- 
wane najpóźmiej do 25 bm. 


Sekretariat Głównego Komitetu Wy 
konawczego jest już czynny w gmachu 
Polskiej YMCA od godz. 10 do 12 i od 
16 do 18. 


Sprawy zgłoszeń można załatwić tak 
że w Komitetach Dzićlnicowych. Po- 
szczególni zawodnicy muszą się pod- 
dać badaniu lekarskiemu, które już 
przeprowadza dr Majkowski z Miej- 
skiej Pomocy Lekarskiej i Poradnia 
Sportowa przy YMCA. Ponadto zgło- 
siło swój udział szereg lekarzy PCK 
i lekarzy prywatnych. 


Zawodnicy zostaną podzieleni na kil 
ka grup: mężczyźni od 14 do 16 lat 


| e a A JC 


Uwaga! Rzeżnicy 


W dniu 18 kwietnia 1948 r. o godz. 10 ra- 
no w lokalu Związku, ul. Nowy Zjazd 1, 
TV piętro, sala konferencyjna odbędzie się 
ogólne zebranie pracowników Przemysłu 
Mięsnego m. st. Warszawy i okolic. Na po 
rządku dziennym: 1. Sprawa *apoznania 
ogółu pracujących z układem zbiorowym 
pracy. 2. Sprawy organizacyjna. 3. Wolne 
wnioski. Ze względu na ważność spraw 
stawiennictwo konieczne. 


—— m 


Howe ośrodki czytelnictwa 


Biblioteka Publiczna na m. st. Warszawy 
uruchomiła w dniu 16 kwietnia br. (piątek) 
czytelnię naukową i wypożyczalnię w 
dzielnicy Warszawa — Zachód (ul. Ludwi 
ki 1). Na razie placówki będą czynne 3 ra 
zy w tygodniu (poniedziałki, środy i piąt- 
ki) w godzinach od 14 do 19, 


przebiegną 500 m, od 16 do 18 — 1.000 
m i seniorzy, powyżej 18 lat — 2.000 
metrów. ; 

Kobiety podzielono na dwie grupy: 
od 16 do 18 — 500 m i powyżej 18 lat 
— 1.000 metrów. 

AB zatem 2 maja spotykamy się 
wszyscy na bieżni. (ar) 


ian 


KOMUNKACJA Z POWĄZKAMI 
NA POSWIĘCENII: POMNIKA 
8. P. SWIERCZEWSKIEGO 

w związku z uroczystością poświęcenia 
pomnika na grobie ś. p. generała Karola 
Świerczewskiego na Cmentarzu Wojsko - 
wym na Powązkach w dniu 18 bm. (nie- 
dziela) MZK uruchamiają specjalną komu 
nikację od godziny 7.30 do 13. 

1) Linia Nr 28 na trasie: Wolska — Sta- 
szyca — Leszno — Okopowa — Powązki — 
Cmentarz Wojskowy. 

2) Na linii 8 będzie znacznie zwiększona 
liczba wozów (średnia częstotiwość co 4 
minut). (ar) 

CYKL WYKŁADÓW O POLSCE 
WSPÓŁCZESNEJ 

Chcąc ułatwić przyswojenie 1 opanowa- 
nie wymaganych na egzaminach dojrza - 
łości i egzaminach konkursowych na wyż 
sze uczełnie — wiadomości z nauki o Pol- 
sce i Świecie współczesnym Wydziały 
Oświatowe Zarządu Warszawskiego ZWM 
1 OMTUR organizują 24-godzinny cykl wy 
kładów zamkniętych, obejmujących zasad 
nicze — najważniejsze zagadnienia. 

Zapisy przyjmuje  „<retarlat Kursów 
ER Ry TUR ul. Mokotowska 24 — IV p 

ennie o odz. 9 da 1 
kwietnia br. 3 gaj DRAY 

Wykłady odbywać się bedą trzy r W 
tygodniu ćd dnia 23 Koda Po PREZ: 
szy: 

w piątki o godz. 
Chłopska (Al 
rynkiewicza), 

w soboty o godz. 18 do 21 ZUS (Książ 
róg a makowe i Rozbrat), ares 

w niedzielę od godz. 10.30 do 13.30 Hagal 
„Polonia“ (Al. Jerozolim: wejścia 
podwórza). mj a 


1A do 21, Samopomoc 
Jerozolimskie róg PI. Sta- 


CA 


an 


Nr 105 (1208) 


Dzieci po 


GŁOS LUDU 


Iskie okupiły męczeńską Śmiercią 


politykę Becka — przyznającego Niemcom Gdańsk 
i Churchiłla wyrażającego uznanie Hitlerowi 


11 dzień procesu Forstera stał się dla 
oskarżonego jednym z najgorszych 


Około 60 świadków zgromadziło 
przed Trybunałem takie dowody jego 
winy, które obalają wszelkie wykręty 
b. gauleitera Gdańska i stawiają mu 
przed oczyma widmo surowej odpowie 
działności za popełnione zbrodnie. 

NIC NIE WIDZIAŁ — 
NIE UAL AADNYCH PRAW 

Na wstępie posiedzenia adwokat Wia 
cek z ramienia obrony złożył oświad- 
czenie, że wobec oddalenia przez Try 
bunał wniosku o wezwanie na świad- 


ka prof. Noego, obrona zamierza usta-, 


lé fakty, które miał wyjaśnić świadek 
Noe, przez uzyskanie odpowiedzi oskar 
żonego na szereg pytań. 

Przewodniczący Trybunału — sędzia 
Rybczyński rozpoczął następnie inwi- 
Eilację oskarżonego odnośnie struktu- 
ry organizacyjnej urzędu Reichssatatt 
haltera. 

Według wyjaśnień Forstera, zarzą 
dzenia władz centralnych trafiały do 
poszczegóiwhych wy uziatów za pośred 
nictwem ogólnego sekretariatu, a 
więc oskarżony był poinformowany 
o tym, co się dzieje w terenie, 
Następne pytania Trybunału doty- 

czyły ewakuacji ludności polskiej i za 
kazu używania języka polskiego. Na 
pytanie, czy przeprowadzona ewakua- 
cja Polaków była zgodna z polityką 
Forstera jako reichsstatthaltera i 
gauleitera, oskarżony odpowiedział 
krótko — naturalnie. 

Gdy ze strony Trybunału padło py- 
tanie, jaki był stosunek Forstera do 
polskości, oskarżony ograniczył się do 
stwierdzenia, że zagadnienie volkslisty 
powstało na skutek zgłaszania się lud- 
ności z prośbą o zaliczenie do grup nie 
mieckich, podkreślając, że przymus 
nie był stosowany. Będąc jednak nie 
pewny, czy sąd nie posiada odpowied 
AE dokumentów ,zadających kłam je 

o oświadczeniu, stwierdził, że z jego 
Ewan ogłaszanych w tej sprawie do 
ludności można było wyczytać groźbę. 

KEŁAMLIWE ZEZNANIA 
w SPRAWIE ZAKAZU UŻYWANIA 
MOWY POLSKIEJ 

Na pytanie, czy mowa polska była 
urzędowo zabroniona, oskarżony starał 
się zwalić winę na Bormana. 3 

Na wszystkie pytania oskarżony zna 
lazł JA obronę, zwalając winę tę 
na SS, to na Gestapo, 

Na pytanie, czy poczuwa się do wi 


ny we wszystkich tych wypadkach, |. 


w których działał na podstawie za- 


rządzeń władz centralnych — For- |. 


ster odpowiedział potwierdzająco, 
FORSTERA OSKARŻZA CAŁA 
ZIEMIA POMORSKA 
Prokurator Siewierski, zabierając 
głos po odpowiedziach oskarżonego 
stwierdził, że Forster przyjał jako tak 
tykę obronną negowanie zarzutów, do 
póki nie natrafią na jasne, nie dają- 
obalić dowody. 
EEN prokurator Siewierski pod 
kreślił, że Forstera oskarża cała lud- 
ność ziemi pomorskiej, dostarczając 
WCC W 


WYDZIAŁ P 


Warszawa, ul. Puławska 29 — 


INŻYNIERÓW, TECHNIKÓW, 
REWIZORÓW 


d powyższym, adresem. 


| LOKOM 


wice — ul. Dubois 16. 


CUKIERNIA 


CAFE AMBASADOR 


(dawniej Mariena) Al. Sikorskiego 30 


Uprzejmie zaprasza 


na wyśmienitą KAWĘ I 


ARTRETYZ 


cierpienia pourazowe 


Bezpłatne P 
Zarzą 


ERSONALNY DYREKCJI 


tentrali Handlowej Przemysłu 
Elektrotechnicznego 


poszukuje: 
MONTERÓW,. 
TECHNICZNYCH 
tażu 
z dłuższą praktyką W zakresie mon 
akumulatorów stacyjnych i innych. 
Podania wraz z życiorysem należy aoada 
E ads DA 


ZAKUPIMY NATYCHM.AST 


na tor 600 mm £ 1.435 mm w dobrym 
stanie na chodzie. — Oferty kierować do 
€ Wydz. Handlowego Zjednoczenia Prze- 
mysłu Materiałów Ogniotrwałych, Gil- 


M-REUMATYZM 


nerwowe, ischios 


CHOROBY KOBIECE | serca 


I 
leczy INOWROCŁAW- -ZDRÓJ 
prospekty wysyła 
d Zdrojowiska 


dzień w dzień coraz nowych dowodów 
jego winy. 

Świadek Adam Przybyła złożył ze- 
mania o obozie stutthowskim i jego 
warunkach w pierwszych latach ist- 
nienia. Według zeznań świadka, Stutt- 
hof do roku 1942 był obozem dla lud- 
ności cywilnej, a dopiero w roku 1942 
stał się obozem koncentracyjnym 

Do roku 1942 w obozie stutihow- 
skim zgromadzono olbrzymie zapasy 
żywności i przedmiotów wartościo- 
wych, z których obficie czerpali dyg 
nitarze hitlerowscy z Gdańska razem 

z Forsterem, Więźniowie również 

pracowali dia potrzeb dygnitarzy hit 

lerowskich. Świadek widział oskar- 
żonego w obozie, o którego pobycie 
zeznawali już poprzedni świadkowie 

m, inn, minister RUSINEK. Świadek 

dr NEUMAN, były lekarz generalne 

go konsulatu RP w Gdańsku w la- 
tach 1936 — 1939, przedstawił Try- 
bunałowi wypadki pobicią przez hit 
lerowców ludności polskiej i żydow- 
skiej, a przede wszystkim siudentów 
polskich. Świadek sam opatrywał 
pobitych. Lekarz toruński dr LEON 

KONKOLEWSKI, złożył zeznania o 

warunkach panujących w obozie 

przesiedleńczym w Potulicach. Przez 
obóz ten przeszło około 50,000 lud- 

ności polskiej. Znajdowały się w 

nim dzieci i niemowlęta, w liczbie 

ponad 3.000. W strasznych warun- 
kach obozowych dzieci i starcy ma- 
sowo ginęli, Ogółem w samym obo- 
zie zmarło na skutek nieludzkich wa 
runków bytu około 2.000 osób. Oskar 
żony Forster znał te warunki, gdyż 
przebywał w nowym obozie w Potu- 
licach w roku 1942, Zeznanie o wa- 
runkach obozowych w Jabłonowie 
złożył świadek MITECKI ANTONI, 

o obozie w Potulicach świadek POD 

LASZEWSKI EDMUND, a o obozie 

w Bursach — świadek DASTYCH 

EDMUND, 


W wyjaśnieniach Forster tak się za- 
plątał, wyrzekając się wszystkie- 


Tak ak ofiary 


minie do 


Przedm. 26-28. 


102 K 


WPL LI KZ w WORWO ARA - 


1103 K 


1092 K 


CIASTKA 


35, II piętro, 


nad frontową częścią 
przy ul. Myśliwieckiej 


ofert. 


Nr 7 w godz. od 9—12, 
1090 


Rh TASINING WOS. TRONA WESTA TA WEN 


PRZETARG NIEOGRANICZONY 


Komitet Budowlany Uniwersytetu Warszaw- 
skiego ogłasza przetarg nieograniczony na od- 
budowę budynku Prosektorium Anatomii Pra- 
widłowej Zwierząt Wydziału Weterynaryjnego 
U. W. przy ul. Grochowskiej Nr 272 w Warsza- 
wie. — Oferty winny być złożone w zalakowa- 
nej kopercie bez znaków i nadruków firmo. 

1 
| 


| 

wych z napisem: „Oferta na roboty budowlane 5 
w Wydziale Weterynaryjnym U. W.“ — w ter- 
dnia 30 kwietnia 1948 r. do godz. 
10,30 w Intendenturze Uniwersytetu ul. Krak. 
1107 K 


Otwarcie ofert nastąpi tegoż dnia o godz. 11 
w lokalu Intendentury. Do oferty należy do- 
łączyć kwit na złożone wadium w kasie Uni- 
wersytetu (Krak. Przedm. 28-28) w wysokości 
3 proc. sumy oferowanej. Komitet Budowlany 
U. W. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta, 
unieważnienia przetargu bez podania powodu 
oraz wyłączenia pewnych grup, czy też ilości 
robót przewidzianych w kosztorysie. 

Komitet Budowlany 
Uniwersytetu Warszawskiego 


ZAKŁADY ELEKTRO- ij RADIOTECHNICZNE 


Siła i Dźwięk” 
„Siła i Dzwię 
Spółdzielnia Pracy z o. u. 
WARSZAWA, ul. Nowy Świat 5 


Specjalność: ELEKTROAKUSTYKA 


Projektowanie i budowa urządzeń elektrycz 
nych w kinach i teatrach. 


Wzmacniacze mocy — megafony 


Produkcja odbiorników popularnych 
1 drobnego sprzętu radiowego. 


OGŁOSZENIE "O PRZETARGU 
Warszawska Dyrekcja Odbudowy, Chocimska 
ogłasza przetarg nieograniczony 
na wykonanie stropu i dachu nad aulą i dachu 


dać do dnia 26. IV. 48 r. do godz. 10-ej w War. 
szawskiej Dyrekcji Odbudowy do Skrzynki 


Bliższych informacji udziela Wydział Zleceń 
w.D.O. ul. Chocimska Nr 35, 


otrzymać ślepe kosztorysy oraz warunki prze- 
targowe za zwrotem kosztów. 


go, że przewodniczący Trybunału za- 
dał mu pytanie: — Co właściwie robił 
on na stanowisku Reichsstatthaltera — 
jeśli o niczym nie wiedział, nikomu 
nie dawał wskazówek, nikogo nie kon- 
trolował itd. Pytanie, spotkane przez 
salę śmiechem nie znalazło odpowiedzi 
oskarżonego. 


x 


Na posiedzeniu popołudniowym Try 
bunał przesłuchał świadka Józefa 
Riierzwickiego, b. więźnia obozu kar- 
nego w Karolewie pod Więcborkiem. 
Jakkolwiek obóz ten był niewielki i 
istniał zaledwie przez 4 miesiące, hitle 
rowcy zdołali wymordować w nim ok. 
800 Polaków. 


GEHENNA DZIECI POLSKICH 


Następny Świadek Edmund Nitkie- 
wicz, więzień obozu w Potulicach, ze 
znaje, że w obozie przebywało 3.000 
dzieci. Świadek opowiada o transpor= 
cie 800 dzieci rosyjskich spod Witeb- 
ska, z których większą część przywie 
ziono zarażonych tyfusem, Rodzice 
owych dzieci, jak świadek zdołał się 
od nich dowiedzieć, zostali pozabijani 
przez Niemców w pasach przyfronto- 
wych. Lądź też wywieziea: do Oświęci 
mia. Dzieci polskie pochodziły prze- 
ważnie z Poznania i Krakowa. SS- 
mani nazywal je „dziećmi partyzanta 
mi“, Były one traktowane bardzo o- 
stro, a nikomu z więźniów nie pozwo 
lono się nimi opiekować. 


Świadek Leon Prusiński, mieszka - 
niec Wejherowa, zenał, że na tym te 
renie istniała już od r. 1934 organiza- 
cja hitlerowska, której członkowie wy 
syłani byli nielegalnie do Gdańska na 


bach o mniej więcej tych samych roz 
miarach, zostały wykopane i spalone 
przez Niemców w r. 1943, w celu za- 
tarcia śladów zbrodni. Rzeczoznawcy 
stwierdzili po odkopaniu mogił, że du 
ża część ofiar była pochowana jesz- 
cze żywcem. Odkopane mogiły zawie- 
rały również zwłoki małych dzieci, 
które jak stwierdzono, zamocduwano 
uderzając głov a o jakiś twardy przeń 
niot, 

Aleksander Jankowski, więziony w 
Wejherowie, stwierdza, że do więzie- 
nia przywieziono m. in. kilkoro dzieci 
w wieku od 4—12 lat. Wywieziono je 
tak samo, jak tysiące Polaków do Piaś 
acy, na miejsce kaźni. Dzieci te jed- 
nak nie były rozstrzeliwane. SS-mani 
brali je za nogi i uderzeniami o drze- 
wo rozbijali im główki. Grabarz w 
Piaśnicy znalazł w pobliżu drzew 
mózg i szczęki dziecięce. 


UZNANIE CHURCHILLA 
DLA HITLERA 


Na zapytanie obrońcy Wiącka oskar 
żony Forster, powołując się na swo- 
ją rozmowę z Churchillem, wyjaśnia, 
że Churchill interesował się żywo sta 
nowiskiem narodowych socjalistów w 
wiełu sprawach. Churchiil wyraził 
wówczas Forsterowi swoje najwyż. 
sze uznanie dla Hitlera — uważając 
ge za jednego z największych Niem- 
ców. Churchill oświadczył również 
że rozumie dążenia do przyłączenia 
Gdańska do Niemiec. Według dal- 
szych słów Forstera, omawiano w 
rozmowie tej również kwestie, zwią- 
zane ze zjednoczeniem Niemców, za- 
mieszkałych i na innych trenach Eu- 
ropy. Było to tymbardziej znamien- 


przeszkolenie partyjne. Organizacja ta | ne, że aktualne już stało się wówczas 


prowadziła również żywą działalność | 
szpiegowską. Świadek, który z ramie 
nia Polskiego Związku Zachodniego 
był obecny przy ekshumacji maso - 

wych grobów w Piaśnicy pod Wejhe - 
rowem, podaje, że odkopano dwa ma 
sowe groby, zawierające 305 zwłok. 
Ciała pochowane w 25 dalszych gro- 


Forstera w obozie. 


4owego i 


nie 


Gmachu im. Batorego 
6. Oferty należy skła- 


rum 
wtrąca tu, że zdanie Churchilla zo- 
stało potwierdzone przez Monachium. 


CJALISTY ze znajomo- 
ścią wykonania warszta- 


| zagadnienie anschlussu Dyskutowano 
też problem sudecki. Churchill oś- 
wiadczył — jak twierdzi Forster — 
że sprawę tę można by załatwić na fo 

międzynarodowym. Foster 


Forster twierdzi dalej, że rozma- 
wiał na powyższe tematy jeszcze ob- 
szerniej z Vansittardem, który miał 
być tego samego zdania co Churchill. 

Na pytanie obrońcy. oskarżony po- | 
twierdza, że w rozmowie z Churchil- 
lem brał udział b. naczelny dyrektor 
stoczni gdańskiej prof. Noe. 

Na dalsze pytanie Forster ZA 
wiadcza, że stanowisko Becka w spra 
wie Gdańska było niejasne. Beck po- | 
wiedział tylko wyraźnie, iż musi przy | 
znać, iż Gdańsk był miastem pleydco 
kim. 

Prokurator Siewierski pyta ce | 
żonego o jego osobisty stosunek do ; 
sprawy germanizacji dzieci polskich | 
pozostających bez rodziców. For- 
ster wykręca się lakoniczną odpo- | 
wiedzią, że dzieci te podlegały ko- | 
misarzowi rasistowskiemu SS w| 
Berlinie, to znaczy resortowi, na | 
który on żadnego wpływu nie po- | 
siadał. | 


Na posiedzenie zakoń- 
czono. NTN zbierze się dopiero w WA 
niedziałek, dnia 19 bm. o a a ar eael NE bmo godz 9. 


P araca SA e RE CZĘ ĄZCO 
BRYLANTY — biżuteria, ' 
zjednoczonie Stoczni złoto — srebro — zegarki. 
Polskich POSZUKUJE Kupno — sprzedaż. NANA, 
doświadczonego SPE- Z Eh ROR || 


REMONTY BAMOCHODO BAMOCHODO- 
WE oraz wszelkie napra - 


planowania | | wy szybko tanio wykonuje 


ża SZA MO- firma Radczuk i Kalinow - 
4 ski Promenada róg Belwe- 
ZO Zjednocze » derskiej. | 7 31 310 


Stoczni Polskich — 
Gdańsk — Jana z Kol- 
na 31 — Biuro Perso- 


POSZUKUJEMY: POSZUKUJEMY:  prakty-| 
kanta rolnego, referenta 0- 
grodniczo ~ warzywnego, 
inspektora rolniczo - hodo- 
wlanego, rewidenta księgo- 
wości rolniczej, pisarza - 
magazyniera. Oferty prosi- 
my składać do Wydziału 
Gospodarstw Rolnych, War; 
szawa, Marszałkowska m 


ZIELEŃ LEOKADIA wa -| 
mieszkała we wsi Guja, gm. | 
węgolsztyn, pocz. Węgo- 
rzewo, woj. Olsztyn — po- 
szukuję swego syna Jana, 
urodz. w 1924 r., syna Ed- 
warda, który wstąpił do 
Polskiego Wojska w zał 
ze wsi Aleszyszki, gm. 
soki Dwór, pow. OBI 

M | OOM OSP ONARZOGCNMA 0 | 
ZGUBIONO dowody OSO b | W i a A EA 
ste na nazwisko Wanda 
Zyntek. 309 
ZNALEZIONE klucze na 
ulicy Senatorskiej do ode- 
brania Biuro Ogłoszeń „Pra 
sa“ Smolna 13. 315 


CENTRALNE BIURO SPRZEDAŻY 
ŚRODKÓW KAWOWYCH I NAMIASTEK 
SPOŻYWCZYCH, WARSZAWA. | 
ul. Noakowskiego 10, m. 7 — poszukuje: 
Ekonomistę 
Kierownika Biura Sprzedaży 


Samodzielnych Księgowych 


Kontystów 
Samodzielnych referentów handlowców. 


Podania z życiorysami kierować do wydziału 
Personalnego w godzinach 9—11. 


| FIRMA „ARKA” w GYN 


ul. Świętojańska nr 23 — tel. 1455 


1094 K 


zakupi 


szlifierkę do pił tarczowych (automat) 


szlifierkę do pił trakowych (automat) 


V piętro, pokój 
gdzie też mogą oferenci 


1104 1091 K 


szlifierkę do noży na szlif prosty 

szlifierkę do noży na szlif wklęsły 
piły tarczowe koniczne 
piły tarczowe wklęske © 20 cm. do 70 em. 


© 50 cm. do 70 em. 
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MIĘDZYNARODOWI 
EASPEDYTORZY 


FIRMY ing 


(.HARTK GL. 


ODDZIAŁ w WARSZAWIE 


nu Al. Sikorskiego Nr 27, tel. 8-66-06 


1096-K 


7 dniem 19-1V-1948 przeniesione będą hiura 


| Mi Repertuar na niedzieię dn. 18 kwietnia 1948 r. 
OZMAITOŚCI* odz. 
TEA aRó waka 8 z AE Szaniawsidego. W rolach głównych 
—. Nowicki, Pollakówna, Wasowski, Zejdowski. 
00 PĄ 
JE: 61 włóczęgów Mac Carthy'ego. W ro- 
ROZMAITOŚCI* i czę — 
e AGA 8 lach głównych — Krystyna Brenoczy, Kazi- 
mierz Poreda. 
Js. 2 wą € Mr. SA M -|——_ | 
y“ Po oko sięgają korzenie“ J. Gow. 1 A. d'Us 
MAŁ = 
MOGE: 81 seau W rolach głównych — Anusiakówna, 
Bay - Rydzewski, Dziewoński, Jasnorzewska, 
Kierczyński, Kornacka, Malicka, Zarzycki. 
aem O 
i = drodze“ — J. J. B d. W rolach 
MINIATURY“ Dom przy drodze“ — ernar rolac 
Te arżzałkoWskA 69 głównych — Bogusławski, łuszczewski Leon, 
Piekarski, Stępniówna, Szczepańska. 
godz. 19 
Teatr „POWSZECHNY“ „R. H. Inżynier" — Bruno Winawera. W ro- 
Zamojskiego 20 lach głównych — Borowy, Ciecierski, Micha- 
łowski. 
OMOEDIA" godz. 19 
TEA p 2 „Chory z urojenia“ — Moliera. W rolach głów 
nych — Klejer i Martini. 
eee e E e e 
3 (a zoa — widowisko muzyczne grane w teatrze Rozmai- 
i Król Wióczegów tości w soboty, niedziele í poniedziaki ściąga na 
każde przedstawienie tłumy publiczności. 


apre remm e e 


Repertuar Mie skich Teutrów Dramołycznych 


na okres 18 — 24 kwietnia 


Teatr Rozmaitości — Marszałkowska 8 


„Zeglarz* 
wtorek, środa, czwartek, piątek 


Szaniawskiego 


Teatr Miniatury — Marszałkowska 69 


Dom przy drodze“ 
" cały tydzień 


J. J. Bernard 


= ao 
Tetr Mały — Marszałkowska 81 


Głęboko sięgają korzenie“ 
w o p cały tydzień 


Gow i A. d'Usseau 


Teatr Powszechny — Zamojskiego 20 


„R. H, Inżynier“ 
cały tydzień 


Bruno Winawera 
p 
Teatr Comoedia — Szwedzka 2 


»Chory z urojenia“ 
Niedziela, poniedziałek, czwartek, piątek, sobota 


Moliera 


„Król Włóczęgów* 
Mac Carthy'ego 


Teatr Rozmaitości — Marszałkowska 8 
niedziela, poniedziałek, sobota. 


Teatr Comoedia — Szwedzke 3 
wtorek i środa 


„Madame Butterfly" 
Pucciniego 


Å 


CENTRALA TEKSTYLNA 


na międzynarodowych Targach Poznańskich 1948 r. 


prowadzi sprzedaż towarów włókienniczych w 3-ch działach: 


L PAWILON EKSPORTOWY 


Sprzedaż na eksport przez Biuro Eksportowe 


Centrali Tekstylnej „CE TE B E. 


MI PAWILON BRANŻOWYCH SKLEPÓW WZORCOWYCH 


| Normalna sprzedaż dełaliczna wysoko gałunko- 


wych towarów dla wszystkich odwiedzających Targi. 


I. PAWILON WYPRZEDAŻY TARGOWEJ 


wyprzedaż 
konfekcji 
kupców detalistów 


Hiuriowge targowa towarów weł- 


oraz artykułów dziewiar- 


Polski. 


nianych i 


skich dla całej 


mz Z ZZ A 


KIOSK INFORMACYJNY CENTRALI TEKSTYLNEJ 


na Międzynarodowych Targach Poznańskich udziela szcze- 
gółowych informacji wszystkim zainteresowanym. 


Naczelna Dyrekcja P.D.T komunikuje: 


Od dnia 15 kwietnia 1948 r. wprowacza się aż do odwo- 
łania wyłączną sprzedaż artykułów deficytowych i atrak- 
cyjnych członkom Zw. Zaw. na talony. 


Przewidziane 
artykuły na najbliższy okres czasu: kretony, chustki do 
nosa, płótna pościelowe i inne wyroby bawełniane, obuwie 
czeskie. 


Talony imienne ważne tylko za okazaniem dowodu oso- 
bistego z fotografią. 1106-K 


PRZETARG NIEOGRANICZONY Nr 25 


Dyrekcja Odbudowy Warszawskiego Węzła 
Kolejowego, Warszawa, ul. 6-go Sierpnia 37, 
) ogłasza przetarg na wykonanie instalacji wo- 
dociągów, kanalizacji, studni wierconej abisyń- 
skiej i centralnego ogrzewana grawizacyjnego 
w nastawniach na st. Wawer i Falenica. 
Oferty należy składać do skrzynki ofertowej, 
umieszczonej w Biurze Dyrekcji dnia 24 kwiet. 
nia 1948 r. do godz. 10-ej, gdzie można nabyć 
ślepy kosztorys i REA bliższe informacje. 
1105 K 


| pana] 
—— 


PARSTWOWE ZAKŁADY 
TELE I RADIOTECHNICE- 
NE FABRYKA TELETECH- 
NICZNA — WARSZAWA, 
Grochowska 341 ma do 
sprzedania TROCINY 
sosnowe w ilościach około 
3 ton miesięcznie. 

Oferty z ceną, warunkami 
zakupu i odbioru przyjmu= 
je Wydz. WA pok. Nr 4 
"chowskiejf 341, 

1098-K 
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(STANĄ PRÓB 


GŁOŚ 


LUDU 


Nr 105 (1208) 


1-5-3.V.148 


I TJ, PRZED 


z Warszawa — Praha — Warszawa 
będzie wyścig o puchar płk. Konurzewskiego 


Ostatnią próbą naszych kolarzy 
przed Międzynarodowym Biegiem Ko- 
larskim Warszawa — Praha — War- 
Szawa, będzie wyścig o puchar ko- 
mendanta M. O. m. st. Warszawy, 
płk. Konarzewskiego. Wyścig ten roze 
grany zostanie na klasycznym dystan- 
sie 100 km, w obwodzie zamkniętym 
w Parku Paderewskiego, w dniu 25 
kwietnia br. 

Kolarze polscy przebywający na o- 
bozie kondycyjnym w Wieńcu — 
Zdroju, zostali zgłoszeni do „general- 
nej próby“, jeżeli w ogóle tak mażna 
nazwać wyścig, organizowany przez 
Z. S. „Gwardia“. Wszyscy, których 
ciekawi forma, w jakiej znajdują się 
nasi kolarze, z pewnością wyznaczą 
sobłe randez=vous w Parku Paderew- 
skiego. Przekonamy się jak wpłynął 
popyt zawodników na obozie, na ich 
samopoczucie i kondycję. 

Wiadomości, jakie do nas docierają 
z obozu donoszą o ogólnej poprawie 
kondycji. Prawie wszystkim kolarzom 
przybyło na wadze, a taki „Szpagat* 
(J. Kapiak) „dosłużył się“ aż 2 kg. 
Gdyby można było zaryzykować 
twierdzenie, że ze wzrostem wagi wzra 
stają też i szanse zwycięstwa, to Ka- 
piak byłby u nas „murowanym“ kan- 
dydatem na zwycięzcę nie tylko w 
wyścigu o puchar płk. Konarzewskie- 
go, ale i w biegu Praha — Warszawa 
Ponieważ jednak nikt jeszcze dotąd 
nie zaryzykował takiego twierdzenia, 
więc też i pozostali kolarze, którym 
może nie przybywa tak szybko kilo- 
gramów jak Kapiakowi, mają duże 
szanse na sukces. 

Powracając do wyścigu o puchar 
płk. Konarzewskiego, pozwolę sobie 


przypomnieć szanownym czytelnikom 


o wielkim „wzięciu”, jakim cieszyły 
się przed wojną wyścigi organizowa- 
ne w Parku Paderewskiego. Wyścigi 
te są wybitnie emocjonalne z uwagi 
na to, że zawodnicy jeżdżą w obwo- 
dzie zamkniętym i mają cztery finisze, 


które'są odpowiednio premiowane. 


Długość trasy jednego okrążenia wy- 
nosi 1.800 m. Aby więc „przekręcić“ 
100_kilometrowy dystans, kolarze prze 
jadą 55 okrążeń, Z tego też względu 
sam wyścig zyskuje wiele na atrak- 


AR RA PR A E A N Aa D A D I E A 


Złóż ofiarę 
na RTPD 


|< iw W e Na A TT a r 


cyjności i zgromadzona publiczność 
jest w stanie obserwować cały jego 
przebieg, a nie jak to ma miejsce na 
szosie tylko poszczególne fragmenty. 

W ubiegłym roku wyścig o puchar 
płk. Konarzewskiego cieszył się wiel- 
kim zainteresowaniem publiczności, 
W związku z wyścigiem, organizowau 
nym przez naszą redakcję i bratni or_ 
gan „Rude Pravo“, zainteresowanie 
imprezą Z. S. „Gwardia“, odpowiednio 
wzrasta i wyścig Warszawa — Praha 
— Warszawa będzie poważnym dopin 
glem dla wszystkich sympatyków ko- 
larstwa do liczniejszego, niż zwykle 
przybycia do parku. Będą oni mieli 
ostatnią okazję podziwiania naszych 
„artystów“ szosy przed poważną im- 
prezą międzynarodową. 

Tegoroczny wyścig będzie trzecim 
z kolei, jaki rozegrany zostanie po 
wojnie, Dwukrotnym zwycięzcą w 
konkurencji indywidualnej był Rzeż- 
nicki, a zespołowej RKS „Sarmata“. 
Jeżeli więc zawodnikom „Sarmaty* u- 
da się po raz trzeci uplasować na 
pierwszym miejscu, puchar ufundowa 
ny prrzez płk. Konarzewskiego zostan 
nie w R. K. S. Oczywiście kolarze 
innych klubów będą usiłowali przer- 
wać szczęśliwą passę „sarmaciarzy”. 
Zobaczymy, czy im się to uda. Przed 
wyścigiem dla licencjonowanych od- 
będzie się bieg dla kartowiczów na 
dystansie 25 km. 

Organizatorzy czynią wiele starań, 
aby zarówno kolarze, jak i publicz. 
ność byli zadowoleni z imprezy. Dla 
pierwszych pomyślano o ławkach, któ 
re będą poustawiane na trasie, a z 
doświadczenia każdy przecież wie, że 
o wiele przyjemniej obserwuje się za- 
wody, kiedy się wygodnie siedzi. Dla 
drugich będzie się przebrukowywać 
pewne odcinki trasy, aby mogli je- 
chać „jak po stole". 

Dużo pracy w organizację wyścigu 
wkłada niestrudzony Leonard Bober, 
jeszcze do niedawna czynny kolarz, a 
obecnie kierownik sekcji kolarskiej 
Z. S. „Gwardia“. Jego wysokie kwa. 
lifikacje sportowe gwarantują właśn 
ciwą organizącję, a co za tym idzie, 
idealny porządek na trasie, tak waż- 
ny dla jadących kolarzy. Na margine- 
sie podajemy, że Bober będzie pilo- 
tem wyścigu na trasie Praha — War- 
szawa. 

Dla bęzpośrednio zainteresowanych 
(oczywiście kolarzy) podajemy, że na- 
grody na wyścig Z. S. „Gwardia“ u. 
fundowali: premier Cyrankiewicz, wi- 


cepremier Korzycki, minister Radkie- | Konarzewskim na czele, życzymy peł- 
wicz oraz szereg innych osobistości. ! nego powodzenia imprezy — tak pod 


Propagatorerm pięknego sportu ko- 
larskiego z Z. S. „Gwardia“ z płk. 


względem sportowym, jak i organiza- 
cyjnym. Zetka. 


RAZ 


Zeszłoroczny zdobywca Pucharu „Gło su Ludu” 


— Wrzesiński i Leonard 


Bober. 


Kto pojedzie w 


jakim wyścigu? 


Kpt. PZK faworyzuje trasę Warszawa — Praga? 


Kpt. sportowy Polskiego Związku 
Kolarskiego Zygmunt Wisznicki usta 
lił już składy drużyn, które starować 
będą w wyścigach Warszawa — Pra- 
ga i Praga — Warszawa. 

Na trasie Warszawa — Praga po. 
jadą: 

Drużyna I: 1) Napierała, 2) Pietra. 
szewski, 3) Siemiński, 4) Wójcik, 5) 
Kudert. 

Drużyna II: 1) Rzeźnieki 2) Czyż, 
3) Wojcieszek, 4) Grzelak, 5) Motyka. 

W konkurencji indywidualnej: 1) 
Olszewski, 2) Piegat, 3) Wojciechow= 
ski, 4) Stolarczyk, 5) Bański, 

Na trasie Praga — Warszawa: 

Drużyna Il: 1) Kapiak, 2) Nowoczek, 
2 Weglenda, 4) Wraesiński, 5) Sa. 
yga. 

Drużyna M: 1) Wandor, 2) Łazar. 
czyk, 3) Grynkiewicz, 4) Mich, 5) Jan 
kowski. 

W konkurencji indywidualnej: 1) 
Bukowski, 2) Wiśniewski, 3) Paproc= 
ki, 4) Gabrych, 5) Leśkiewicz. 


Składy te na pierwszy rzut oka mo 
gą budzić poważne zastrzeżenia. Wi. 
dać wyraźnie, że trasa Warszawa — 
Praga jest obsadzona „mocniejszymi 
nazwiskami”. Trudno w tej chwili po 
lemizować z kpt. Wisznickim, który 
prowadzi treningi w Wieńcu Zdroju 
i zna dobrze swoich „obozowiczów”. 
Musimy przyjąć za pewnik, że kpt. 
związkowy jest fachowcem i wie co 
robi. 

Naturalnie „optycznie”  woleliby- 
śmy, aby do Warszawy jechała np. 
drużyna Kapiak, Wrzesiński, Wójcik, 
Pietraszewski i Siemiński, 

Przeciętna długość etapów w jednej 
i drugiej trasie na pewno odgrywała 
dużą rolę w obliczeniach kpt. Wisz= 
nickiego. 

Mamy jednak wrażenie że raczej 
należałoby rozdzielić równomiernie 
siłę ekip na dwa wyścigi. Widocznie 
jednak myśli się o zwycięstwie w wy 
ścigu Warszawa — Praga... Do te go 
trzeba jednak dużo optymizmu... 


Przed meczem Polska — Czechosłowacia 


Tego jeszcze nie było 
Więcej chętnych — niż miejsce na stadionie 


W dniu 18 bm. 
się w Warszawie mecz  mię-; 
dzypaństwowy z Czechosłowacją, | 


Spotkanie to będzie z kolei 10-ym| 
meczem reprezentacji Polski i Cze, 
chosłowacji. Z dziewięciu poprzed- 
nich spotkań osiem rozstrzygnęli na 
swoją korzyść Czesi, a tylko jedno 
zakończyło się szczęśllwym dla nas 
remisem 2:2. Bilans dziewięciu spot- 
kań jest dla nas ujemny i wynosi 
11:24. 

Czesi przyjeżdżają do Warszawy 
w sobotę w następującym składzie: 
Rajman (Slavia), Kocourek (Slavia), 
Zastera (Sparta), Koubek (Sparta), 
Kolsky (Sparta), Bradac (Slavia), 
Koksteja (Slavia), Vacek (Mosti), 
Bican (Slavia), Hronek (Sparta). 

Rezerwowi; bramkarz: Kobicek 


Í (Slavia), obrona: Kotlar (Kolin), po. 


moc — Marko (Trnava), 

Sloup (Vicoria Pilzno). 
Na czele ekipy stoi redaktor spor- 

towy „Rudeho Prava” Stiażkin. Eki. 


napad — 


pie towarzyszy 6 dziennikarzy i 
dwóch sprawozdawców radia cze. 
skiego. 


Że Czesi poważnie traktują mecz 
z Polską, świadczy fakt zorganizowa 
nia dla reprezentantów obozu kon- 
dycyjno =- treningowego, urządzenia 
kilku spotkań treningowych i odwo. 
łania wszystkich spotkań Ligi czes- 
kiej w ostatnią niedzielę. Odwołanie 
to umotywowane było obawą prze- 
męczenia piłkarzy 

Opinia sportowa Czechosłowacji 
spodziewa się zwycięstwa swych re- 
prezentantów. Posłuchajmy co mó- 
wi o tym redaktor sportowy „Rude- 
ho Prava* Blecha, który przed kil. 
ku dniami bawił w Polsce. W rozmo 
wie z nami redaktor Blecha oświad= 
czył, że spodziewa się zwycięstwa 
swych rodaków. — „Obserwując dru 
żynę polską w Pradze ubiegłego ro- 
ku, widziałem, że reprezentacja Pol 
ski, aczkolwiek nie dorównuje jesz. 
cze przedwojennej drużynie reprezen 
tacyjnej, to jednak ma w swoim 
zespole dobrych piłkarzy. Spodzie- 
wam się - naszego zwycięstwa, nie 
chcę jednak z góry mówić o wyniku. 
Jakikolwiek by wynik nie padł na 
boisku, twierdzić mogę, że mecz za- 
kończy się zwycięstwem Słowian? — 
mówi redaktor Blecha. 

Ze strony polskiej czynione są tak 
że przygotowania do meczu. Od ponie 
działku zawodnicy skoszarowani są 
na stadionie WP i prowadzą treningi 
pod kierunkiem Wacława Kuchara. 
Na obozie przebywają: Janik, Skrom- 


(D) ny, Barwiński, Janduda, Włodarczyk. 


odbędzie ; Waśko, Parpan, Szczurek, 


NN O 


Gajdzik. 
| Przecherka, Cieślik, Białas, Oprych. 
Spodzieja, Gracz i Bobula. Z zawod- 
ników tych wyłoniona będzie repre 
zentacja na mecz z Czechami. Jedy- 
nymi punktami, nie budzącymi żad- 
nych zastrzeżeń w drużynie polskiej 
jest bramka i pomoc. 

Janik jest obecnie najlepszym 
bramkarzem w Polsce, jedyne za- 
strzeżenie co do jego osoby budzi 
wrodzona mu „żyłka ryzykanta” 
która może spowodować niepotrzebną 
kontuzję. Wcale nie ustępuje mu na 
tej samej pozycji Skromny. Pomot 
jest najsilniejszą pozycją naszej re- 
prezentacji. Parpan z sekundującymi 
mu po bokach Gajdzikiem i Waśką, 
powinien zastopować groźny atak 
Czechów. Co do Parpana, to życzyli 
byśmy sobie, by celniej zasilał poda. 
niami napad, a Waśko — by oduczył 
się nieczystej gry, spowodowanej 
głównie swoją słabą budową 
zyczną. 

Poważne kłopoty ma kapitan zwiąż 
kowy z wystawieniem pary obroń= 
ców. Miejsce Barwińskiego jest pew 
ne. Nie ma jednak prawego obrońcy: 
Janduda gra równie jak Barwiński 
na lewej stronie, a Włodarczyk, cho 
ciaż szybko wkracza w akcję — nie 
ma jednak pewnego wykopu. Ale; 
jak to mówią, „na bezrybiu i Włodar 
czyk ryba". I prawdopodobnie, jako 
drugi obrońca zagra łodzianin. 

Prawdziwy jednak kłopot jest 2 
ustaleniem składu piątki ofensywnej. 
Bobuła i Przecherka obsadzą pozycje 
skrzydłowych. Do trójki Środkowej 
kandyduje pięciu piłkarzy, z których 
żeden jednak nie może dobrze pokie< —_ 
rować atakiem. Cieślikowi i Graczo- _ 
wi pozycja środkowego napastnika 
„nie leży”, Spodzieja w czasie ostat 
niej niedzieli wykazał bardzo słabą 
formę. Pozostaje jeszcze Oprych, któ 
ry nie miał okazji zdobyć jeszcze 
„ostróg reprezentacyjnych'" ! 

Mecz niedzielny, jak wiadomo, za- 
liczony jest do spotkań rozgrywanych 
w ramach Igrzysk Bałkańskich 
Środkowo - Europejskich. Według re” 
gulaminu, nie będzie można  zmie= 
niać w czasie meczu zawodników, £ 
wyjątkiem bramkarza i to tylko W 
wypadku kontuzji. 

Zawody prowadzone będą przez ar- 
bitra radzieckiego Łatyszewa. 

Mecz wywołał wielkie zaintereso» 
wanie. Do dnia dzisiejszego zostało 
sprzedanych ok. 40 tysięcy biletów 
wstępu, a więc maksimum tego, CO 
może pomieścić Stadion WP. (z) 


Ale w jego oczach, właśnie wtedy się otwierających, rozpa- 
lał się metaliczny blask, a jego twarz, wygładzona snem, 
rozjaśniała się porannym szczęściem, żelazne palce ujmo- 
wały ramiona Anny i przytulały ją do siebie, aż słabiutko 
jęczała: Aa, aa! — i instynktem przyszłego macierzyństwa 
ochraniała dłońmi łono. 

— Jakie to piękne! Jakie to piękne! — szeptała. — Praw 
da, Toniczku, że to jest piękne? 

Ale Tonik znał tylko słownik dnia powszedniego i walki 
rewolucyjnej. O jego tęsknocie świadczyły jego objęcia, 
o miłości jego praca. Nie było jednej soboty, żeby Anna nie 
znalazła w mieszkaniu czegoś nowego. Przestawiony piec. 
Wybielone obie izby. Dziury w podłodze naprawione desecz 
kami ze skrzynek. Ławeczkę kuchenną, własnoręcznie zro- 
bioną i wymalowaną białym lakierem. To było więcej 
niż miłosne słowa. Za te cztery wieczory sobotnie trzy razy 
jej powiedział: — Nie uśniesz, prawda? mam zebranie, wrócę 
o dziesiątej. — Ale nie dodał nigdy: „Szkoda!“ I tego słowa 
nikt by z jego ust nie wydobył. Był żołnierzem, a w kosza- 
rach grano pobudkę. 

Anna była szczęśliwa. Nawet gdy zostawała sama. Roz- 
glądając się po tym swoim nowym domu, myślała sobie: 
tylko jeszcze otomanę i szafę. I kwiaty na okna. Bazylki, 
rozmaryn i mirt, jak było u nich w domu. Żeby choć wnet 
wrócił z zebrania! 

Jednego takiego sobotniego wieczora odwiedziła ją Ma- 
nia, a gdy rozwinęła papierowe opakowanie, ukazała się 
wspaniała brązowa lampa z całkiem nowym knotem i ey- 
lindrem, jeszcze przyprószonym kurzem ze sklepu. 

— Jezus... Maniusiu! 

— No, tam się to u nas walało na strychu, nikt tego już 
nie będzie potrzebował. 

Ale ten knot i cylinder na pewno się na strychu nie wa- 
lały. 

— Maniu! — powtarzała z zachwytem Anna. 

— No, przecież podarek ślubny! — śmiała się. 


— Ale toż przecież usiądź u nas, Maniczko! — a fo u nas, 
wypowiedziane z okazji pierwszej wizyty, było jej bardzo 
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— Co ty znowu! W Domu Ludowym czeka Bohusz. 

Wybiegła i już leciała po schodach, że Anna zaledwie zdo 
łała stanąć w otwartych drzwiach. 

Ale na półpiętrze Mania jeszcze coś sobie przypomniała. 
Odwróciła się: — Aha! A Dworzaczka kazała ciebie spytać, 
czemu znów dziś wasza stara chodziła po mieszkaniu jak 
z krzyża zdjęta. 

— Wiesz przecież. Pan krzyczał. 

I Mania z chichotem poleciała dalej. 

Niedzielne rozstawanie się z mieszkaniem na Jeseniowej 
ulicy nie było miłe. 

W niedzielę przed dziewiątą rano Anna musiała już być 
u Rubeszów. Gdy się pocałowali z Tonikiem, który przy sto 
liku załatwiał jakieś pisma dla partii i otwarła drzwi ku- 
chenki, prawie równocześnie z nią wyszły na korytarz, ni- 
by to przypadkiem, dwie sąsiadki. Szczupła, wysoka pani 
sierżantowa Klabanowa, w czerwonych pantoflach i pstrym 
szlafroku z materiału, z jakiego wyrabia się umbry na lam- 
py — („Rany boskie — powiedziałaby Mania — ta to wy- 
gląda jak rozciągnięty lampion!) — i żona kupca — domo- 
krążcy, pani Endlerowa. Już od dłuższej chwili miały pou- 
chylane drzwi, by nie przeoczyć sposobności obejrzenia mło 
dej mężatki. Była tu także Sława Kuczerowa, siedemnasto 
letnia dziewczyna o spiczastych piersiach, w krótkiej czer- 
wonej halce i w koszuli. z małym bratem na ręku. Czekała 
zaraz przy schodach i nie starała się ukrywać ani czekania 
ani ciekawości. Zaś Anna, nawet nie wiedząc czemu, zaczer- 
wieniła się nagle i szybko przeszła przez sień. 

A potem do tramwaju. I w końcu od ostatniego przystan- 
ku przez niemal pusty w święto Wacławski Plac pod numer 


trzydzieści trzy. Przez całą tę drogę rozmyślała o Toniku, 
a gdy ciało jeszcze ma pełne słodyczy dzisiejszej nocy i wie, 
że znów upłynie cały tydzień, zanim będzie można wrócić 
do domu, nogi stają się ciężkie i ogarnia ją uczucie, że idzie 
późno do szkoły i że pan nauczyciel będzie krzyczał, dlacze- 
go nie posyła jej na czas tatuś. 

Jaśnie pani przygotowuje już w kuchni garnek na zupę, 
już tam pachnie wołowiną i jarzynami. Anna pozdrawia 
i idzie do salonu śŚcierać kurze, jak zwykle w niedzielę. 
Jaśnie pan bierze kąpiel! 

W salonie na kanapie leży panna Dadla, w niebieskim 
jedwabnym szlafroczku i jeszcze rozczochrana; poprzez pod 
kurczone jedno kolano ma wysoko założoną drugą nogę, 
podkasaną koszulę i z upodobaniem przypatruje się swej 
pięknej łydce. Anna zdejmuje trzewiki, przystawia do kre- 
densu krzesło i wstępuje na nie, aby zdjąć z góry wielką 
żółtą wazę. Ale gdy ma tak wzniesione ramiona i całe ciało 
naprężone, spostrzega, że panienka wpatruje się w nią upar 
cie. 

Nagle Dadla zrywa się z kanapy. 

Staje przed Anną i przewierca ją wzrokiem. 


— Anno! — krzyczy, jak policjant na przestępce, którego sA 


właśnie przychwycił. — Anna jest w odmiennym stanie! 

Anna zaczerwieniła się aż po korzenie włosów. 

Dadlinka wybuchnęła szalonym śmiechem, w którym nie 
było nic wesołego. 

Wybiegła z pokoju. 

Anna sprzątała dalej. Przestraszyła się, ale jednak od- 
krycie, którego się tak długo obawiała, nie sprawiło jej przy 
krości. Już nie. Cóż ją obchodzą Rubeszowie? Co ją obcho- 
dzi Dadlinka? 

Panienka wróciła za chwilę. Udawała, że patrzy przez ok- 
no. Potem przystąpiła blisko do Anny. W oczach jej migo- 
tały skaczące ogniki. 

— Myśli Anna, że tu zostanę? — krzyknęła. — Ucieknę, 
z pierwszym chłopem, którego spotkam na ulicy. 


